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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Judyta Watoła

Kryzys z receptami został wywołany przez mi-
nistra Adama Niedzielskiego. Bez uprzedze-
nia wprowadził przed tygodniem limit: w cią-
gu 10 godzin pracy lekarz może ich wystawić 
maksimum 300 dla nie więcej niż 80 pacjen-
tów. Ma to być sposób walki z portalami sprze-
dającymi recepty. Pracujący tam lekarze teo-
retycznie wystawiają po 100-400 tys. recept 
w ciągu roku. W rzeczywistości za „produk-
cję” recept odpowiada opro-
gramowanie. Lekarz daje tyl-
ko swoje nazwisko i numer 
prawa wykonywania zawodu.

Jednocześnie Niedzielski za-
atakował samorząd lekarski za 
to, że jeszcze nie wyrzucił z za-
wodu „czarnych owiec”, czyli 
właśnie lekarzy, którzy współ-
pracują z portalami sprzeda-
jącymi recepty. Naczelna Izba 
Lekarska odpowiedziała, że nie 
minęły jeszcze trzy miesiące, 
odkąd Niedzielski przysłał do 
NIL nazwiska rekordzistów, po-
trzebne są postępowania wyjaśniające i sąd le-
karski. I że nikogo nie wyrzuci z zawodu tylko 
dlatego, że takie jest życzenie ministra.

Lekarze będą odsyłać pacjentów
Limit uderza w chorych. Już od poniedziałku 
3 lipca, czyli od dnia wprowadzenia nowych 
przepisów, Naczelna Izba Lekarska otrzymuje 
skargi od lekarzy, którym wyczerpał się limit 
i musieli odsyłać pacjentów. W sezonie infek-
cji zjawisko się nasili. Limit wyczerpie się szyb-

ko zwłaszcza w sytuacji, kiedy lekarz z jednej 
poradni pójdzie od razu do pracy w drugiej 
lub w punkcie nocnej i świątecznej opieki me-
dycznej, mając przy tym wielu starszych pa-
cjentów, którzy zażywają niejednokrotnie po 
kilkanaście leków.

Są też większe poradnie, które w wybrany 
dzień oddelegowują jednego z lekarzy do prze-
dłużania recept przewlekle chorym pacjen-
tom, a każdy lek to osobna recepta (na jeden 
wygenerowany w systemie kod możemy do-

stać maksymalnie pięć recept 
na pięć różnych leków). Bloka-
da na 301. receptę zwalnia się 
dopiero po upływie 10 godzin 
od wystawienia 300.

Witaminy na receptę
Co więcej, zmiany, które w no-
welizacji ustawy refundacyj-
nej zaproponowało właśnie 
ministerstwo, mogą dopro-
wadzić do jeszcze większe-
go problemu z limitem. Cho-
dzi o leki OTC (z ang. over-the-
-counter drug), czyli leki dostęp-

ne w tej chwili bez recepty.
To tysiące preparatów: od witamin po środ-

ki przeciwbólowe, które bez trudu można ku-
pić w sklepie, kiosku czy na stacji benzynowej. 
Minister chce mieć prawo do objęcia ich re-
fundacją z urzędu, czyli bez wniosku ze stro-
ny fi rmy farmaceutycznej, a nawet wbrew niej. 
W takim wypadku lekarz będzie musiał na nie 
wypisywać receptę. A to oznacza, że szybciej 
wyczerpie limit 300 recept (leków), jakie mo-
że przepisać w ciągu 10 godzin. + ► 7

Rewolucja w lekach

Karuzela 
z receptami

Nakład 53 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych

DODATEK SPECJALNY | DZIŚ: WARZYWA, JUTRO: ZIOŁA
WARZYWA I ZIOŁA NA BALKONIE

Opinie

Piotr Duda 
chroni baronów
Szef „Solidarności” wytargował 
od władzy przywileje dla liderów 
związkowych –  pisze Piotr Szum-
lewicz, publicysta i związkowiec. 
► 14

Temat dnia

Jaka oferta 
dla Ukrainy?
Agresja Rosji na Ukrainę zjednoczyła Sojusz, ale 
na rozpoczynającym się dzisiaj szczycie w Wilnie 
niektóre kwestie będą niełatwe do uzgodnienia 
– korespondencja Macieja Czarneckiego. 
► 4-5

Ekonomia

In� acyjne
prognozy NBP
11,9 proc. średniorocznej infl acji 
w 2023 r., a 5,2 proc. w 2024 r. Ta-
kie liczby pokazuje nowa projekcja 
Narodowego Banku Polskiego. Jest 
i pesymistyczny scenariusz. ► 12

Wydaje Agora SA 
nr indeksu 348198

SUKCES ORLIŃSKIEGO
Muzyka

– To jest chyba moje największe zwycięstwo. Przebiłem się płytą z muzyką 
polską – mówi polski kontratenor Jakub Józef Orliński, który otrzymał 
prestiżową nagrodę Opus Klassik za „Farewells”. Z Michałem Bielem na-
grał m.in. pieśni Karłowicza i Moniuszki.  ► 16-17

Zmiany w przepisach 
oznaczają, że lekarze 
będą przepisywać na 
receptę środki, które 

w tej chwili dostępne są 
w sklepach, kioskach 

czy na stacjach 
benzynowych
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Kiedy w życie wejdzie forsowana właśnie przez resort 
zdrowia nowelizacja ustawy refundacyjnej, leki, które dziś 
są bez recepty, będą obowiązkowo przepisywane przez 
lekarza. A to oznacza, że wprowadzony właśnie limit 300 
wystawianych recept wyczerpie się jeszcze szybciej.
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Sygn. akt III K 686/19
WYROK

W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ

 Dnia 09 listopada 2021 roku

Sąd Rejonowy dla Warszawy-Mokotowa 
w Warszawie III Wydział Karny w składzie:
Przewodniczący: (…)
Protokolant: (…)

po rozpoznaniu na rozprawie w dniu 
23.06.2021 r. i 26.10.2021 r.
sprawy z oskarżenia prywatnego Andrze-
ja Kryże
przeciwko Witoldowi Jarosławowi 
Gadomskiemu
s. (…)
ur. (…)
oskarżonemu o to, że:
1. w dniu 09 września 2018 r. w Warsza-
wie, za pomocą środków masowego ko-
munikowania, jako autor materiału pra-
sowego pt. „PiS może mieć kłopot z Przy-
wieczerskim”, opublikowanego na stronie 
internetowej pod adresem http://wyborcza.
pl/7,75968,23900562,pis-moze-miec-klo-
pot-zprzywieczerskim.html pomówił An-
drzeja Kryże o to, że Andrzej Kryże wyda-
jąc jako sędzia wyrok w sprawie tzw. afe-
ry FOZZ (Funduszu Obsługi Zadłużenia Za-
granicznego) był stronniczy i nierzetelny, 
kierował się przy tym swoimi sympatia-
mi politycznymi chcąc ukryć niekorzyst-
ne dla partii Prawo i Sprawiedliwość wąt-
ki tej sprawy, efektem czego było wydanie 
wyroku, który nie utrzymał się w sądzie 
apelacyjnym i który to sąd obniżył kary 
wszystkim oskarżonym, podczas gdy wy-
rok wydany przez sędziego Andrzeja Kry-

że utrzymany został w mocy w zasadniczej 
części, nie doszło do obniżenia kar wszyst-
kim oskarżonym, Sądy wyższych instancji 
oraz Europejski Trybunał Praw Człowieka 
potwierdziły bezstronność sędziego oraz 
jego rzetelność w procedowaniu sprawy, 
a wątki dotyczące Porozumienia Centrum 
Sąd Najwyższy uznał nie tylko za nieistot-
ne, ale i w ogóle niepodlegające rozważa-
niu w sprawie FOZZ, co poniżyło Andrzeja 
Kryże w opinii publicznej jako osobę, któ-
ra piastowała stanowisko sędziego oraz 
naraziło na utratę zaufania potrzebnego 
do wykonywania przez niego działalności 
naukowo-dydaktycznej,
tj. o czyn z art. 212 §1 i 2 k.k.
2. w dniu 10 września 2018 r. w Warszawie, 
za pomocą środków masowego komuniko-
wania, jako autor materiału prasowego pt. 
„Ziobro zagra FOZZ-em”, opublikowane-
go na drugiej stronie papierowego wyda-
nia dziennika „Gazeta Wyborcza” pomó-
wił Andrzeja Kryże o to, że Andrzej Kryże 
wydając jako sędzia wyrok w sprawie tzw. 
afery FOZZ (Funduszu Obsługi Zadłużenia 
Zagranicznego) był stronniczy i nierzetel-
ny, kierował się przy tym swoimi sympatia-
mi politycznymi chcąc ukryć niekorzystne 
dla partii Prawo i Sprawiedliwość wątki tej 
sprawy, efektem czego było wydanie wyro-
ku, który nie utrzymał się w sądzie apela-
cyjnym i który to sąd obniżył kary wszyst-
kim oskarżonym, podczas gdy wyrok wy-
dany przez sędziego Andrzeja Kryże utrzy-
many został w mocy w zasadniczej czę-
ści, nie doszło do obniżenia kar wszyst-
kim oskarżonym, Sądy wyższych instancji 
oraz Europejski Trybunał Praw Człowieka 
potwierdziły bezstronność sędziego oraz 
jego rzetelność w procedowaniu sprawy, 
a wątki dotyczące Porozumienia Centrum 

Sąd Najwyższy uznał nie tylko za nieistot-
ne, ale i w ogóle niepodlegające rozważa-
niu w sprawie FOZZ, co poniżyło Andrzeja 
Kryże w opinii publicznej jako osobę, któ-
ra piastowała stanowisko sędziego oraz 
naraziło na utratę zaufania potrzebnego 
do wykonywania przez niego działalności 
naukowo-dydaktycznej,
tj. o czyn z art. 212 §1 i 2 k.k.
wyrok został zmieniony wyrokiem Sądu Okrę-
gowego w Warszawie z dnia 8 czerwca 2022r., 
sygn. akt X Ka 349/22

orzeka:
I. oskarżonego Witolda Jarosława Gadom-
skiego uznaje za winnego popełnienia obu 
zarzucanych mu czynów, z których każdy 
wyczerpuje dyspozycję art. 212 §1 i 2 k.k., 
z tym, że w opisie każdego z tych czynów 
w miejsce sformułowania „co poniżyło An-
drzeja Kryże w opinii publicznej jako oso-
bę, która piastowała stanowisko sędziego 
oraz naraziło na utratę zaufania potrzeb-
nego do wykonywania przez niego dzia-
łalności naukowo-dydaktycznej” przyjmu-
je sformułowanie „co mogło poniżyć An-
drzeja Kryże w opinii publicznej jako oso-
bę, która piastowała stanowisko sędzie-
go oraz mogło narazić na utratę zaufania 
potrzebnego do wykonywania przez niego 
działalności naukowo-dydaktycznej” przy 
czym ustala, że czyny zarzucone oskarżo-
nemu w pkt 1 i 2 komparycji zaskarżone-
go wyroku, a przypisane w pkt I tenoru za-
skarżonego wyroku, zakwalifikowane jako 
przestępstwa z art. 212 §1 i 2 k.k., stanowi-
ły jeden czyn zabroniony w rozumieniu art. 
12 k.k. w zw. z art. 4 §1 k.k. i za tak opisany 
czyn, na podstawie art. 212 §2 k.k., przy za-
stosowaniu art. 59 k.k.
odstępuje od wymierzenia kary;
II. (uchylony);

III. na podstawie art. 212 §3 k.k. nakłada na 
oskarżonego Witolda Jarosława Gadomskie-
go obowiązek uiszczenia nawiązki w kwo-
cie 5.000 (pięciu tysięcy) złotych na rzecz 
Fundacji Ewy Błaszczyk „Akogo?” (KRS: 
0000125054);
IV. na podstawie art. 215 k.k. orzeka podanie 
niniejszego wyroku do publicznej wiadomo-
ści poprzez jego publikację:
a) na drugiej stronie dziennika „Gazeta Wy-
borcza”, tą samą czcionką, co artykuł, w któ-
rym zawarto pomawiające treści, w sposób 
czytelny, bez jakichkolwiek komentarzy i od-
niesień do jego treści, bez sąsiedztwa jakich-
kolwiek innych wyroków, reklam, ogłoszeń 
czy przeprosin, bez zastosowania jakichkol-
wiek zabiegów formalnych i treściowych 
umniejszających znaczenie, rangę i powa-
gę publikacji,
b) na stronie internetowej www.wyborcza.
pl w dziale opinie, tą samą czcionką co ar-
tykuł, w którym zawarto pomawiające tre-
ści, w sposób czytelny, bez jakichkolwiek ko-
mentarzy i odniesień do jego treści, bez są-
siedztwa jakichkolwiek innych wyroków, re-
klam, ogłoszeń czy przeprosin, bez zastoso-
wania jakichkolwiek zabiegów formalnych 
i treściowych umniejszających znaczenie, 
rangę i powagę sytuacji i utrzymanie treści 
podlegającego publikacji wyroku przez okres 
1 (jednego) miesiąca;
V. na podstawie art. 628 pkt 1 k.p.k. zasądza 
od oskarżonego Witolda Jarosława Gadom-
skiego na rzecz oskarżyciela prywatnego An-
drzeja Kryże kwotę 300 (trzystu) złotych tytu-
łem zwrotu poniesionych przez oskarżycie-
la zryczałtowanych kosztów postępowania 
oraz kwotę 5.184 (pięciu tysięcy sto osiem-
dziesięciu czterech) złotych tytułem zwro-
tu kosztów poniesionych na wynagrodze-
nie pełnomocnika.

Sądowa klęska Obajtka. 
Kolejna wygrana „Wyborczej”
„Wyborcza” nie musi publikować sprostowa-
nia Daniela Obajtka, który kwestionował praw-
dziwość informacji zawartych w artykule doty-
czącym kupna luksusowego apartamentu w War-
szawie za zaledwie 6,9 tys. zł za metr kwadratowy, 
czyli z ponadmilionową zniżką – orzekł właśnie 
warszawski sąd apelacyjny.

Agnieszka Kublik

W ustnych motywach uzasadnienia 
wyroku Sąd Apelacyjny w Warsza-
wie stwierdził, że Obajtek nie kwe-
stionuje istotnych faktów z artyku-
łu, ale tylko twierdzenia ocenne. 
Jego sprostowanie stanowi niedo-
zwoloną polemikę z opiniami i jest 
nierzeczowe, w dodatku kwestio-
nuje sugestię co do oceny, której 
nie zawarto w artykule, oraz po-
lemizuje z interpretacją faktów 
– a tego typu opinie nie podlegają 
sprostowaniu. Wreszcie sąd pod-
kreślił, że jego publikacja wprowa-
dzałaby w błąd. 

Orlen wspiera piłkarską 
szkółkę i klub
To już drugi ważny prawomocny 
wyrok w licznych sprawach, jakie 
wytoczył Daniel Obajtek Agorze 
SA, wydawcy „Wyborczej”, redak-
torowi naczelnemu gazety Ada-
mowi Michnikowi, a także Jarosła-
wowi Sidorowiczowi i Pawłowi Fi-

gurskiemu, autorom serii tekstów 
o prezesie Orlenu. Sidorowicz i Fi-
gurski otrzymali za nie prestiżowe 
nagrody Grand Press oraz imienia 
Dariusza Fikusa.

Zakończony proces dotyczył tek-
stu z 14 marca 2021 r. „Obajtek do-
stał milionową zniżkę na aparta-
ment, a Orlen został sponsorem 
piłkarskiej akademii dewelopera”, 
który ukazał się w serwisie Wybor-
cza.pl. Wcześniej prawomocnie wy-
graliśmy proces o sprostowanie do-
tyczący tego samego artykułu za-
mieszczonego w papierowym wy-
daniu gazety.

Ujawniliśmy w nich, jak Obaj-
tek wraz ze swoją partnerką kupił 
jesienią 2018 r. 187-metrowy luksu-
sowy apartament na warszawskim 
osiedlu Awangarda. Zapłacił za nie-
go 1,3 mln zł, czyli zaledwie 6,9 tys. 
zł za m kw. Cennik firmy Profbud, 
która budowała osiedle, przewidy-
wał zaś 12 499 zł za m kw. Zniżka 
dla prezesa Orlenu wyniosła więc 
blisko 1 mln zł. Co więcej, paliwo-

wy gigant został w 2018 r. strate-
gicznym sponsorem akademii pił-
karskiej, której tytularnym sponso-
rem był właśnie Profbud.

Jego prezes Paweł Malinowski 
jest bowiem wielkim miłośnikiem 
futbolu. W innym artykule ujaw-
niliśmy też, że Orlen został spon-
sorem czwartoligowej drużyny pił-
karskiej, utrzymywanej przez inną 
z firm Malinowskiego.

Obajtek poprzez swego pełno-
mocnika zażądał publikacji spro-

stowania. Nie kwestionował jed-
nak żadnych faktów zawartych 
w tekście, ale polemizował z rze-
komymi sugestiami, że zniżka na 
mieszkanie była związana z inwe-
stycją Orlenu w piłkarską akade-
mię dewelopera.

Redaktor naczelny „Wyborczej” 
odrzucił to żądanie, uznając, że 
sprostowanie jest bezzasadne, bo 
dotyczy opinii, a nie faktów. Wte-
dy Obajtek pozwał redaktora na-
czelnego „Wyborczej”. W marcu 

2023 r. Sąd Okręgowy w Warsza-
wie uznał, że „Wyborcza” ma opu-
blikować sprostowanie (w tej sa-
mej sprawie, ale artykułu z wyda-
nia papierowego, uznał, że nie mu-
simy tego robić).

Od tego wyroku odwołał się 
redaktor naczelny „Wyborczej”, 
a w środę Sąd Apelacyjny w War-
szawie zmienił decyzję sądu pierw-
szej instancji.

Imielski: Obajtek chce 
kneblować media
– Czytelna od początku strategia 
Daniela Obajtka, nastawiona wy-
łącznie na nękanie mediów i kne-
blowanie krytyki prasowej, po- 
niosła klęskę – mówi Roman 
Imielski, wicenaczelny „Wybor-
czej”. – Do dziś prezes Orlenu nie 
wykazał, co było nieprawdziwe-
go w naszych artykułach o kup-
nie przez niego apartamentu na 
osiedlu Awangarda. Ani w żad-
nym z licznych tekstów o jego ka-
rierze i działaniach.

Imielski podkreśla, że pełno-
mocnikami Obajtka we wszystkich 
sprawach przeciwko „Wyborczej” 
są prawnicy z kancelarii mece- 
nasa Macieja Zaborowskiego, by-
łego asystenta ministra sprawie-
dliwości Zbigniewa Ziobry, dziś  
zasiadającego w radach nadzor-
czych państwowych spółek. Ta 
sama kancelaria reprezentuje też 
Ziobrę i Ministerstwo Sprawiedli-
wości. +

• Prezes Orlenu Daniel Obajtek  FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Grzegorz Ryś
Arcybiskup kardynałem

Metropolita łódzki powiększył 
grono najważniejszych hierar-

chów Kościoła. Jego nazwisko ogło-
sił w niedzielę papież Franciszek.

Papież Franciszek ogłosił w nie-
dzielę, że wyniesie do rangi kardyna-
łów 21 duchownych. Wśród nich jest 
abp Grzegorz Ryś. Ceremonia wrę-
czenia insygniów kardynalskich ma 
się odbyć 30 września. Grzegorz Ryś 
będzie w przyszłości uczestniczył 
w konklawe, które będzie wybierać 
nowego papieża. Ma do tego prawo, 
bo nie ukończył jeszcze 80. roku ży-
cia. Wśród nowych kardynałów jest 
17 takich duchownych.

Urodził się w 1964 r. w Krako-
wie, a święcenia kapłańskie przy-
jął w 1988 r. Jest doktorem habilito-
wanym w dziedzinie historii Kościo-
ła, wykładowcą Uniwersytetu Pa-
pieskiego Jana Pawła II. W latach 
2011–17 był biskupem pomocniczym 
w Krakowie. Od września jest me-
tropolitą łódzkim. O Grzegorzu Ry-
siu mówi się, że to młoda – arcybi-
skup ma 59 lat – twarz polskiego Ko-
ścioła. W odróżnieniu od wielu hie-

rarchów nie żyje wystawnie i nie wo-
zi się limuzynami. 

Kiedy w 2017 r. został metropolitą 
łódzkim, otworzył drzwi pałacu bi-
skupiego, który nazywa swoim do-
mem. Otworzył dosłownie, bo kiedy 
diecezją zarządzał jego poprzednik 
– abp Jędraszewski – były na głucho 
zamknięte, a petentom pozostawał 
domofon i wyczekiwanie na progu. 
W Episkopacie jest na drugim pla-
nie – nie używa agresywnej retoryki 
i nie szuka kontaktów z politykami.

Nowy kardynał ma swoją sta-
łą rubrykę w „Tygodniku Powszech-
nym” – komentuje Ewangelię i czyta-
nia liturgiczne. + JCh, BD

Roman  
Imielski

Koty umierają,  
służby śpią

W
e wtorek minie tydzień, odkąd „Wyborcza” ujaw-
niła wyniki badań krakowskiego zespołu prof. 
Krzysztofa Pyrcia, wybitnego wirusologa. W prób-
ce mięsa drobiowego, którą otrzymał od właści-

cielki jednego ze zmarłych kotów, wykrył wirusa H5N1. Już 
wcześniej Państwowy Instytut Weterynarii z Puław stwierdził 
obecność wirusa w ciele kotów zmarłych w różnych miejscach 
w kraju.

Prof. Pyrć alarmuje i prosi o podjęcie poważnych działań 
przez państwowe służby, bo próbka mięsa z wirusem ptasiej 
grypy została kupiona w sklepie jednej z sieci handlowych. 
Ale Główny Inspektorat Weterynarii chowa głowę w piasek, 
a Ministerstwo Rolnictwa w zeszłym tygodniu – zamiast 
odnieść się do ustaleń zespołu prof. Pyrcia i „Wyborczej” – 
zaatakowało nas za rzekome sianie paniki. Nie, nie siejemy 

paniki, tylko robimy to, 
co media robić powinny 
– piszemy o możliwym 
zagrożeniu dla obywa-
teli. A od poważnego 
państwa i poważnego 
rządu wymagamy – też 
w imieniu obywateli – by 
zajęto się ewentualnym 
zagrożeniem i je wyeli-
minowano.

Zamiast tego mamy 
próbę zastraszenia 
Anny Lipińskiej, autorki 
tekstów o ptasiej grypie 

i kotach. W piątek wydzwaniał do niej zastępca małopolskie-
go wojewódzkiego lekarza weterynarii Grzegorz Kawiecki 
i chciał, by ujawniła dane osób, na których opowieściach 
oparła swój pierwszy artykuł. Potem nasłał na nią policję, 
która groziła, że ją znajdzie, jeśli sama się nie zgłosi  
w weekend.

Odbieramy to jako próbę ograniczania wolności prasy 
i dziennikarskiej niezależności. Wyjątkowo skandaliczna jest 
próba pozyskiwania od dziennikarki danych jej anonimowych 
rozmówców. Jest to działanie sprzeczne z prawem.

Z drugiej strony Główny Inspektorat Weterynarii do dziś 
nie poinformował, czy laboratorium Państwowego Instytutu 
Weterynarii w Puławach zajmie się badaniem mięsa. Nie wie-
my, jakie konkretne działania podjęły służby i resort rolnictwa 
w ostatnich dniach. Słowem – cisza nad ptasią grypą, która 
może być groźna dla ludzi.

To stara zasada obecnej władzy. Nawet najgłośniejszy 
skandal najlepiej przemilczeć, a przy okazji spróbować 
zdyskredytować posłańca złych wiadomości, oskarżając go 
o wichrzycielstwo, awanturnictwo i antypolskie działanie. 
W końcu producenci drobiu to ogromna gałąź naszego rolnic-
twa. Najlepiej całą tę sytuację podsumował jeden z rozmów-
ców „Wyborczej”, pracownik inspekcji weterynaryjnej: – Jest 
rok wyborczy, nie może być żadnej afery. Dlatego gadanie, że 
kot na mięso kichnął i stąd w nim wirus. +

Egzamin 
ósmoklasisty

Tyle wglądów dziennie 
do prac notują pracow-
nicy krakowskiej okrę-
gowej komisji egzamina-
cyjnej. Rodzice znacznie 
częściej niż w ubiegłych 
latach sprawdzają egzami-
ny swoich dzieci, ponie-
waż ze względu na liczbę 
kandydatów liczy się każ-
dy punkt. Chętnych jest 
tylu, że nie wszyscy zdążą 
do zakończenia pierwsze-
go etapu rekrutacji
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Andrzej rysuje   

To stara zasada 
obecnej władzy: nawet 
najgłośniejszy skandal 
najlepiej przemilczeć, 
przy okazji próbując 
zdyskredytować posłańca 
złych wiadomości

Jest zbyt wcześnie,  
by podejmować decyzję w sprawie  

akcesji Ukrainy do NATO, ale musimy 
wyłożyć Ukrainie racjonalną  

ścieżkę dojścia

JOE BIDEN
prezydent USA

Bośnia i Hercegowina
Ludobójstwo ciągle krzyczy

Ambasador USA Michael J. Murphy klęczy koło trumien, w których spoczywają szczątki 30 niedawno ziden-
tyfikowanych ofiar masakry w Srebrenicy. W lipcu 1995 r. zginęło tam ok. 8 tys. bośniackich muzułmanów, 
zamordowanych przez Siły Zbrojne Republiki Serbskiej.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Agresja Rosji na Ukra-
inę zjednoczyła Sojusz, 
ale na rozpoczynającym 
się we wtorek szczycie 
w Wilnie niektóre kwe-
stie będą niełatwe  
do uzgodnienia.
Maciej Czarnecki

KORESPONDENCJA Z WILNA

Amerykański senator Thom Tillis porównał 
NATO do rodziny, której członkowie kłócą 
się i sprzeczają, ale w relacjach ze światem 
zewnętrznym bronią siebie i swoich przyja-
ciół, jak mogą.

– Koniec końców, wiesz, że to rodzina. To 
najsilniejszy sojusz wojskowy w naszej hi-
storii i myślę, że tylko jeszcze się wzmocnił 
za sprawą przywództwa USA, przywództwa 
[Jensa] Stoltenberga i zagrożenia ze strony 
Władimira Putina – powiedział republikanin, 
który przewodniczy ponadpartyjnej delegacji 
Kongresu do Wilna.

– Jakiekolwiek pęknięcia, brak solidarności 
będą okazją dla wrogów Sojuszu – ostrzegł jed-
nak cytowany przez agencję informacyjną As-
sociated Press Douglas Lute, były ambasador 
USA przy NATO za czasów Baracka Obamy.

Okazji do owych pęknięć będzie tym ra-
zem niemało.

Ukraina – główny temat
Najważniejsza jest kwestia Ukrainy. Widać to 
nawet na ulicach Wilna, gdzie na wielu bu-
dynkach powiewają ukraińskie i litewskie fla-
gi. Prowadzącą do centrum trasę, którą będą 
podróżować z lotniska dygnitarze, udekoro-
wano proporczykami NATO, Litwy i właśnie 
Ukrainy. W wielu sklepach czy restauracjach 
widnieją proukraińskie hasła, ale to akurat nie 
ma specjalnego związku ze szczytem (potrwa 
dwa dni, 11-12 lipca): Litwini od początku ro-
syjskiej inwazji mocno manifestują swoją so-
lidarność z Ukraińcami.

Miejsce szczytu – na którym może pojawić 
się m.in. prezydent Wołodymyr Zełenski, choć 
nie jest to pewne – jest symboliczne. Dopie-
ro po raz drugi odbywa się on w dawnej re-
publice ZSRR (w 2006 r. – w Rydze). A po raz 
piąty w naszym regionie (poza Rygą, w 2002 r. 
delegatów gościła Praga, w 2008 – Bukareszt, 
a w 2016 – Warszawa).

Sojusznicy zgadzają się, że trzeba dalej 
wspierać Ukraińców. Jednak różnią się, jak 
mocny sygnał wysłać w sprawie ich przyszło-
ści w NATO. Pomijając skomplikowaną seman-
tykę i dyplomatyczne kalambury, rzecz spro-
wadza się do tego, czy zaoferować im perspek-
tywę szybkiego dołączenia do klubu, gdy tyl-
ko skończy się wojna.

O ważnym, symbolicznym sygnale poin-
formował w poniedziałek na Twitterze szef 
ukraińskiej dyplomacji Dmytro Kułeba. „Po 
intensywnych rozmowach sojusznicy w NA-
TO osiągnęli konsensus co do usunięcia MAP 
[plan działania na rzecz członkostwa, zwykła 
i czasochłonna procedura] z drogi Ukrainy 
do członkostwa. Z zadowoleniem przyjmu-
ję tę długo wyczekiwaną decyzję, która skra-
ca naszą drogę do NATO. To również najlep-
szy moment, by jasno określić kwestię za-
proszenia dla Ukrainy do członkostwa” – na-
pisał minister.

Za usunięciem MAP opowiadali się m.in. 
Brytyjczycy i Niemcy. Przynajmniej w pierw-

szych godzinach po wpisie Kułeby NATO jesz-
cze tego nie skomentowało.

– Kijów rozumie, że nie zostanie zapro-
szony od razu, ale chce uniknąć „permanent-
nej poczekalni” jak po szczycie w Bukaresz-
cie w 2008 r. – powiedziała Orysia Łucewycz 
z brytyjskiego think tanku Chatham House.

Przeciąganie sprawy lub obwarowanie 
członkostwa wieloma warunkami pozwala-
łoby Kremlowi podkopywać proces różnymi 
działaniami hybrydowymi. Jednak prosta de-
klaracja, że po zakończeniu wojny Ukraina 
wejdzie do NATO, też niesie ze sobą niebez-
pieczeństwa: daje Rosji dodatkowy powód, by 
kontynuować ową wojnę, choćby miała niską 
intensywność.

Za szybką ścieżką dla Ukraińców są Polska 
i kraje bałtyckie. Ostrożniejsze podejście mają 
przede wszystkim USA i Niemcy. Amerykanie 
– jak podkreślał w wyemitowanym w niedzielę 
wywiadzie dla CNN prezydent Joe Biden, któ-
ry również przyleci do Wilna – na razie chcą 

skupiać się przede wszystkim na dostarczaniu 
Ukraińcom sprzętu wojskowego, by zwiększać 
ich zdolności obrony i w ten sposób zapewnić 
bezpieczeństwo (model izraelski). Stąd pomysł 
dwustronnych i wielostronnych porozumień 
na temat gwarancji dostaw, które uniezależ-
niałyby je od politycznych zawirowań (pa-
miętajmy, że w 2024 r. w USA odbędą się wy-
bory prezydenckie). Amerykański prezydent 
wprost ocenił, że Ukraina nie jest jeszcze go-
towa na członkostwo, które wymaga spełnie-
nia wielu warunków, m.in. demokratyzacji.

W dyskusje nad owymi porozumieniami 
– według źródeł Reutersa mocno już zaawan-
sowane – zaangażowane są USA, Wielka Bry-
tania, Francja i Niemcy, a także Unia Europej-
ska i zrzeszająca najbardziej rozwinięte go-
spodarczo demokracje grupa G7.

W poniedziałek Biden rozmawiał o tym 
wszystkim z premierem Wielkiej Brytanii 
Rishim Sunakiem – wpadł do Londynu na 
Downing Street w drodze do Wilna.

Rozwój wypadków bacznie obserwuje 
Kreml. W poniedziałek ostrzegł, że ukraiń-
skie członkostwo w NATO miałoby „bardzo 
negatywne” konsekwencje dla europejskiej 
architektury bezpieczeństwa, a Rosja postrze-
gałaby je jako zagrożenie wymagające ostrej 
odpowiedzi.

Ambitne plany
Na szczycie Sojusz sfinalizuje regionalne pla-
ny obronne. To poufne, liczące ponad 4,5 tys. 
stron dokumenty precyzujące, jak sojuszni-
cy zamierzają się bronić przed dwoma głów-
nymi zagrożeniami – Rosją i terroryzmem. 
Przewidują zadania dla konkretnych jedno-
stek, które mają być ćwiczone podczas wspól-
nych manewrów.

Plan północny dotyczy Arktyki i Oceanu 
Atlantyckiego, centralny – regionu Morza 
Bałtyckiego i Europy Środkowo-Wschodniej, 
a południowy – Morza Śródziemnego i Mo-
rza Czarnego.

To raczej nie budzi kontrowersji, nato-
miast pewne dyskusje dotyczą rozmieszcze-
nia jednostek na flance wschodniej. Bądź co 
bądź, jak zauważył estoński ambasador przy 
NATO Juri Luik, w pierwszych dniach inwa-
zji na Ukrainę Rosjanie opanowali terytorium 
większe od całej Estonii.

Na zeszłorocznym szczycie w Madrycie 
uzgodniono zwiększenie, w zależności od 
potrzeb, obecności międzynarodowych od-
działów z poziomu brygady do batalionu. 
Kraje bałtyckie naciskają, by oznaczało to fi-
zyczne stacjonowanie większości żołnierzy 
i sprzętu. Kraje dowodzące poszczególnymi 
grupami dotąd interpretowały to jako zdol-
ność szybkiego przerzucenia tych sił. Choć 
pod koniec czerwca Niemcy zadeklarowali, 
że ich brygada będzie na stałe stacjonować 
na Litwie, co zwiększyło presję na pozosta-
łych liderów.

Wydaje się, że nadal będzie w tej sprawie 
duża elastyczność. Np. Kanada, która ma czo-
łową rolę na Łotwie i w połowie czerwca po-
dała informację o przerzuceniu tam 15 czoł-
gów Leopard 2, mogłaby nie udźwignąć takie-
go zaangażowania jak USA w Polsce.

Sekretarz generalny NATO Jens Stolten-
berg zapowiedział, że ogłosi nowe, bardziej 
ambitne cele krajowych inwestycji w obron-
ność. Nawet jeśli to tylko miękkie zobowiąza-
nia, bez możliwości egzekwowania przez So-
jusz Północnoatlantycki, to spotkają się z przy-
chylnym odbiorem w USA. W rozkręcającej 
się kampanii wyborczej główni republikań-
scy kandydaci – Donald Trump i Ron DeSan-
tis – narzekają na to, że Europa nie bierze na 
swoje barki wystarczającego ciężaru obrony.

Polska tak czy inaczej, jak podkreślał w po-
niedziałek również wybierający się na szczyt 
prezydent Andrzej Duda, w 2023 r. ma wy-
dać na obronność 3,9 proc. PKB, najwięcej ze 
wszystkich członków NATO (w liczbach bez-
względnych przodują oczywiście Ameryka-
nie). Dotychczasowe wytyczne Sojuszu wyzna-

Kijów szuka szybkiej ście żki do NATO
Szczyt NATO

Rozwój wypadków 
bacznie obserwuje Kreml. 
W poniedziałek ostrzegł, 

że ukraińskie członkostwo 
w NATO miałoby „bardzo 

negatywne” konsekwencje 
dla europejskiej architektury 

bezpieczeństwa, 
a Rosja postrzegałabyje jako 

zagrożenie wymagające 
ostrej odpowiedzi
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Kijów szuka szybkiej ście żki do NATO

czają cel 2 proc. W Wilnie można oczekiwać 
wyraźnego podkreślenia, że to dolna granica.

Uczestnikom szczytu odpadł przynajmniej 
jeden ból głowy: wybór następcy Stoltenber-
ga. Tydzień temu bowiem Sojusz kolejny raz 
przedłużył jego kadencję – tym razem do paź-
dziernika 2024 r.

Turcja jako hamulcowy
64-letni Stoltenberg został na stanowisku, 
by zapewnić Sojuszowi stabilność w cza-
sach wojny w Ukrainie, ale nie bez pewnego 
znaczenia są też jego dobre kontakty z pre-
zydentem Turcji Recepem Tayyipem Erdo-
ganem. Norweg był jednym z nielicznych 
zachodnich oficjeli goszczącym na jego in-
auguracji po wygranych majowych wybo-
rach. Z kolei Erdogan niezwłocznie pogra-
tulował mu przedłużenia kadencji, nazywa-
jąc go „drogim przyjacielem”.

Turcja jest głównym hamulcowym przy-
jęcia do NATO Szwecji. Ankara wykorzystuje 
wniosek, który po rosyjskiej agresji na Ukra-
inę Szwedzi złożyli wraz z Finami, by naci-
skać na Sztokholm w sprawie bardziej zde-
cydowanej polityki wobec kurdyjskich ugru-

powań i środowisk związanych z domniema-
nymi organizatorami puczu przeciwko Erdo-
ganowi z 2016 r.

W poniedziałek w Wilnie pod egidą Stol-
tenberga ma się odbyć spotkanie Erdogana 
ze szwedzkim premierem Ulfem Kristersso-
nem. Przedtem z tureckim szefem dyploma-
cji Hakanem Fidanem rozmawiał przez te-
lefon sekretarz stanu USA Antony Blinken. 
Dzień wcześniej Erdogana urabiał przez te-
lefon sam Biden.

Przynajmniej na razie przełomu jednak nie 
widać. Tymczasem Finlandia już od kwietnia 
jest 31. członkiem NATO.

Przed wylotem do Wilna Erdogan wypalił 
na lotnisku: – Najpierw utorujcie Turcji dro-
gę do Unii Europejskiej, potem my utoruje-
my Szwecji drogę do NATO, tak jak w przy-
padku Finlandii.

Turcja otrzymała status kandydata do UE 
już w 1999 r., ale od tego czasu w praktyce wy-
rzekła się ambicji dołączenia do europejskiej 
wspólnoty za sprawą kolejnych niedemokra-
tycznych reform. Słowa Erdogana można od-
czytywać jako sygnał, że w zamian za ustęp-
stwo oczekuje konkretnych korzyści, np. w za-
kresie unii celnej.

Układ zawiłej, sojuszniczej układanki kom-
plikuje fakt, że od jesieni 2021 r. Turcja stara 
się o zakup amerykańskich samolotów F-16. 
Liczyła, że sprawa ruszy z kopyta, ale wobec 
blokowania przez nią Szwedów kongresmeni, 
którzy musieliby wydać zgodę na transakcję, 
tylko usztywnili swoje stanowisko.

To samo dotyczy zresztą Węgrów, którzy 
chcą kupić amerykańską broń za 735 mln dol. 
W połowie czerwca sprzedaż wstrzymała se-
nacka komisja ds. zagranicznych. Inna spra-
wa, że Budapeszt przyznał, iż będzie podążał 
za Ankarą i jeśli ta dogada się ze Szwedami, 
sam nie będzie stawał okoniem.

Spór o amunicję kasetową
Skoro już mowa o broni, to – powracając do 
rodzinnej metafory – okazją do sprzeczki przy 
stole wydaje się też włączenie amunicji kase-
towej do ogłoszonej w piątek najnowszej tran-
szy wsparcia USA dla Ukrainy.

Ponad dwie trzecie państw NATO podpi-
sały międzynarodową konwencję, która ich 
zakazuje (pociski, które uwalniają w pobli-
żu celu mniejsze ładunki i rażą wroga na du-
żym obszarze, mogą zagrozić także cywilom). 
Jednak USA – nie, podobnie zresztą jak i Pol-
ska. Plan dostaw ostro skrytykowała Human 
Rights Watch. 

Oficjele starają się rozbroić ten temat: Stol-
tenberg na piątkowej konferencji wykpił się od 
ocen, oświadczając, że decyzje o konkretnym 
wsparciu dla Ukraińców należą do państw 
członkowskich, a prezydent Niemiec Frank- 
-Walter Steinmeier powiedział w niedzielę 
stacji ZDF, że jego kraj może wyrażać swoją 
opinię na temat amunicji, ale nie powinien 
blokować jej przekazania. +

Szczyt NATO

ORGANIZATORZY: SPONSOR:PARTNER GŁÓWNY: PARTNER: PARTNER
MERYTORYCZNY:

BILETYPATRONI MEDIALNI:

AGNIESZKA
CHYLIŃSKA

: BEDOES 2115: T.LOVE:GRZEGORZ HYŻY: BŁAŻEJ KRÓL:
Bulwary nad Wisłokiem

28-29
LIPCA

I I
N

N
I

OGŁOSZENIE 34225685

Moskwa gra gazociągami

Prowokacja  
przed szczytem

Rosja chce zwołać posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa ONZ 
w sprawie wysadzenia Nord 

Streamów, które ma obradować 
w czasie szczytu NATO w Wilnie.

Rosja zwróciła się o przepro-
wadzenie 11 lipca otwartego po-
siedzenia Rady Bezpieczeństwa 
ONZ na temat wysadzenia gazo-
ciągów Nord Stream 1 i Nord Stre-
am 2. Wybór terminu nie wyda-
je się przypadkowy. Tego właśnie 
dnia ma się rozpocząć w Wilnie 
dwudniowy szczyt NATO.  

„Dokonamy kolejnego uderze-
nia na linię Zachodu, według któ-
rej dochodzenie w sprawie tego 
przestępstwa [wysadzenia Nord 
Streamów] prowadzi się z nale-
żytą uwagą w Danii, Niemczech 
i Szwecji i poszukiwanie winnych 
nie wymaga międzynarodowych 
starań” – napisał na swoim kon-
cie w komunikatorze Telegram 
Dmitrij Polanskij, wiceszef stałe-
go przedstawicielstwa Rosji przy 
ONZ. 

Rosja szykuje prowokację?
Polanskij stwierdził, że Rosja 
zwróciła się do Wielkiej Bryta-
nii, kierującej teraz pracami Ra-
dy Bezpieczeństwa ONZ, aby za-
prosiła przedstawicieli Danii, Nie-
miec i Szwecji do przedstawie-
nia informacji o wynikach docho-
dzeń tych państw na temat wysa-
dzenia Nord Streamów.

„Zobaczymy, czy nasi oponen-
ci zdecydują się na ten krok: ocze-
kiwania sprawozdań z trzech na-
rodowych dochodzeń narasta-
ją wśród państw członkowskich 
ONZ” – stwierdził Polanskij.

I zagadkowo zapowiedział, że 
Rosja zaprosi do przedstawienia 
swoich opinii „kilku interesują-
cych niezaangażowanych spra-
wozdawców”. Dodał, że ich toż-
samości na razie nie ujawni „ze 
względów bezpieczeństwa”. 

Kreml oskarża USA
Obie nitki bałtyckiego gazocią-
gu Nord Stream 1 z Rosji do Nie-
miec i jedna z dwóch nitek bliź-
niaczego gazociągu Nord Stream 
2 zostały wysadzone pod koniec 
września. Dochodzenia w spra-
wie tego sabotażu, do którego do-
szło na wodach wyłącznych stref 
ekonomicznych Danii i Szwecji, 
prowadzą śledczy tych krajów, 
a także Niemiec i Polski. Śledczy 

podkreślają, że dochodzenia są 
skomplikowane, ponieważ wysa-
dzone rury znajdują się na na głę-
bokościach ok. 80-90 m. Ponad-
to na miejsce sabotażu można by-
ło zejść dopiero ponad tydzień po 
wybuchach, bo wcześniej nie po-
zwalało na to gwałtowne wydoby-
wanie się olbrzymich ilości gazu 
z uszkodzonych rur. 

Tymczasem Putin już czte-
ry dni po wysadzeniu Nord Stre-
amów oskarżył o to „Anglosa-
sów”, nie przedstawiając żadnych 
dowodów na potwierdzenie tych 
zarzutów. Później Putin – rów-
nie gołosłownie – insynuował, że 
za wysadzeniem Nord Streamów 
stoją Amerykanie wraz z Ukraiń-
cami i Polakami. 

Rzekomy ślad  
polsko – ukraiński
W lutym o wysadzenie Nord Stre-
amów na polecenie prezydenta 
Joego Bidena oskarżył USA ame-
rykański dziennikarz Seymour 
Hersh. Twierdził, że takie infor-
macje dostał od informatora, któ-
rego tożsamości nie ujawnił. Ro-
sja wykorzystała publikację Her-
sha do podważania z góry wy-
ników dochodzeń Danii, Szwe-
cji i Niemiec i żądania powołania 
komisji pod auspicjami ONZ do 
zbadania sabotażu przeciw Nord 
Streamom. Wniosek Rosji w tej 
sprawie nie zyskał poparcia Rady 
Bezpieczeństwa ONZ. 

Kolejny raz do sprawy Nord 
Streamów na posiedzeniach – ale 
zamkniętych – Rady Bezpieczeń-
stwa ONZ Rosja wróciła w czerw-
cu, wykorzystując w tym celu pu-
blikacje mediów amerykańskich 
i europejskich (głównie niemiec-
kich) o rzekomym ukraińsko-pol-
skim śladzie w sabotażu przeciw 
gazociągom. + 

Andrzej Kublik

Putin już cztery dni 
po wysadzeniu Nord 
Streamów oskarżył 
o to „Anglosasów”, 

nie przedstawiając 
żadnych dowodów na 

potwierdzenie tych 
zarzutów

• Sekretarz 
Generalny  
NATO Jens 
Stoltenberg 
(po lewej) wita 
się z prezy-
dentem Litwy 
Gitanasem 
Nausedą 
w przeddzień 
rozpoczęcia 
szczytu Soju-
szu w Wilnie 
FOT. MINDAUGAS 
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dotąd nie została ustalona data takie-
go spotkania.

Najbardziej prestiżowe i „łatwe” są 
duże miasta – Warszawa, Wrocław, Po-
znań, Kraków, Gdańsk – dotychczaso-
we bastiony PO, do których partia nie 
chce wpuszczać konkurencji. Szczegól-
nie twardo broni Poznania i Warsza-
wy, w której ma zadebiutować Adam 
Bodnar, były rzecznik praw obywatel-
skich. Od polityka Trzeciej Drogi słyszy-
my, że takie zachowanie nie jest upraw-
nione. Nasz rozmówca przypomina, że 
Donald Tusk wciąż nie ogłosił, ilu se-
natorów Koalicji Obywatelskiej będzie 
startować do Sejmu.

– Decyzja ma wpływ na losy paktu, 
oznacza wolne miejsca, a więc prze-
strzeń do rozmowy o kandydatach 
– słyszymy.

W kuluarach politycy mniejszych 
partii spekulują, że Platforma usiłuje 
zgrać kalendarz wydarzeń w Senacie 
z układaniem własnych list sejmowych. 

Stąd – jak twierdzą – nie należy się spo-
dziewać przełomu do połowy sierpnia.

Według naszych informacji Platforma 
zażądała ponownego przeliczenia pary-
tetów na podstawie badania z czerwca. 
Według średniej sondażowej niewiel-
ki spadek miała Lewica, Trzecia Droga 
straciła 2,1 proc.

– Wszystko wskazuje na to, że do-
gadamy się w ostatnim momencie, tuż 
przed rejestracją list wyborczych – mówi 
nam w kuluarach jeden z negocjatorów. 

Narzeka, że w przekazie publicznym 
dominuje spór, tymczasem negocjato-
rom udało się wiele uzgodnić. Np. w Bia-
łymstoku ma wystartować kandydat 
Polski 2050 Maciej Żywno, były woje-
woda podlaski.

Według naszych informatorów Plat-
forma jest gotowa oddać Katowice. Stam-
tąd startował wcześniej niedawno zmar-
ły senator Marek Plura. Wciąż trwa spór 
o okręg senatora dla Kazimierza Michała 
Ujazdowskiego. Miał startować we Wro-
cławiu. PO proponuje teraz Oleśnicę.

Ujazdowski w 2021 r. przeszedł do Ko-
alicji Polskiej, którą tworzy m.in. PSL. 
I teraz o miejsce Ujazdowskiego upo-
mniała się Koalicja Obywatelska.

We Wrocławiu mają startować Barba-
ra Zdrojewska i senator Alicja Chybicka. 

Lewica chce na Pomorzu wystawić 
byłego posła Stanisława Wziątka, choć 
swoich senatorów ma tam KO. A ci nie 
zamierzają rezygnować ze startu.

Na stole jest też 35 okręgów – bastio-
nów PiS i miejsc, w których pakt senac-
ki nie ma gwarancji zwycięstwa. Perso-
nalna pula i tu jest zapełniona. Najwięcej 
kandydatów zgłosiło PSL. Jak słyszymy 
– ludowcy mają wkalkulowaną porażkę. 
Mówią, że jeśli ich kandydatom się nie 
powiedzie, to PSL i tak zyska. – To bę-
dzie promocja dla nas jako ugrupowa-
nia, które nie obawia się trudnych wy-
zwań – słyszymy. +

Pakt senacki ma być ogło-
szony nie wcześniej niż 
w połowie sierpnia. Opo-
zycja konkuruje o miasta, 
w których mandat jest prak-
tyczne przesądzony.

Iwona Szpala, Justyna Dobrosz-Oracz

To już kolejny termin, w którym ma się 
zakończyć paktowanie opozycji. Porozu-
mienie w Senacie miała ogłaszać na po-
czątku czerwca, na początku lipca, teraz 
jest to sierpień. Partyjni negocjatorzy za-
pewniają niezmiennie: owszem, data się 
przesuwa, ale nikt nie odchodzi od stołu. 
I podpisanie wyborczego porozumienia 
jest przesądzone.

Niestety, rozmowy 
zostały zerwane
Nieco inną wersję w Wirtualnej Polsce 
przedstawił współprzewodniczący Nowej 
Lewicy Robert Biedroń. – Niestety, rozmo-
wy zostały zerwane ze względu na to, że 
jeden z liderów stwierdził, że sondaże in-
nych ugrupowań opozycyjnych się zmie-
niły – oświadczył wczoraj rano. Potem do-
dał, że „niektórzy chcieliby renegocjować 
kompozycję tego paktu senackiego”, Bie-
droń uważa, że trochę za późno, by wy-
wracać do góry nogami ustalenia.

Partyjni koledzy współprzewodniczą-
cego Nowej Lewicy byli nieco zaskoczeni 
poniedziałkową deklaracją. Nie kryli, że 
są miejsca na politycznej mapie, o które 
zabiegają wszystkie partie paktu, ale to 
nie oznacza fiaska projektu.

– Wszystko jest w najlepszym porządku 
– zapewnia poseł Dariusz Wieczorek, ne-
gocjator z Nowej Lewicy. Pytany o twier-
dzenia Roberta Biedronia odparł, że nie 
ma pojęcia, skąd kolega ma taką wiedzę. 
– Pakt powstanie, bo opozycja jest od-
powiedzialna. Nic nas nie podzieli, choć 
małe spory są – skomentował Krzysztof 
Gawkowski, szef sejmowego klubu lewicy.

Po stronie opozycji 
wszystko trzeszczy
Sytuację postanowił skomentować konku-
rent – Rafał Bochenek, rzecznik PiS. Pyta-
ny o opozycyjny pakt senacki stwierdził: 
– Rzadko kiedy oglądamy się na opozycję. 
Po prostu robimy swoje. Raz się godzą, in-
nym razem kłócą. Wiemy, że co do Sejmu 
to się nie dogadali, dzisiaj się okazuje, że 
w Senacie już jakieś niby-porozumienie 
jest. Zobaczymy, na jak długo. Wiemy do-

skonale, że po stronie opozycji wszyst-
ko trzeszczy – stwierdził.

W negocjacjach paktu spór idzie o du-
że miasta, w których wygrana z PiS-owską 
konkurencją jest praktyczne przesądzona.

Opozycja liczy na wygraną w 65 okrę-
gach, partie zgłosiły ponad 200 kandyda-
tów. Negocjatorzy siadali do stołu z jasnym 
przekazem od Donalda Tuska: czterdziest-
ka dotychczasowych senatorów dostała 
gwarancje ponownego startu.

– Ciasno zrobiło się tym bardziej, że 
do opozycyjnej trójki z poprzednich wy-
borów parlamentarnych dołączyła Pol-
ska 2050, której także należy się repre-
zentacja w tzw. biorących okręgach. I te-
raz PO chce utrzymać swoją pozycję, 
a mniejsze partie zabiegają, by się bar-
dziej tym, co ma, z nimi podzieliła – wy-
jaśnia powód przeciągających się nego-
cjacji jeden z opozycyjnych polityków.

Bez porozumienia 
w 10 okręgach
Nie ma porozumienia w dziesięciu okrę-
gach. Tu, wedle zapowiedzi z czerwca, 
mieli decydować partyjni liderzy – ale 

Małe spory w opozycji 
odsuwają w czasie pakt senacki

Według naszych 
informacji Platforma 
zażądała ponownego 

przeliczenia parytetów 
na podstawie badania 

z czerwca. Według 
średniej sondażowej 

niewielki spadek miała 
Lewica, Trzecia Droga 

straciła 2,1 proc.
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wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia 
z powodu śmierci 
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składają  
 

Przyjaciele z Europejskiego Funduszu Rozwoju Wsi Polskiej 
Artur Balazs, Ewa Balazs-Roberts, Andrzej Łuszczewski, Krzysztof Podhajski 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34263343

• Warszawa, 
28 lutego 
2023 r. Konfe-
rencja prasowa 
po zawarciu 
paktu se-
nackiego. Od 
lewej: poseł 
Marcin Kier-
wiński, poseł 
Dariusz Wie-
czorek, sena-
tor Zygmunt 
Frankiewicz, 
wicemarszałek 
Sejmu Piotr 
Zgorzelski oraz 
senator Jacek 
Bury 

FOT. SŁAWOMIR 
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Limit recept 
dokuczy 
pacjentom
Kiedy w życie wejdzie forsowana właśnie przez resort 
zdrowia nowelizacja ustawy refundacyjnej, leki, któ-
re dziś są bez recepty, będą na receptę. Wprowadzony 
właśnie limit 300 wystawianych recept jeszcze szybciej się 
wyczerpie.

Judyta Watoła

Przypomnijmy, w ubiegłym tygo-
dniu minister zdrowia Adam Nie-
dzielski bez uprzedzenia wprowa-
dził limit na recepty: w ciągu 10 go-
dzin pracy lekarz może ich wysta-
wić maksimum 300 dla nie więcej 
niż 80 pacjentów. Lekarze zgłasza-
ją już pierwsze sytuacje, gdy po wy-
czerpaniu limitu muszą odsyłać pa-
cjentów bez recepty.

Izba Lekarska mówi 
Niedzielskiemu, co zrobić
Naczelna Izba Lekarska podkreśla, 
że limit 300 recept to ograniczenie 
w wykonywaniu zawodu sprzeczne 
z ustawą o zawodzie lekarza i leka-
rza dentysty oraz ustawą o prawach 
pacjenta, bo ogranicza im dostęp do 
leczenia. Został wprowadzony nie 
tylko bez konsultacji, ale też bez 
podstawy prawnej. Okaże się nie-
skuteczny, bo wystarczy, że porta-
le handlujące receptami (to z nimi 
chce walczyć Niedzielski, wprowa-
dzając ograniczenia) zatrudnią te-
raz pielęgniarki (też mogą wysta-
wiać recepty na wybrane leki) albo 
większą liczbę lekarzy, i nadal będą 
czerpać zyski ze sprzedaży recept.

W minionym tygodniu NIL by-
ła już gotowa wysłać zawiadomie-
nie do prokuratury w sprawie limi-
tu. Minister Niedzielski zaprosił jed-
nak lekarzy w czwartek wieczorem 
na rozmowy. Przedstawiciele Izby 

szli na nie z nadzieją, że minister ze-
chce rozmawiać o innych rozwiąza-
niach problemu ze sprzedażą recept 
w internecie. Wśród propozycji był 
między innymi limit na e-konsulta-
cje i teleporady. Poradnia mogłaby 
ich mieć maksimum 30 proc., resz-
ta musiałaby się odbywać w realu.

Okazało się jednak, że minister 
nie ma zamiaru dyskutować o in-
nych rozwiązaniach. Zaprosił leka-
rzy jedynie po to, by im zakomuni-
kować, że limit 300 recept świet-
nie się sprawdza, nie zostanie więc 
zniesiony. I nawet jeśli lekarze pój-
dą do sądu, to nic im to na razie nie 
da, bo tam sprawa potrwa kilka lat.

W piątek wiceminister Maciej 
Miłkowski, odpowiedzialny w re-
sorcie za politykę lekową powie-
dział, jeszcze w rozmowie z RMF 
FM, że limit nie miał być skiero-
wany przeciw lekarzom podstawo-
wej opieki zdrowotnej, że minister-
stwo analizuje każdego dnia sytu-
ację i że „na pewno te rozwiązania 
się zmienią”. Zasugerował, że limit 
300 recept może zostać zniesiony 
w poradniach POZ oraz punktach 
nocnej i świątecznej opieki medycz-
nej, bo nie miał w nie uderzać. Kie-
dy tylko RMF nadało tę informację, 
ministerstwo ogłosiło, że to „nadin-
terpretacja” słów Miłkowskiego.

Na to z kolei odpowiedziała NIL, 
wystawiając Niedzielskiemu symbo-
liczną receptę nr 301. A na niej zale-
cenia zablokowania działania tzw. 

receptomatów i zniesienie bezpraw-
nych limitów na recepty, bo ogra-
niczają pacjentom prawo do lecze-
nia. „Wdrożyć niezwłocznie i nie za-
mieniać na inne pomysły” – doda-
li lekarze na czerwono.

Do komunikatu o recepcie dla 
Niedzielskiego załączyli swoją pro-
pozycję zmian w projekcie nowe-
lizacji ustawy refundacyjnej, nad 
którą właśnie pracuje Sejm. Cho-
dzi o to, żeby wystawienie e-re-
cepty było możliwe tylko po oso-
bistej rozmowie pacjenta z leka-
rzem. E-recepta mogłaby być więc 
wystawiona po tele- lub wideopo-
radzie, ale nigdy tylko po wypeł-
nieniu internetowego formularza. 
Wyjątkiem byłaby kontynuacja le-
czenia. Treść poprawki została za-
łączona do komunikatu.

Leki bez recepty 
będą na receptę
Sytuację z kończącymi się błyska-
wicznie limitami na recepty mogą 
pogorszyć zmiany, jakie w noweli-
zacji ustawy refundacyjnej zapro-
ponowało właśnie ministerstwo. 
Chodzi o leki OTC (z ang. over-the-
-counter drug), czyli leki dostępne 
w tej chwili bez recepty.

To tysiące preparatów: od wita-
min po środki przeciwbólowe, któ-
re bez trudu można kupić w sklepie, 
kiosku czy na stacji benzynowej. Mi-
nister chce mieć prawo do objęcia 
ich refundacją z urzędu, w takim 

wypadku lekarz będzie musiał na 
nie wypisywać receptę.

Teoretycznie to zmiana korzyst-
na dla pacjentów. Będą płacić mniej 
za lek, który teraz jest dostępny na 
100 proc. Chodzi jednak o leki rela-
tywnie tanie. Tymczasem są setki 
innych, które można kupić tylko na 
receptę i refundowane nie są. To np. 
pigułki antykoncepcyjne, szczepion-
ki przeciw grypie, które są refundo-
wane tylko dzieciom i osobom star-
szym, a także leki przeciwzakrzepo-
we, które są refundowane nielicz-
nym grupom, a muszą je zażywać 
setki tysięcy chorych, by minimali-
zować ryzyko udaru mózgu i zatoro-
wości płucnej. Na liście refundacyj-
nej nie ma też żadnego leku na nad-
czynność tarczycy, choć to dziś bar-
dzo powszechne schorzenie.

Poseł Czesław Hoc z PiS, pod-
czas posiedzenia sejmowej komi-
sji zwracał uwagę, że refundowanie 
w tej sytuacji leków OTC to problem 
etyczny, skoro inne, dużo bardziej 
potrzebne leki refundowane nie są. 
– Prosiłbym tutaj o pewną roztrop-
ność i pewną mądrość w aspekcie 
właśnie bezpieczeństwa pacjenta, 
bo cały czas mówimy, że ta ustawa 
ma jeden cel: bezpieczeństwo leko-
we pacjenta – mówił Hoc.

O tym, jak wielka jest skala po-
trzeb w tym względzie, świadczą da-
ne finansowe. Na leki nierefundowa-
ne, ale dostępne tylko na receptę Po-
lacy wydali w zeszłym roku ponad 

9,5 mld zł. Dla porównania: NFZ wy-
dał na refundację leków kupowanych 
w aptekach 9,3 mld zł (pacjenci dopła-
cili do tych leków ponad 5 mld zł). Ze 
zwiększenia dopłat do leków już re-
fundowanych oraz objęcia refundacją 
leków na receptę, które dziś refundo-
wane nie są, korzyści dla pacjentów 
byłyby więc znacznie większe niż ob-
jęcie z urzędu refundacją leków OTC.

Po co więc ministerstwu taka 
możliwość? Prawdopodobnie chce 
uzyskać dodatkowy instrument na-
cisku na firmy farmaceutyczne. Lek, 
który jest na liście refundacyjnej, 
ma cenę urzędową – nie wolno jej 
podnosić. A hurtowniom i aptekom 
nie wolno podnosić na nie marży.

W rzeczywistości więc dla pro-
ducentów wpływy ze sprzedaży le-
ku OTC, objętego refundacją, były-
by mniejsze. A skoro firma byłaby 
zagrożona mniejszymi wpływami 
z leku OTC, mogłaby być za to bar-
dziej uległa w toczonych z Minister-
stwem Zdrowia negocjacjach doty-
czących innych leków, które stara 
się włączyć na listę refundacyjną.

Przy okazji ustawa przewiduje 
podniesienie stawek dla członków 
Komisji Ekonomicznej, którzy pro-
wadzą negocjacje z przedstawicie-
lami firm farmaceutycznych. Teraz 
za udział w kilku posiedzeniach mo-
gą zarobić maksimum 10,5 tys. zł. 
Po zmianach będą to maksymalnie 
trzy średnie krajowe za ubiegły rok, 
czyli obecnie 20,2 tys. zł. +

• W ciągu 10 godzin pracy lekarz może wystawić maksimum 300 recept dla nie więcej niż 80 pacjentów
 FOT. SHUTTERSTOCK
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Kibole

Chcieli tańczyć nad zwłokami
Prokuratura najpierw zatrzymała siedmiu raperów 
z teledysku o kibolu Lecha Poznań. Teraz twierdzi, że 
ich piosenka była tylko artystycznym ostrzeżeniem.

Piotr Żytnicki

Opublikowany przed rokiem teledy-
sk „Brudna prawda” zebrał w por-
talu YouTube ponad pół miliona 
wyświetleń. Grupa mężczyzn wul-
garnie rapuje na temat Pawła P., 
ps. „Poczwara”, kibola Lecha Po-
znań, który poszedł na współpra-
cę z poznańską prokuraturą i został 
tzw. małym świadkiem koronnym. 
Dawni kompani uznali go za zdraj-
cę i przekonują, że kłamie.

„Poczwarę” zatrzymano z 250 kg 
marihuany (ukrytej w transporcie 
ogórków). Po rozmowie z żoną posta-
nowił ratować własną skórę – w za-
mian za obietnicę łagodniejszej kary 
wsypał wspólników z narkotykowe-
go biznesu, którym z Hiszpanii miał 
zarządzać „Didi”, również kibol Le-
cha Poznań. Publikacja teledysku 
zbiegła się z początkiem procesu po-
nad 30 osób oskarżonych o przemyt 
i handel narkotykami na dużą skalę. 
Zarzuty opierają się przede wszyst-
kim na relacjach „Poczwary”. W pio-
sence raperzy zarzucają mu zdradę 
braci i zapowiadają, że los mu za to 
odpłaci. Przypominają, że ufała mu 
połowa miasta, tymczasem on wy-
straszył się wyroku i został kapu-
siem. Dodają, że idąc na współpra-
cę z prokuraturą, podpisał na siebie 
wyrok, który się nie przedawni. Na-
zywają to niewybaczalnym błędem. 
Radzą, by nie czekał i sam odebrał 
sobie życie („Lepiej sam to zakończ 
liną”). Ostrzegają, że jeśli tego nie zro-
bi, to przyjdzie chwila, gdy zdradzeni 
przez niego ludzie dopadną go, a jego 
nogi „wsadzą w betonowe wiadro”. 
Zapowiadają też, że przyjdzie dzień, 
gdy „zatańczą nad jego ścierwem”.

„Poczwara” słuchał tej piosenki 
w policyjnej kryjówce, bo razem 
z żoną i dwójką dzieci objęto go 
ochroną. Przed sądem „Poczwara” 
potwierdził wszystko, co o narkoty-
kowym biznesie powiedział wcze-
śniej w śledztwie. Piosenka nie była 
pierwszą próbą zastraszenia kibo-
la. Gdy wieść o jego zdradzie roze-
szła się po mieście, nieznani spraw-
cy weszli do domu „Poczwary” pod 
Poznaniem i rozlali substancję che-
miczną. Dom stał już pusty, bo po-
licja zdążyła ewakuować rodzinę 
„Poczwary”. Gdy w sądzie toczył 
się proces narkotykowego gangu, 
prokuratura i policja zajęły się te-
ledyskiem. Zatrzymano siedmiu 
raperów. Prokuratura nie zarzuci-

ła im namawiania „Poczwary” do 
samobójstwa, zapewne dlatego, że 
ich wezwania nie osiągnęły skutku, 
bo tylko w przypadku targnięcia się 
na życie można by mówić o prze-
stępstwie. Prokuratura sięgnęła po 
inny paragraf – zarzuciła raperom 
publiczne nawoływanie do zabój-
stwa, pobicia i zgwałcenia „Poczwa-
ry” (pod koniec teledysku krzycze-
li „Jebać”, jednocześnie wykonując 
seksualne gesty). W trakcie śledz-
twa ustalono, że część zdjęć wyko-
nano w czerwcu 2022 roku przed 
więzieniem w Rawiczu, w którym 
siedział jeden z aresztowanych ki-
boli. Policja wylegitymowała tam 
20 osób. Powiedzieli, że są kibica-
mi Lecha Poznań i nagrywają klip 
dla kolegi. Policja przeszukała ich 
samochody – znalazła trzy kije bejs-
bolowe, racę i koszulkę z przekre-
ślonym nadrukiem „art. 60 kk”. By-
ło to nawiązanie do art. 60 Kodeksu 
karnego – przewiduje on nadzwy-
czajne złagodzenie kary dla prze-
stępców, którzy wsypali wspólni-
ków. Prokuratura ustaliła, że ko-
lejne zdjęcia do teledysku kręcono 
m.in. w wynajętej hali w Poznaniu, 
a także w jednej z dzielnic Bytomia, 
bo do projektu dołączyli raperzy 
z różnych części Polski. 

Raperzy nie przyznali się do wi-
ny. Łukasz H. zaprzeczył udziałowi 
w teledysku, ale dodał, że „utwór 
stanowi wypowiedź artystycz-
ną”. Kamil M. przyznał, że po jed-
nym z koncertów dostał propozy-
cję udziału w teledysku. Kamil W. 
spodziewał się, że o teledysku bę-
dzie głośno z uwagi na „Poczwa-
rę”, więc w ten sposób chciał zro-
bić sobie reklamę. Dodał, że udział 
w teledysku był „jego własną inter-
pretacją zachowania „Poczwary”” 
i nie dostał za to pieniędzy. Ad-
rian S. zarapował osiem wersów. 
Napisał je sam, nieodpłatnie. Nie 
pamiętał, kto był inicjatorem te-
ledysku i kto zamieścił go w in-
ternecie. Powiedział, że rapował 
o nawiedzających go koszmarach, 
w których pojawiały się „poczwa-
ry”. Nie odnosił się natomiast do 
żadnej konkretnej osoby. Zdaniem 
rapera była to tylko twórczość ar-
tystyczna. Alan K. stwierdził, że 
napisał i nagrał fragment piosen-
ki, bo jest artystą. Roger M. usły-
szał o takim projekcie od znajo-
mych. Rapował „wyłącznie w ce-
lach promocyjnych”.

Prokuratorka Aneta Chamczyń-
ska-Penkala poprosiła o pomoc bie-
głego z dziedziny językoznawstwa 
polonistycznego. Wnioski: tekst ma 
właściwości utworu artystycznego, 
wyraża ekspresję nadawcy adreso-
waną do odbiorcy wewnątrzteksto-
wego. Biegły dostrzegł też „emocjo-
nalność badanego tekstu”. Przede 
wszystkim jednak uznał, że „poja-
wiające się w tekście treści nie mogą 
oddziaływać na odbiorcę w sposób 
motywujący do popełnienia prze-
stępstwa. Prokuratorka wezwała 
biegłego na przesłuchanie. Uzupeł-
nił, że w tekście występuje tzw. wir-
tualny odbiorca, czyli „Poczwara”, 
i tylko on jest w stanie w pełni zro-
zumieć przekaz. Przekaz mogły-
by też zrozumieć osoby, które zna-
ją „Poczwarę” i jego rolę w spra-
wie narkotykowej, ale musiałyby 
być bardzo dobrze zorientowane 
w szczegółach, by zrozumieć niu-
anse. Biegły analizował też „gesty 
wskazujące na wykonywanie innych 
czynności seksualnych”. Przyznał, 
że „pozostają w korelacji ze słowa-
mi »jebać«”, ale ten gest i słowa nie 
wskazują, kto by miał to zrobić”. Bie-
gły przyznał też, że co prawda od-
biorcy ze środowiska „Poczwary” 
mogliby ten przekaz zrozumieć, na-
leży jednak pamiętać, że „jest to cały 
czas funkcja językowa ostrzeżenia”.

Językoznawca podkreślił rów-
nież, że w literaturze tekst artystycz-
ny jest „zawsze wyrazem ekspresji 
nadawcy”, zaś „w analizowanym 
tekście nie ma fragmentów, które 
wskazują na pochwałę popełnie-
nia jakiegoś przestępstwa”. Rape-
rzy nie wzywają również odbior-
cy do łamania prawa. „W filologii 
mamy taką koncepcję, że nadawca 
nie ma wpływu na to, jak zinterpre-
tuje tekst odbiorca” – dodał biegły.

Na tej podstawie prokuratorka 
uznała, że raperzy, którym wcze-
śniej postawiono zarzuty, jednak 
nie złamali prawa. W decyzji o umo-
rzeniu śledztwa napisała, że nawo-
ływać do przestępstwa lub zbrod-
ni można tylko w zamiarze bezpo-
średnim, czyli sprawca musi mieć 
taką intencję. Przypomniała, że ra-
perzy nie wzięli za udział w teledy-
sku pieniędzy, a tekst piosenki sta-
nowił po prostu reakcję na zacho-
wanie „Poczwary”. Teledysk miał 
być dla nich formą promocji.

Proces ponad 30 osób, które 
oskarżył „Poczwara”, nadal toczy 
się w poznańskim sądzie. Gdy „Po-
czwara” skończył mówić, zdecy-
dował, że nie będzie uczestniczył 
w kolejnych rozprawach. Zniknął. 
Ma nadzieję, że sąd nagrodzi go za 
współpracę złagodzeniem kary i wy-
rokiem w zawieszeniu.  +

Matura 2023

Jak zdali? 
Maturę z języka polskiego 
najlepiej napisali uczniowie 
ze Swarzędza, a z matematy-
ki – absolwenci VIII LO w Po-
znaniu. Jak wypadł egzamin 
w poznańskich szkołach?

To była wyjątkowa matura – w no-
wej formule pisał ją pierwszy rocz-
nik reformy Anny Zalewskiej, czyli 
uczniowie z liceów ogólnokształcą-
cych, którzy już nie chodzili do gim-
nazjum, a w starej – absolwenci tech-
nikum, których nauka trwa o rok dłu-
żej. W skali kraju egzamin matural-
ny zdało 84,4 proc. maturzystów. To 
najwyższa zdawalność od lat. Matu-
rę w formule 2023 zdało w skali kra-
ju 91,1 proc. uczniów, 6,4 proc. cze-
ka poprawka. W Wielkopolsce ma-
turę zdało 90 procent absolwentów.

Egzamin pisemny z języka pol-
skiego najlepiej zdali maturzyści 
z I LO EKOS w Swarzędzu – śred-
nio 83 proc., 81 proc. uzyskali ma-
turzyści z LO św. Marii Magdale-
ny, 80 proc. mieli uczniowie I LO 
w Poznaniu. Egzamin z matema-
tyki na poziomie podstawowym 
najlepiej napisali maturzyści z VIII 
LO – 95 proc., uczniowie z III LO 
uzyskali średnio 94 proc., a Liceum 
św. Marii Magdaleny – 93 proc.

Maturę z języka angielskiego 
najlepiej napisali uczniowie LO 
Eureka – 99 proc. (tam jednak 
zdawało egzaminy tylko 5 osób). 
Średnio po 98 proc. mieli matu-
rzyści z LO św. Marii Magdaleny, 
XVI LO, XXXVIII LO i LO EKOS 
w Swarzędzu. Po 97 proc. uzyskali 
z języka angielskiego piszący eg-
zamin w I LO, VIII LO i II LO. +
Monika Pasławska
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Dnia 6 lipca 2023 r. w wieku 96 lat odeszła 

nasza kochana 
Mama, Teściowa, Babcia i Prababcia 

 

 

Wanda Niewiarowska 
z domu May-Majewska 

 
Msza święta pogrzebowa zostanie odprawiona 

w środę, 12 lipca 2023 r. o godz. 13:00  
w kościele pw. św. Jana Vianneya w Poznaniu, ul. Podlaska 10.  

Ceremonia pogrzebowa po mszy o godz. 14:00 
na Cmentarzu Sołackim przy ul. Lutyckiej/Szczawnickiej.  

 
Rodzina  

 
www.nekrologi.wyborcza.pl/34263338

61435469



61435469

9Wyborcza to WyGazeta Wyborcza
Wtorek, 11 lipca 2023

1 RP

Tak, jestem z dużego miasta, co 
gorsza, z jednego z dwóch naj-
lepszych uniwersytetów w Polsce 
– zatem moja „polemika z polemi-
ką” autorstwa dr. Bartosza Rydliń-
skiego może zostać poczytana za 
obronę „grupy trzymającej wła-
dzę” (w nauce). Być może też – jak 
to ujął dr Rydliński – „posiadam 
wyższy kapitał językowy i kultu-
rowy aniżeli akademicy z mniej 
uznanych i młodszych ośrodków” 
(choć niekoniecznie i na pew-
no nieuniwersalnie – dobrym na-
ukowcem można być także w nie-
wielkim ośrodku). Jednak wbrew 
temu, co pisze dr Rydliński w „Ga-
zecie Wyborczej”, nie powinno to 
dyskwalifikować mnie jako na-
ukowca w konkurencji o fundusze 
na realizację badań. Wręcz prze-
ciwnie – ponieważ znaczące po-
stępy w nauce zawsze tworzo-
ne są przez najlepszych uczonych 
i w najlepszych ośrodkach nauko-
wych, to właśnie tędy wiedzie dro-
ga do sukcesu. (...) 

Na dobry początek postaram 
się odpowiedzieć na postawio-
ne w artykule pytanie: „Czemu nie 
ma prestiżowych grantów dla re-
gionalnych uczelni”; choć w zasa-
dzie sam Autor artykułu udzielił 
na nie poprawnej, choć ogólniko-
wej, odpowiedzi. Otóż dlatego wła-
śnie, że – przeciętnie rzecz biorąc 
– uczeni w najlepszych jednost-
kach badawczych „posiadają wyż-
szy kapitał językowy i kulturowy” 
(tak naprawdę chodzi raczej o ka-
pitał, który nazwałbym „nauko-
wym”, bo akurat kultury i spraw-
ności językowej naprawdę nie po-
winno się odmawiać akademikom 
z małych i choćby najmłodszych 
ośrodków).

Jako przykład krzyczącej nie-
sprawiedliwości dr Rydliński 
przywołał dane na temat współ-
czynnika sukcesu w konkur-
sach NCN o finansowanie badań 
w poszczególnych województw: 
„mazowieckie 26 proc., mało-
polskie 25 proc., wielkopolskie 
23 proc.; dolnośląskie 23 proc., 
zaś najgorsze wyniki w zdobywa-
niu grantów mają badacze z wo-
jewództw lubuskiego 14 proc.; 
opolskiego 11 proc., świętokrzy-
skiego 10 proc.”. A czy autor arty-
kułu pofatygował się sprawdzić, 
gdzie znajdują się najlepsze pol-
skie uczelnie (uczelnie, bo więk-
szość rankingów nie obejmu-
je innych instytucji naukowych)? 
Otóż we wszystkich rankingach 
najwyżej lokują się, w różnej ko-
lejności, Uniwersytet Jagielloń-
ski, Uniwersytet Warszawski, 
Uniwersytet Łódzki, Uniwersy-
tet im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu czy Akademia Górni-
czo-Hutnicza w Krakowie. Co to 
oznacza i co wynika z tego, że te 
uczelnie są najlepsze (w Polsce, 
niestety nie na świecie)? Otóż to, 
że to tu pracuje najwięcej najlep-
szych uczonych, którzy najzwy-
czajniej wiedzą, jak się do rzeczy 
zabrać: potrafią formułować cie-
kawe hipotezy badawcze i zapla-
nować służące ich weryfikacji ba-
dania; umieją to wszystko jasno 
przedstawić w formie niebudzą-
cego wątpliwości wniosku o fun-

dusze na przeprowadzenie zapla-
nowanych badań. Oczywistym 
(i – wbrew temu, co pisze dr Ry-
dliński – pożądanym!) skutkiem 
jest większa skuteczność takich 
badaczy w ubieganiu się o środ-
ki finansowe, i to bynajmniej nie 
tylko w NCN, ale też w między-
narodowych i zagranicznych in-
stytucjach finansujących badania 
naukowe. Tak działa i tak powin-
na działać nauka: najszczodrzej 
finansuje się najlepszych, ponie-
waż to jedyny sposób na maksy-
malizację „zysków” z zainwesto-
wanych w naukę funduszy.

Przyznawanie funduszy na 
badania miernym naukowcom 
i marnym ośrodkom w imię spra-
wiedliwości dziejowej jest drogą 
donikąd: na pewno w ten sposób 
nie uda się dźwignąć w między-
narodowych rankingach przy-
najmniej dwóch najlepszych pol-
skich uczelni.

To, co proponuje dr Rydliński 
(jakieś systemy „kwotowe”, pre-
miujące słabszych badaczy i słab-
sze ośrodki), to czysty komunizm: 
dajmy wszystkim po równo! A że 
wówczas nikomu nie wystarczy 
na prowadzenie porządnych ba-
dań… No cóż – ważne, żeby „spra-
wiedliwości” stało się zadość.

Nie twierdzę, że system oce-
ny wniosków przez NCN jest 
bez wad. Tak się składa, że bra-
łem udział w panelach recen-
zenckich różnych grantodawców 
– od gruzińskiego odpowiednika 
NCN, poprzez instytucje szwedz-

kie, francuskie, a na międzynaro-
dowych kończąc (programy ra-
mowe Komisji Europejskiej, Eu-
ropean Science Foundation). 
Wiem zatem, jak taki proces mo-
że wyglądać w różnych wciele-
niach. Na pewno brakuje w NCN 
większego umiędzynarodowie-
nia panelu recenzentów; na pew-
no można by cały proces uczy-
nić bardziej obiektywnym; za-
pewne przydałaby się możliwość 
składania odwołań (taka instytu-
cja była przecież w Komitecie Ba-
dań Naukowych), a liczba projek-
tów możliwych do prowadzenia 
równocześnie przez jednego na-
ukowca powinna być ograniczo-
na (tu pewne ograniczenia już 
zresztą są). Jednak istniejący sys-
tem, z rozmaitymi konkursami, 
kierowanymi do różnych grup 
badaczy (np. „Preludium” dla 
najmłodszych, gdzie nie muszą 
konkurować ze starymi wygami 
o bogatym dorobku, czy „Minia-
tura” dla tych, którym się dotąd 
w nauce wiodło słabiej, ale chcą 
przejść na nowy etap naukowe-
go życia) jest naprawdę niezły; 
śmiem twierdzić, że jeden z naj-
lepszych wśród tych, jakie było 
mi dane poznać bliżej. Nie wyle-
wajmy więc dziecka z kąpielą, bo 
działa to naprawdę nieźle.

„Uniwersytet Warszawski 
i Uniwersytet Jagielloński wciąż 
znajdują się w piątej setce listy 
szanghajskiej”.

To prawda i też mnie to boli, 
tym bardziej że wedle mojej oce-
ny nie brakuje nam potencjału na-
ukowego, by trafić, powiedzmy, 
do drugiej setki. O pierwszej mo-
żemy na razie zapomnieć. Każdy, 
komu zdarzyło się bywać w uczel-
niach ze szczytu rankingów, mógł 
w całej jaskrawości dostrzec, że 
do prawdziwej czołówki nie ma-
my szansy trafić przez najbliż-
sze sto lat (obym się mylił!) – nie 
te fundusze, nie te możliwości, nie 
ten system. Żeby nie być gołosłow-
nym: Uniwersytet Harvarda (dru-
gie miejsce w rankingu „Times 
Higher Education”) dysponował 
w 2022 roku budżetem w wysoko-
ści ponad 5,8 mld dol. (sic!), z cze-
go koszty operacyjne pochłonęły 
niespełna 5,4 mld dol., a zysk wy-
niósł ponad 500 mln dol. W tym 

samym czasie budżet polskiej na-
uki i szkolnictwa wyższego wy-
niósł poniżej 28 mld złotych, czy-
li niespełna 6,9 mld dol. Zatem bu-
dżet jednej amerykańskiej uczel-
ni jest porównywalny z budżetem 
CAŁEJ polskiej nauki i szkolnic-
twa wyższego! Budżet NCN, wy-
noszący obecnie około 3 mld zło-
tych, czyli mniej więcej 0,74 mld 
dol., jest po prostu śmieszny, bo 
niewiele większy od zysku UH. To 
nie koniec różnic: aż 45 proc. przy-
chodów Uniwersytetu Harvar-
da pochodzi z filantropii – o tym 
w Polsce nawet nie możemy po-
marzyć. Różni nas zatem nie tyl-
ko wielkość środków do dyspozy-
cji, ale też źródła ich pochodze-
nia. Dzięki tak wielkim możliwo-
ściom finansowym 90 proc. stu-
dentów UH, których dochód w ro-
dzinie nie przekracza 65 tys. do-
larów, studiuje za darmo. To z ko-
lei oznacza, że nie mamy też szans 
konkurować z czołówką o najlep-
szych studentów i doktorantów. 
Koło się zamyka. I jakkolwiek by-
śmy naszej przykrótkiej kołderki 
nie szarpali, dla wszystkich jej nie 
wystarczy. To prawda, której trze-
ba spojrzeć w oczy – co zresztą 
czynili niektórzy wcześniejsi mi-
nistrowie odpowiedzialni za pol-
ską naukę. Gdy zaś tę oczywistość 
już dostrzeżemy, jasne się staje, 
że rozwiązanie jest tylko jedno: 
skoncentrować środki na najlep-
szych, a nie rozsmarowywać po 
równo. Niestety obecny minister 
edukacji i nauki (obym jak najprę-
dzej mógł zapomnieć jego nazwi-
sko!) chce działać dokładnie prze-
ciwnie – zgodnie z postulatami dr. 
Rydlińskiego. To prosta droga do 
katastrofy.

(...) 
Summa summarum, może 

i dobrze, że tekst dr. Rydlińskie-
go ukazał się na łamach „Gaze-
ty Wyborczej”, choć sam w sobie 
jest najzwyczajniej szkodliwy, bo 
reprezentuje podejście, które mo-
że jedynie pogłębić problemy, z ja-
kimi mierzą się polscy uczeni. Po-
zytywnym skutkiem tej publikacji 
jest jednak wywołanie publicznej 
dyskusji. Cieszy także, że nawet 
przy tak błędnej ocenie rzeczywi-
stości i proponowaniu fatalnych 
rozwiązań Autor zauważa, choć 
nieco między wierszami, problem 
podstawowy: że „bez radykalnego 
zwiększenia środków na badania 
i rozwój, podwyższenia subwen-
cji dla uczelni oraz instytutów ba-
dawczych” sukcesów nie będzie. 
Jednak likwidacja NCN i powoła-
nie w jego miejsce nowej instytu-
cji rozdzielającej fundusze na ba-
dania niczego nie załatwi. Moż-
na i należy dyskutować o uspraw-
nieniu mechanizmów oceny pro-
jektów badawczych i przydziału 
środków na badania, ale rozwią-
zania proponowane przez dr. Ry-
dlińskiego są najprostszą drogą do 
ostatecznego pogrążenia uprawia-
nej w Polsce nauki w niebycie.+
Kraków, 4 lipca 2023 

Ryszard Laskowski
Autor jest profesorem nauk biolo-
gicznych, nauczycielem akademic-
kim Uniwersytetu Jagiellońskiego

Powołanie w miejsce NCN nowej instytucji niczego nie załatwi – polemika z dr. Bartoszem Rydlińskim 

Przyznawanie funduszy na badania 
miernym naukowcom jest drogą donikąd

Stałość i zmiana

Absolutną stałą jest przezna-
czanie ok. 80 proc. czasu 

rządowego na dyskredytowanie 
i ośmieszanie Donalda Tuska. 
Zmiana polega na wprowadzeniu 
w TVP Info stuprocentowo ciągłe-
go paska swoistej mantry Jarosła-
wa Kaczyńskiego (ze wstawkami 
wizualnymi), tzn. mantry kogoś, 
kto jest dysponentem dużego tzw. 
elektoratu negatywnego.

Prezes przemawia bez prze-
stanku, z tysiąckrotnymi powtó-
rzeniami, do siebie i do swojego 
elektoratu, głosząc wielkość Pol-
ski od roku 2015, z wyrazistym 
naciskiem na jedną sprawę, na 
sprawę stopy życiowej, a miano-
wicie na zbliżenie się, jak twier-
dzi, zamożności ogółu Polaków 
do poziomu np. Brytyjczyków 
(wkrótce po sylwestrze na miej-
scu znanego „dogonim i pierie-
gonim” będziemy mieli z pewno-
ścią wyłącznie „pieriegnali”, za-
wołanie omroczone jedynie obec-
nością imperializmu niemieckie-
go [to cytat z wypowiedzi prezesa 
na temat Niemiec]). Gierek obie-
cywał: Polska będzie rosnąć w si-
łę, a Polakom będzie się żyło do-
statniej. Kaczyński stwierdza, co 
następuje: właśnie to się, wbrew 
polskiej biedzie sprzed roku 2015, 
po 2015 roku po prostu dokona-
ło. Premier Morawiecki wie, jak 
należy rozumieć jego słowa, że 
wszystko to się w fatalny spo-
sób odmieni, kiedy Tusk obejmie 
władzę.

Problem lingwistyczno-
logiczny kampanii 
wyborczej

Prezes zdefiniował swój program: 
będą to stałe masowe „rozmowy 

z Polakami”. Bardziej obiektywizu-
jąco i bardziej praktycznie trzeba by 
to przeformułować jako „rozmowy 
z obywatelami polskimi”. Wyłania 
się tu następujący problem języko-
wo-logiczny. O Polakach mówi się 
też „wierne córki i wierni synowie 
wielkiej historycznie i współcześnie 
Polski”. Ale znacznej części Polaków 
przypisuje się taką oto właściwość: 
„fani Polski jako zrusyfikowanego 
landu” (parasynonimy „ćmy Do-
mańskiego”, „kłótnicy Morawiec-
kiego” i in.). Takie określenia wyklu-
czają się z poprzednim. Nie są też 
przyjmowane jako trafne przez ową 
część Polaków. „Rozmowy z Polaka-
mi” stają się w ten sposób okrojone 
do rozmów przedstawicieli zjedno-
czonej prawicy ze zwolennikami 
zjednoczonej prawicy.
Dr Krystyna Starczewska,  
Andrzej Bogusławski,  
czł. czynny PAU.
• listy@wyborcza.pl

Z przekazu 
publicznego PiS 

• Najszczodrzej powinno finansować się  najlepszych, ponieważ to 
jedyny sposób na maksymalizację „zysków” z zainwestowanych w na-
ukę funduszy.  FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Jakkolwiek byśmy naszej 
przykrótkiej kołderki nie 
szarpali, dla wszystkich 

jej nie wystarczy 

• Cały tekst na  
Wyborcza.pl/WyborczaToWy

Nie ma wolności bez solidarności
Masz temat dla reporterek i repor-
terów „Wyborczej”? Chcesz się 
podzielić swoją opinią, historią?

Pisz: listy@wyborcza.pl
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Ekspert ds. sądzenia zbrod-
ni wojennych wyjaśnia, 
 dlaczego opowiada się za 
utworzeniem specjalnego 
trybunału w celu osądzenia 
rosyjskich przywódców.

Berna González Harbour

EL PAIS

Urodzony w Londynie w 1960 r. Philippe 
Sands to jeden z najlepszych ekspertów 
w dziedzinie ścigania zbrodni wojennych, 
a stał się nim także pod wpływem studiowa-
nia historii własnej rodziny (z całej żyjącej we 
Lwowie ocalał jedynie jego ojciec). Pracował 
przy procesach przed Trybunałem Sprawie-
dliwości UE i Międzynarodowym Trybunałem 
Karnym w Hadze zajmującymi się zbrodnia-
mi w byłej Jugosławii, Rwandzie, Chile Pino-
cheta, po inwazji na Irak i w Guantanamo.

Sands, autor m.in. przełożonej na polski 
książki „Powrót do Lwowa. O genezie ludo-
bójstwa i zbrodni przeciwko ludzkości”, obec-
nie doradza prezydentowi Ukrainy Wołody-
myrowi Zełenskiemu w ramach wysiłków 
zmierzających do osądzenia reżimu Putina 
za zbrodnię agresji na sąsiednie państwo.

ROZMOWA Z 
PHILIPPE’EM SANDSEM
prawnikiem 

BERNA GONZÁLEZ HARBOUR: Pański 
dziadek uciekł ze Lwowa w 1914 r. przed 
rosyjską okupacją.
PHILIPPE SANDS: Tak, ale – choć żył długo 
– nigdy nie mówił ani o tym, ani o niczym, co 
wydarzyło się przed 1945 r. To tylko zwięk-
szyło moje zainteresowanie tą historią, z po-
wodu której mój dziadek stracił całą rodzinę. 
Odkąd pojechałem do Lwowa po raz pierw-
szy w 2010 r., wracam tam regularnie. Dziś 
współpracuję z administracją Zełenskiego, 
aby zbudować skuteczne oskarżenie wobec 
rosyjskiej zbrodni agresji.

Studiował pan zbrodnie III Rzeszy. Co łą-
czy Putina z nazizmem, o którym cały czas 
mówi w kontekście Kijowa i „kolektywne-
go Zachodu”?
– Putin twierdzi, że Ukraina jest „pełna na-
zistów”, wręcz nią rządzą, ale to nieprawda. 
Owszem, w Ukrainie są faszyści, podobnie jak 
w USA, Wielkiej Brytanii czy we Francji. Ale 

złożona sytuacja historyczna Ukrainy pole-
ga m.in. na tym, że niemieccy naziści, którzy 
zajęli ten kraj w czerwcu 1941 r., obiecywali 
wyrwać go z rąk Sowietów, co zostało przy-
jęte z zadowoleniem przez dużą część ludno-
ści nękanej zaprogramowanym przez Stali-
na głodem i innymi represjami, zwłaszcza na 
zachodzie kraju. Potem jednak Niemcy sku-
pili się tam na zabijaniu Żydów. A ukraiński 
nacjonalizm został zdławiony przez ZSRR.

Putin nie jest nazistą, jest kolonizatorem. 
Próbuje odtworzyć sowiecką strefę wpływów 
oraz odzyskać terytoria dla Rosji. Zachód mu 
w tym przez lata pomagał. Byłem zaanga-
żowany jako prawnik w okoliczności wojny 
gruzińsko-rosyjskiej Rosji w 2008 r. – Euro-
pejczycy nie zrobili wtedy nic. Nie zareago-
wali także w ogóle w sprawie Czeczenii. Ani 
w sprawie rosyjskich zbrodni w Syrii. Ani 
aneksji Krymu i Donbasu. Niemcy brali gaz, 
Brytyjczycy kapitał potrzebny londyńskiemu 
City. Putin doszedł do wniosku, że może bez 
przeszkód realizować swój imperialny plan. 
Nie pomogły też niekonsekwentne pomy-
sły dalszego rozszerzenia NATO na wschód.

To był błąd?
– Tak, to był wielki błąd, który zadziałał na 
korzyść Putina. To było tak jak z argumen-
tem o broni masowego rażenia wysuniętym 
w celu usprawiedliwienia wojny w Iraku. Pu-
tin użył podobnej retoryki, czyli „nie będę to-
lerował presji moich przeciwników i dlatego 
podejmuję uprzedzające działania obronne”. 
To nie usprawiedliwia tego, co zrobił, ja wca-
le go nie bronię, ale uważam, że to także Za-
chód stworzył warunki, które mu to ułatwiły.

Opowiada się pan za powołaniem specjal-
nego międzynarodowego trybunału do 
osądzenia Putina, a nie użycia do tego tych 
już istniejących.
– Tak. W Europie, USA, Australii i Kanadzie 
istnieje ogromne poparcie dla specjalnego 
trybunału ds. zbrodni agresji, wobec której 
Międzynarodowy Trybunał Karny nie ma ju-
rysdykcji i która nie ma precedensu. Zbrod-
nia agresji jest dla mnie zbrodnią najważniej-
szą, bez niej nie mówilibyśmy o zbrodniach 
wojennych i zbrodniach przeciwko ludzko-
ści. Jest ponad nimi wszystkimi.

Co do tego jest zgoda, ale są dwie wizje: 
Ukraina, kraje bałtyckie, Polska, Czechy i kil-
ka innych państw popierają specyficzny, spe-
cjalnie powołany międzynarodowy trybunał 
w stylu norymberskim.

Stany Zjednoczone, Francja, Wielka Bry-
tania i Niemcy się tego obawiają, wychodząc 
z założenia, że jeśli międzynarodowy try-
bunał zostanie utworzony dla jednego kra-

 
 

Z żalem i głębokim szacunkiem żegnamy 
 

Annę Dubieszko Oulatar 
 

zmarłą 7 lipca 2023 w Brukseli, 
odznaczoną Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski,  

długoletnią pracowniczkę sekretariatu generalnego 
Międzynarodowej Konfederacji Wolnych Związków Zawodowych, 

nieocenioną orędowniczkę Polski i Solidarności. 
 

Jej mądrości, przyjaźni, ofiarności i wytrwałości zawdzięczaliśmy 
niesłabnące międzynarodowe wsparcie naszej walki 

o wolność i prawa pracownicze. 
 

 
 

Dzielimy ból  
 

Jeana, Tani i Stefana 
 

Współpracownicy Biura NSZZ Solidarność w Brukseli, 
działacze Solidarności podziemnej 1981-1989 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34263320

• Kościół w Buczy w pobliżu zbiorowej mogiły mieszkańców zamordowanych przez Rosjan, 19 kwietnia 2023 r.
 FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Jeśli historia czegoś uczy, 
to tego, że bez sprawiedliwości 

nie ma pokoju, chyba 
że wyłącznie na bardzo 

krótką metę

Nowe dane o stratach Rosji w Ukrainie

• Dziennikarze Meduzy 
i Mediazony wspólnie z anali-
tykiem Dmitrijem Kobakiem 
oszacowali straty rosyjskiej 
armii. W obliczeniach wyko-
rzystano m.in. dane z rejestru 
spraw spadkowych Federalnej 
Izby Notarialnej oraz z Rossta-
tu, państwowego urzędu sta-
tystycznego. Z analizy wyszło, 
że Rosjanie od początku inwa-
zji na Ukrainę do rozpoczęcia 
ukraińskiej kontrofensywy 
stracili na froncie co najmniej 
47 tys. żołnierzy.
• „W 2022 r. na wojnie zginęło 
ok. 25 tys. mężczyzn w wieku 
poniżej 50 lat. Na dzień 
27 maja 2023 r. mówimy już 
o blisko 47 tys. Aby być jak 
najbardziej precyzyjnym, 
liczba poległych z 95-proc. 
prawdopodobieństwem 

mieści się w przedziale 40-
55 tys. osób”, podkreślają 
dziennikarze w materiale, 
który ukazał się wczoraj na 
łamach Meduzy i Mediazony.
• Udało się też oszacować 
inne straty rosyjskiej armii 
uwzględniające żołnierzy, 
którzy ze względu na odnie-
sione rany nie są w stanie 
dalej pełnić służby wojsko-
wej, i zaginionych. W sumie 
rosyjska armia od początku 
wojny zmniejszyła się co 
najmniej o 125 tys. osób.
• W swoim materiale dzienni-
karze zaznaczają, że liczba ta 
nie obejmuje jeńców wojen-
nych oraz żołnierzy z separa-
tystycznych republik.
• Jednocześnie dziennikarze 
BBC i Mediazony dowodzą, 
że ogólne straty rosyjskiej 

armii mogą być znacznie 
większe i sięgać nawet 
247 tys. osób. Minister-
stwo obrony po raz ostatni 
informowało o stratach 
siedem miesięcy temu. 
Stwierdzono wówczas, że 
na froncie w Ukrainie zginęło 
5937 rosyjskich żołnierzy. 
Dziennikarze podkreślają, że 
ta liczba „nie ma nic wspól-
nego z rzeczywistością”. 
• Strona ukraińska również 
nie ujawnia informacji o po-
niesionych stratach. Z wycie-
ku dokumentów Pentagonu, 
do którego doszło wiosną, 
wynikało, że amerykański 
wywiad oszacował ówcze-
sne straty ukraińskiej armii 
na 15,5-17,5 tys. zabitych 
i 109-113 tys. rannych. +
Wiktoria Bieliaszyn

Potrzeba osobnego sądu
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Rozmontowywanie 
Bośni i Hercegowiny

Władze Republiki Serbskiej 
robią wszystko, by oderwać 
ją od Bośni i Hercegowiny. 
Batalii tej przewodzi od lat 
Milorad Dodik, obecnie jej 
prezydent.

Bartosz Hlebowicz

Prezydent Republiki Serbskiej (RS) 
Milorad Dodik podpisał ustawy wy-
mierzone w urząd wysokiego przed-
stawiciela ONZ i złożył nań doniesie-
nie do prokuratury, uznając to stano-
wisko za „nielegalne”.

Obecny kształt Bośni i Hercegowiny 
(BiH) określiło w 1995 r. porozumienie 
z Dayton, kończące krwawą wojnę do-
mową w byłej Jugosławii. Sankcjono-
wało utworzenie państwa złożonego 
z Federacji Bośni i Hercegowiny oraz 
Republiki Serbskiej.

Obie części cieszą się dużą auto-
nomią, mają np. odrębne parlamenty 
i władze wykonawcze, zaś (słaba) wła-
dza centralna odpowiada za politykę 
zagraniczną.

Prócz tego ustanowiono urząd ma-
jącego szerokie uprawnienia wysokie-
go przedstawiciela ONZ, by nadzoro-
wał funkcjonowanie nowego państwa. 
To do niego należy ostateczna inter-
pretacja konstytucji (jej treść przyję-
to również w Dayton). Może on też sa-
modzielnie stanowić prawa dla BiH.

Prezydent Republiki 
Serbskiej kontra wysoki 
przedstawiciel ONZ
Skomplikowana struktura ustrojowa 
nowego państwa nie uchroniła go jed-
nak przed napięciami między Bośnia-
kami, Chorwatami i Serbami. Szcze-
gólnie aktywni w podważaniu poro-
zumienia z Dayton, a więc i samego 
istnienia BiH, są przywódcy politycz-
ni RS, niechętni Zachodowi i utrzymu-
jący przyjacielskie relacje z Rosją, Wę-
grami i Chinami.

Pod koniec czerwca parlament Re-
publiki Serbskiej uchwalił dwie usta-
wy zmierzające do podważenia Day-
ton. Najpierw postanowił, że decyzje 
wysokiego przedstawiciela ONZ nie bę-
dą publikowane w „Dzienniku Urzędo-
wym Bośni i Hercegowiny”, a potem, 

że RS nie będzie uznawała decyzji Są-
du Konstytucyjnego BiH.

Wysoki przedstawiciel (od 2021 r. 
jest nim były niemiecki minister Chri-
stian Schmidt) 1 lipca unieważnił obie 
ustawy parlamentu RS.

– Stanowią one pogwałcenie konsty-
tucyjnego porządku BiH, a także poro-
zumienia z Dayton – wyjaśnił Schmidt.

Korzystając ze swoich uprawnień, 
1 lipca wysoki przedstawiciel wprowa-
dził także poprawki do kodeksu karne-
go Bośni i Hercegowiny, stanowiące, 
że urzędnikowi jakiegokolwiek szcze-
bla (a więc i prezydentowi), który nie 
podporządkuje się jego decyzjom, gro-
zi kara więzienia od sześciu miesięcy 
do pięciu lat oraz zakaz wykonywania 
swoich obowiązków.

Prezydent RS Milorad Dodik za-
powiedział wcześniej, że nie będzie 
się podporządkowywał żadnym de-
cyzjom Schmidta. I on, i władze Re-
publiki Serbskiej upierają się, że po-
stanowienia Schmidta są nieważne, 
ponieważ nie został on zatwierdzo-
ny przez Radę Bezpieczeństwa ONZ. 
Mają za sobą Rosję i Chiny. Wyso-
kiego przedstawiciela popierają zaś 
państwa zachodnie, zdaniem których 
glejt Rady Bezpieczeństwa nie jest tu-
taj potrzebny.

7 lipca Dodik, serbski nacjonali-
sta, podpisał ustawę dotyczącą nie-
ważności postanowień wysokiego 
przedstawiciela, którego nazywa „tu-
rystą” w swoim kraju. Dzień później 
poinformował, że w Prokuraturze 
Okręgowej w Banja Luce złożył nań 
„skargę karną”, a drugą – przeciw-
ko Draganowi Prusinie, dyrektoro-

wi „Dziennika Urzędowego BiH”, za 
publikowanie dekretów Biura Wyso-
kiego Przedstawiciela.

„Złożyłem skargę karną przeciwko 
[wysokiemu przedstawicielowi Chri-
stianowi] Schmidtowi w Prokuratu-
rze Okręgowej w Banja Luce, ponie-
waż od dłuższego czasu zajmuje się 
on kwestiami wysokiego przedstawi-
ciela, choć nie ma do tego upoważ-
nienia” – napisał Dodik na Twitterze.

Stwierdził, że „Schmidt fałszywie 
przedstawia się jako wysoki przed-
stawiciel, wiedząc, że nie został mia-
nowany zgodnie z wytycznymi z poro-
zumienia pokojowego z Dayton”. I że 
zamierza „wyrządzić szkody Republi-
ce Serbskiej”.

Włoski dziennik „La Repubblica” 
donosi, że Dodik napisał też list do biu-
ra Schmidta, w którym stwierdził po 
prostu: „ [Urząd] Wysokiego przedsta-
wiciela już nie istnieje, stanowisko to 
jest nielegalne”.

Prokuratura Bośni i Hercegowi-
ny, cytowana przez Radio Wolna Eu-
ropa, informuje, że „monitoruje sytu-
ację dotyczącą istnienia znamion prze-
stępstw podlegających jurysdykcji pro-
kuratury BiH”.

Dodik krytykowany 
przez UE i USA
8 lipca sekretarz stanu USA Antony 
Blinken zarzucił Dodikowi łamanie 
konstytucji BiH i podważanie porozu-
mienia z Dayton. Prezydenta skrytyko-
wała też brytyjska ambasada w Bośni 
i Hercegowinie oraz – we wspólnym 
oświadczeniu – państwa grupy Quint, 
czyli Stany Zjednoczone, Wielka Bryta-
nia, Niemcy, Francja i Włochy.

Od roku Dodik znajduje się na li-
ście sankcji Waszyngtonu i Londynu 
– za próby podważania porozumień 
z Dayton i za korupcję. Mimo to 5 lip-
ca trzech ważnych europarlamenta-
rzystów wezwało UE do ustanowie-
nia wobec niego „ostatecznych sank-
cji” z powodu „systematycznych usi-
łowań rozbicia BiH. „Stawką jest wia-
rygodność Unii” – oznajmili: David 
McAllister, przewodniczący europar-
lamentarnej Komisji Spraw Zagranicz-
nych; Paulo Rangel, stały sprawoz-
dawca ds. Bośni i Hercegowiny, oraz 
Romeo Franz, przewodniczący dele-
gacji parlamentarnej ds. stosunków 
z BiH oraz Kosowem.

Ponowny pogrzeb 
ofiar Srebrenicy 
Polityczne zwarcie między prezyden-
tem Dodikiem a komisarzem Schmid-
tem oraz, szerzej, między Federacją 
Serbską a Zachodem osiąga apogeum 
w czasie, kiedy obywatele oddają hołd 
ofiarom masakry w Srebrenicy z 11 lip-
ca 1995 r. Bośniaccy Serbowie wymor-
dowali tam wówczas ponad 8 tys. mu-
zułmańskich chłopców i mężczyzn, 
którzy na próżno szukali schronienia 
w obozie ONZ.

Jak donosi Radio Wolna Europa, 
w niedzielę 10 lipca setki ludzi na uli-
cach Sarajewa asystowały ciężarów-
ce przewożącej 30 trumien z ludz-
kimi szczątkami, przejeżdżającej 
przez miasto, by wreszcie złożyć je 
w grobie. Szczątki zostały odnalezio-
ne w tym roku w kilku zbiorowych 
mogiłach prawdopodobnie wykopa-
nych przez bośniackich Serbów pod-
czas wojny w Bośni i Hercegowinie 
w latach 1992-95. +
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ju, który jest stałym członkiem Rady Bez-
pieczeństwa ONZ, to czy jutro nie powsta-
ną inne, przeciwko nam? Na te stolice pada 
długi cień Iraku.

Dlatego nie chcą pełnoprawnego między-
narodowego trybunału, ale procesu w spra-
wie Ukrainy w Hadze. A Zełenski jest temu 
całkowicie przeciwny, podobnie jak ja. Albo 
się ma trybunał ds. zbrodni agresji, albo nie. 
Zbrodnie przeciwko ludzkości, Bucza, Ma-
riupol, ataki na infrastrukturę cywilną – to 
wszystko może być sądzone przez Między-
narodowy Trybunał Karny i ukraińskie sądy. 
Ale agresja Rosji potrzebuje osobnego sądu.

Kto ponosi odpowiedzialność za tę zbrod-
nię? Kogo należy oskarżyć?
– Mówimy o 15-20 osobach. To kremlow-
ska elita władzy, ludzie, którzy uczestniczy-
li w podjęciu decyzji o rozpoczęciu i teraz 
o kontynuowaniu wojny. Putin, Ławrow, sze-
fowie sztabu armii, FSB... Spośród nich tyl-
ko trzech będzie mogło ubiegać się o immu-
nitet: Putin, Ławrow i Szojgu. Nikt więcej.

Czy Prigożyn i jego najemnicy także zo-
staną oskarżeni?
– Nie wiem, czy szef wagnerowców uczest-
niczył w pierwotnej decyzji o inwazji. Jeśli 
nie i po prostu podpisał kontrakt na udział 
swoich ludzi w wojnie, nie może być sądzo-
ny za zbrodnię agresji, ale może być sądzony 
za zbrodnie przeciwko ludzkości i być mo-
że ludobójstwo. Teraz Prigożyn kwestionuje 
podstawy decyzji o rozpoczęciu wojny, mó-
wi, że nie była ona uzasadniona.

Czy w Ukrainie doszło do ludobójstwa?
– Trzeba używać tego terminu ostrożnie. 
Prawna definicja ludobójstwa wymaga udo-
wodnienia zamiaru zniszczenia społeczności 
lub jej części, a obecnie dowody nie pozwala-
ją nam wykazać zamiaru ludobójstwa. Wie-
lu widzi faktyczne ludobójstwo dokonywa-
ne na terenach walk lub pod okupacją. Ale 
bardzo trudno będzie to udowodnić w są-
dzie jako działania zaplanowane. Mamy do-
kumentowane zbrodnie wojenne, zbrodnie 
przeciwko ludzkości. Jest też osobna zbrod-
nia agresji. Natomiast ludobójstwo to kwe-
stia bardziej skomplikowana.

W jakim miejscu stawia nas rebelia Pri-
gożyna? Czy to początek końca reżimu 
putinowskiego?
– Nie wiem, nie jestem strategiem wojsko-
wym. Ale spodziewam się, że będzie miało 
to skutki na froncie w Ukrainie. Morale Ro-
sjan jest bardzo niskie, istnieją tam ogrom-
ne wewnętrzne podziały. Ale zawsze uważa-
łem, że to jeszcze potrwa i najpierw będzie 
gorzej, zanim będzie lepiej. I musimy zaan-
gażować się znacznie bardziej, zanim to się 
skończy. Nie widzę wyjścia. Nie widzę moż-
liwości wynegocjowania ugody.

Jak więc zakończy się ta wojna?
– Albo na drodze całkowitej klęski Rosji, 
która moim zdaniem jednak nie nastąpi, 
lub wskutek wynegocjowanego pokoju, co 
moim zdaniem nie nastąpi prędko. Zasta-
nawiam się, czy punktem, do którego musi-
my dojść, jest odzyskanie przez Ukrainę te-
rytorium, w tym Donbasu – ale nie Krymu. 
Zachód poprosi o zakończenie wojny przed 
zajęciem Krymu z obawy przed tym, co mo-
że to sprowokować. Wynegocjowane poro-
zumienie może doprowadzić do przyzna-
nia Krymowi specjalnego statusu. Tak pod-
powiada mi instynkt.

Czy sprawiedliwość jest możliwa bez 
pokoju?
– Jeśli historia czegoś uczy, to tego, że bez 
sprawiedliwości nie ma pokoju, chyba że 
wyłącznie na bardzo krótką metę. Pozosta-
wienie poczucia niesprawiedliwości podko-
puje fundamenty każdego społeczeństwa. +

Potrzeba osobnego sądu
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Oszczędzanie na mieszkanie
Bank Pekao SA jako pierwszy 
zdecydował się wprowadzić do 
oferty konto mieszkaniowe. To 
element programu „Pierwsze 
mieszkanie”. Oprócz „Bez-
piecznego kredytu 2 procent” 
ma pomóc młodym Polakom 
w nabyciu nieruchomości.

Konto mieszkaniowe wprowadzi-
ła ustawa o pomocy państwa w za-
kupie pierwszego mieszkania, któ-
ra zaczęła obowiązywać 1 lipca. Do-
tąd jednak żaden bank nie zdecydo-
wał się wprowadzić tego rozwiąza-
nia do swojej oferty. 

Pierwszym, w którym zaczy-
na obowiązywać, jest Bank Pekao. 
Konto mieszkaniowe można zało-
żyć w jego oddziałach od 10 lipca.

Oprocentowanie konta ma wy-
nosić w okresie promocyjnym, któ-
ry potrwa przez pierwszych sześć 
miesięcy, 5 proc., a później spaść 
do 3 proc. Zgodnie z ustawą zysk 
z konta ma być zwolniony z po-

datku Belki. Do tego do gromadzo-
nych oszczędności będzie dokła-
dać państwo.

Okres oszczędzania na koncie 
mieszkaniowym wynosi od trzech 
do 10 lat. W tym czasie dokonywać 
trzeba wpłat nie niższych niż 500 zł 
oraz nie wyższych niż 2000 zł. Ta-
kich wpłat w trakcie roku musi być 
co najmniej 11, by móc liczyć na pre-
mię mieszkaniową od państwa.

Ile wyniesie? To będzie zależało 
od inflacji i aktualnego wskaźnika 
ceny 1 m kw. powierzchni użytko-
wej budynku mieszkalnego – jest 
to wskaźnik co kwartał ogłaszany 
przez prezesa GUS.

Ministerstwo Rozwoju i Tech-
nologii podaje przykład pana Ja-
na: regularnie odkładał po 1 tys. zł 
miesięcznie. W ciągu roku odło-
żył 12 tys. zł. Inflacja w danym ro-
ku wyniosła 9,6 proc. Naliczona 
premia mieszkaniowa wyniesie 
624 zł. W kolejnym roku pan Jan 
dalej wpłacał po 1 tys. zł. Zaoszczę-

dził kolejne 12 tys. zł, a jego wpłaco-
ny kapitał to 24 tys. zł. Przyjmując, 
że inflacja pozostanie na tym sa-
mym poziomie, jego premia miesz-
kaniowa powiększy się o 1776 zł 
i wyniesie 2,4 tys. zł. W kolejnym 
roku, przy takich samych wpłatach 
i inflacji, kapitał wyniesie już 36 tys. 
zł, a premia mieszkaniowa wzro-
śnie do 5328 zł.

Przyznana w trakcie oszczędza-
nia premia zostanie wypłacona 
w przypadku przeznaczenia środ-
ków na cele mieszkaniowe: zakup 
mieszkania, domu, budowę domu. 

Wypłata zgromadzonych na koncie 
środków pieniężnych wraz z premią 
mieszkaniową jest dokonywana na 
wskazany przez oszczędzającego: 
mieszkaniowy rachunek powierni-
czy, rachunek bankowy sprzedają-
cego nieruchomość lub działkę, ra-
chunek bankowy spółdzielni miesz-
kaniowej, rachunek bankowy spo-
łecznej inicjatywy mieszkaniowej. 

Konto mieszkaniowe ma – w do-
myśle rządu – ułatwić oszczędzanie 
na pierwszą nieruchomość. Może 
założyć je osoba, która ukończy-
ła 13 lat i ma nie więcej niż 45 lat. 
Małoletni, na rzecz którego pro-
wadzone jest konto, może dyspo-
nować środkami zgromadzonymi 
na nim wyłącznie za zgodą przed-
stawiciela ustawowego.

Może je założyć osoba, która: 
nie posiada ani nie posiadała pra-
wa własności lokalu mieszkalne-
go albo domu jednorodzinnego, 
nie przysługuje jej i nie przysługi-
wało spółdzielcze prawo do lokalu 

mieszkalnego albo domu jedno-
rodzinnego, nie prowadzi ani na 
jej rzecz nie jest prowadzone inne 
konto mieszkaniowe ani inna lokata 
mieszkaniowa, ani nie prowadziła 
innego konta mieszkaniowego ani 
innej lokaty mieszkaniowej, chy-
ba że ich prowadzenie zakończo-
no przed ukończeniem przez da-
ną osobę 18 lat i nie została wypła-
cona premia mieszkaniowa.

Jeśli po 10 latach oszczędzania 
zgromadzonych pieniędzy nie prze-
znaczy się na cele mieszkaniowe, 
konto zostanie przekształcone w lo-
katę. Lokata ma być prowadzona 
przez 12 miesięcy i odnawiana po 
tym okresie, ale nie więcej niż czte-
ry razy, chyba że odnowienie nastą-
pi przed ukończeniem 30. roku ży-
cia oszczędzającego, wówczas loka-
ta jest odnawiana bez względu na 
liczbę poprzednich odnowień. Lo-
kata jest oprocentowana według 
stałej stopy procentowej. +
Justyna Sobolak

Inflacyjne 
prognozy NBP
11,9 proc. średniorocznej inflacji w 2023 r., a 5,2 proc. 
w 2024 r. Takie liczby pokazuje lipcowa projekcja Naro-
dowego Banku Polskiego. Ale ekonomiści banku centralne-
go nie wykluczają, że w pesymistycznym scenariuszu jeszcze 
w tym roku zobaczymy odczyty na poziomie 14 proc.

Anna Popiołek

Zgodnie z nową projekcją inflacja w 2024 r. 
ma być niższa, niż prognozowano w marcu, 
a wyższa za dwa lata, czyli w 2025 r.

– Jak każda projekcja, ta również obcią-
żona jest pewną niepewnością. Mamy ciągle 
wojnę za naszą granicą, zakładamy, że nie bę-
dzie eskalacji agresji rosyjskiej – powiedział 
podczas poniedziałkowej konferencji Witold 
Grostal, dyrektor Departamentu Analiz i Ba-
dań Ekonomicznych NBP.

I tu jest ciekawy szczegół w opublikowa-
nej w poniedziałek projekcji NBP. W warian-
cie pesymistycznym inflacja jeszcze w tym 
roku może ponownie wzrosnąć do 14 proc. 
Choć to, zdaniem NBP, bardzo mało praw-
dopodobne, nie można wykluczyć takiego 
scenariusza.

W poniedziałek Narodowy Bank Polski 
pokazał swoje najnowsze prognozy dotyczą-
ce poziomu inflacji i wzrostu gospodarczego 
w 2023, 2024 i 2025 r.

11,9 proc. w 2023 r. 
i 5,3 proc. w 2024 r.
Szczegóły? Centralna ścieżka inflacji pokazu-
je, że w 2023 r. inflacja ma wynieść 11,9 proc. 
(tak jak prognozowano w marcu). W 2024 r. 
ma to być 5,3 proc. (w poprzedniej projek-
cji centralna ścieżka wskazywała 5,7 proc.). 
Z kolei w 2025 r. z prognoz NBP wynika, że 
inflacja nadal będzie na podwyższonym po-
ziomie, z wynikiem 3,6 proc. A wcześniej sza-
cowano, że będzie to 3,5 proc.

To pokazuje, że jeszcze, przynajmniej przez 
dwa lata, inflacja będzie powyżej celu inflacyj-
nego, który wynosi 2,5 proc. plus minus 1 p.p.

Lipcowa projekcja uwzględnia podnie-
sienie świadczenia 500 plus do 800 zł od 

2024 r., wprowadzenie na stałe 14. emery-
tury i od lipca program „Bezpieczny kre-
dyt 2 proc.”. W projekcji przyjęto też, że 
w latach 2024-25 osłonowe działania rzą-
du w obszarze energetycznym będą stop-
niowo wygaszane.

Obniżka stóp procentowych 
już we wrześniu?
Główne liczby z lipcowej projekcji prezes 
NBP przedstawił już podczas konferencji 
po posiedzeniu Rady Polityki Pieniężnej. 
Jednocześnie wtedy zapowiedział też, że 
oficjalnie kończy cykl podwyżek stóp pro-
centowych i kolejne decyzje to będą zapew-
ne już obniżki.

Zaskakujące, że decyzja o pierwszej ob-
niżce może zapaść już nawet we wrześniu 
2023 r., choć nie będzie to duży ruch.

– Jeśli inflacja we wrześniu będzie jedno-
cyfrowa, a prognozy będą podawać spadki in-
flacji w następnych kwartałach, to obniżka 
stóp we wrześniu jest możliwa. Ale to obniż-
ka na poziomie 0,25 punktów procentowych 
– mówił w czwartek Glapiński.

Dodał, że według projekcji NBP inflacja 
na koniec roku wyniesie między 7 a 8 proc.

Bankowi ekonomiści: obniżki stóp 
we wrześniu lub w październiku
Ekonomiści Banku Pekao: „Po lipcowym 
posiedzeniu RPP scenariusz rychłego cy-
klu łagodzenia polityki pieniężnej staje się 
praktycznie pewny, ale nastąpi on szybciej, 
niż dotychczas prognozowaliśmy. Prezes 
NBP mówiąc o obniżkach po 25 punktów 
bazowych i aprobując obecne wyceny ryn-
kowe, de facto zapowiedział cykl obniżek 
stóp bez użycia słowa »cykl«. Jest całkiem 
możliwe, że większość Rady umówi się na 

pewną początkową skalę łagodzenia poli-
tyki pieniężnej”. 

I dodają: „W świetle słów prezesa NBP sens 
traci również mówienie o sygnalnej obniż-
ce stóp w tym roku. O ile czujemy się wciąż 
komfortowo z prognozą spadku stóp na ko-
niec 2024 r. do 4 proc., o tyle nasza dotych-
czasowa prognoza na 2023 (6,5 proc.) jest 
zbyt ostrożna”.

Eksperci Banku Pekao prognozują, że cykl 
obniżek stóp przesuwa się w czasie, i teraz 
przewidują, że stopa referencyjna NBP spad-
nie do 5,75 proc. na koniec 2023 r. i do 4 proc. 
na koniec 2024 r.

Z kolei ekonomiści banku Credit Agri-
cole, spodziewają się pierwszych obniżek 
w październiku 2023 r. „Szybszy niż oczeki-
waliśmy spadek inflacji w najbliższych mie-
siącach skłoni Radę do obniżenia stóp pro-
centowych na posiedzeniach w październi-
ku i listopadzie, łącznie o 50 punktów bazo-
wych” – komentują ekonomiści CA.

Ich zdaniem taki scenariusz jest zgodny ze 
sformułowanym przez prezesa NBP na konfe-
rencji po czerwcowym posiedzeniu RPP wa-
runkiem obniżki stóp, czyli spadkiem infla-
cji do poziomu jednocyfrowego i pewnością 
jej dalszego spadku w kolejnych kwartałach.

„Uważamy, że warunek ten zostanie speł-
niony w październiku, co pozwoli RPP obni-
żyć stopy przed wyborami parlamentarny-
mi” – dodają ekonomiści Credit Agricole. +

Konto mieszkaniowe 
ma – w domyśle rządu – 
ułatwić oszczędzanie na 
pierwszą nieruchomość

Lipcowa projekcja 
uwzględnia podniesienie 

świadczenia 
500 plus do 800 zł od 2024 r., 

wprowadzenie na stałe 14. 
emerytury i od lipca program 

„Bezpieczny kredyt 2 proc.”

• O tym, że obniżka stóp procentowych 
jest możliwa we wrześniu, prezes NBP 
Adam Glapiński mówił podczas czwartko-
wej konferencji 
 FOT. KUBA ATYS / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Nowa drogowa rzeczywistość
Wielu Polaków wybiera się na zagraniczne wakacje 
samochodem, bo tak ma być taniej i „bardziej nie-
zależnie”. Czasami jednak zapominamy, że na drogach 
w innych krajach obowiązują zasady, o których w Polsce 
jeszcze nie słyszeliśmy.

Karolina Chojnacka

Brak wiedzy na ich temat może się 
skończyć wysokim mandatem, któ-
ry popsuje wakacyjny nastrój.

Wybierasz się na urlop na La-
zurowym Wybrzeżu? Musisz wy-
dać dodatkowe 4,61 euro, by odpo-
czywać i zwiedzać bez „dodatko-
wych opłat”. Inaczej musisz liczyć 
się z wysokim mandatem.

Starym dieslem nie 
wjedziesz do miasta
Strefy czystego transportu (SCT) 
w Polsce powoli – w tempie auta 
elektrycznego z 1 proc. baterii to-
czącego się do ładowarki – ale sta-
ją się faktem. Już niedługo spełnią 
się marzenia aktywistów klimatycz-
nych, by w kraju nad Wisłą obowią-
zywały te same standardy co na za-
chodzie Europy.

Jednym z miast, które zamie-
rzają wprowadzić SCT, jest War-
szawa. Miałaby ona obowiązywać 
od 2024 r., a zakaz wjazdu doty-
czyłby samochodów mających we-
dług jednej koncepcji co najmniej 
26, a według innej 18 lat. Także 
radni z Krakowa zdecydowali, że 

od 2024 r. w mieście ma obowią-
zywać SCT.

Ale na razie nie obowiązują. Sa-
mochodem, bez względu na jego 
wiek i rodzaj silnika pracującego pod 
maską, możemy wjechać wszędzie. 
Naklejka? Jaka naklejka? Tymczasem 
za granicą to właśnie odpowiednia 
nalepka umożliwia nam wjazd do 
miast, w których obowiązują STC.

Wybierasz się na wakacje nad 
Lazurowym Wybrzeżem? Albo do 
Paryża? Musisz kupić specjalną na-
klejkę Crit’Air.

Naklejka na przednią 
szybę lub mandat
We Francji funkcjonuje już 12 stref 
czystego transportu, które obejmują 
wiele popularnych wśród turystów 
miast, w tym Paryż, Rouen, Stras-
burg, Tuluzę, Montpellier czy Lyon.

Naklejki Crit’Air wydawane są 
przez francuskie ministerstwo 
transformacji ekologicznej. Moż-
na je bez problemu zamówić na ofi-
cjalnej stronie internetowej mini-
sterstwa. Uwaga: istnieje wiele fał-
szywych stron internetowych, któ-
re próbują sprzedawać nalepki po 
mocno zawyżonej cenie.

Koszt naklejki to 3,11 euro plus 
koszt opłaty pocztowej (nalepki są 
wysyłane pocztą, francuskie wła-
dze zapewniają, że otrzymamy ją 
w ciągu 10 dni od złożenia wnio-
sku). W sumie wychodzi 4,61 euro.

Naklejka wydawana jest dla 
konkretnego pojazdu i przypisa-
na do jego tablicy rejestracyjnej. 

Jest ważna bezterminowo, więc 
dopóki nie kupimy nowego samo-
chodu, nie musimy się martwić 
jej wymianą i możemy podróżo-
wać po Francji. 

Jest sześć kategorii naklejek 
– od zielonych dla „najczystszych” 
pojazdów – czyli aut elektrycznych 
i wodorowych, przez żółte – dla aut 

benzynowych spełniających normę 
Euro 4 i diesli z normą Euro 5 i 6, 
po ciemnoszare dla diesli spełnia-
jących normę emisji spalin Euro 2.

Nie każdy samochód będzie 
w stanie zdobyć certyfikat. Autem 
zarejestrowanym przed styczniem 
1997 r. nie wjedziemy do żadnej ze 
stref czystego transportu we Fran-
cji. A nawet z naklejką nie wszędzie 
wjedziemy. Np. w strefie obowiązu-
jącej dla metropolii Nicea-Lazuro-
we Wybrzeże honorowane są wi-
niety zielone oraz 1, 2 lub 3.

Dlatego przed wyjazdem warto 
sprawdzić, gdzie i jakie obostrze-
nia obowiązują, by później nie być 
niemiło zaskoczonym. Mandat za 
brak naklejki to 68 euro.

Strefy czystego 
transportu w Europie
SCT w swoim założeniu jest miej-
scem, w którym liczba pojazdów 
emitujących szkodliwe spaliny jest 
zredukowana do minimum, co zna-
cząco wpływa na poprawę jakości 
powietrza. W praktyce takimi miej-
scami są najczęściej centra miast, 
w których przepływ świeżego po-
wietrza bywa ograniczony gęstą 
i wysoką zabudową oraz występu-
je duże natężenie ruchu.

W Europie funkcjonuje obec-
nie ponad 320 stref czystego trans-
portu. Większość z nich powstała 
w ciągu ostatnich 10 lat. Eksperci 
przewidują, że do 2025 r. będzie 
ich najprawdopodobniej już po-
nad 500.+

N IN I E M C Y

100 km

Strefy niskiej emisji (ZFE-m) 
to sposób mający na celu 
ograniczenie zanieczyszczeń 
emitowanych przez 
samochody, szczególnie
w dużych miastach, aby 
poprawić jakość powietrza.

12 stref ograniczonej mobilności we Francji

MontpMontMontpontpellier

GrenobleG noblerenobleen
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OGŁOSZENIE 34262554

Będące przedmiotem sprzedaży nieruchomości gruntowe położone są w obrębie 1 miasta Prochowice

L.p.
Nr 

działki
Powierzchnia

w ha
Nr księgi 

wieczystej
Cena wywoławcza Wadium

Przeznaczenie
w planie miejscowym

1. 66/5 0,5036

LE1L/00043593/2

308.000,00 zł 
+ 23% Vat

31.000,00 zł
Teren produkcji, baz, składów, 

magazynów oraz usług
(P/U 2.01)

 2. 67/5 0,8617
490.000,00 zł 

+ 23% Vat
50.000,00 zł

Teren produkcji, baz, składów, 
magazynów oraz usług

 (P/U 1.02)

Przetarg odbędzie się dnia 14 września 2023 r. w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy w Prochowicach, ul. Rynek 1 

– sala nr 20, od godziny 10.00.

Wadium należy wpłacić w pieniądzu na rachunek bankowy tut. Urzędu B.S. Wschowa Oddz. Prochowice 

nr 86 8669 0001 0341 3597 2000 0003 najpóźniej do dnia 08 września 2023 r. z dopiskiem: „Przetarg na sprzedaż 

działki nr /wpisać numer działki/ w obrębie 1 miasta Prochowice”.

Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta 

i Gminy w Prochowicach ul. Rynek 1, 59-230 Prochowice oraz opublikowane na stronach internetowych: 

www.prochowice.com oraz www.bip.prochowice.com w zakładce gospodarka nieruchomościami.

Szczegółowych informacji o nieruchomościach będących przedmiotem przetargu można uzyskać w Referacie 

Gospodarki Nieruchomościami, Ochrony Środowiska i Rolnictwa Urzędu Miasta i Gminy w Prochowicach 

ul. Rynek 1, pok. nr 8 i 9 tel. /76/ 85 84 342 wew. 23 i 51.

Burmistrz

 Miasta i Gminy Prochowice

 Alicja Sielicka

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PIERWSZYM PRZETARGU PUBLICZNYM USTNYM NIEOGRANICZONYM 
NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI GRUNTOWYCH NIEZABUDOWANYCH

OGŁOSZENIE 34262716

WYCIĄG Z OGŁOSZEŃ NR 8/2023, 9/2023, 10/2023
Burmistrz Miasta i Gminy Swarzędz ogłasza przetargi na zbycie prawa własności nieruchomości stanowiących własność Gminy Swarzędz.

Wyciąg
z ogłoszenia

Położenie i adres 
nieruchomości

Numer geod. 
nieruchomości Powierzchnia działki Księga Wieczysta Cena wywoławcza 

netto
Podatek 

VAT Wadium Termin wpłaty wadium
Termin przetargu

Kolejny 
przetarg data godzina

8/2023 Jasin 89/43 0,1240 ha PO2P/00100793/7 458 800,00 zł 23% 60 000,00 zł 31 sierpnia 2023 r 1 12 września 2023 r 08:00

9/2023 Swarzędz
1085/4

1092/10
1092/12

0,0096 ha
0,0836 ha
0,1605 ha

łącznie 0,2537 ha

PO2P/00067028/0 2 220 000,00 zł zw. 220 000,00 zł 31 sierpnia 2023 r 1 12 września 2023 r 09:00

10/2023 Gruszczyn 204 0,2900 ha PO2P/00107943/3 1 131 000,00 zł 23% 150 000,00 zł 31 sierpnia 2023 r 1 12 września 2023 r 10:00

Informacje 
dodatkowe

Księga wieczysta Księgi wieczyste prowadzone są przez Sąd Rejonowy Poznań – Stare Miasto w Poznaniu VI Wydział Ksiąg Wieczystych, ul. Młyńska 1a, Poznań
Miejsce przetargu Urząd Miasta i Gminy w Swarzędzu, ul. św. Marcina1, sala konferencyjna .

Informacja o wywieszeniu 
i publikacji ogłoszenia

Ogłoszenia o przetargach zostały wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta i Gminy w Swarzędzu (ul. św. Marcina 1) oraz zostały opublikowane na stronie internetowej urzędu i w Biuletynie Informacji 
Publicznej pod adresem http://bip.swarzedz.eu

Dane teleadresowe Dodatkowych informacji udziela Wydział Geodezji i Nieruchomości Urzędu Miasta i Gminy w Swarzędzu, ul. św. Marcina 1, tel. 61 65-12-308 www.swarzedz.pl; http://bip.swarzedz.eu

OGŁOSZENIE 34262303
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§

OGŁOSZENIE
Przed Sądem Rejonowym w Złotowie, Wydziałem 

I Cywilnym (ul. Konopnickiej 15, 77 - 400 Złotów, 

woj. wielkopolskie, Polska), toczy się postępowanie 

(sygn. akt I Ns 720/22) o stwierdzenie nabycia 

spadku po Tadeuszu Marianie Dobku (Dobek), 

synu Józefa i Marianny, którego zwłoki znaleziono 

w dniu 7 września 2022 r. w Złotowie, ostatnio stale 

zamieszkałym w Złotowie. Wzywa się wszystkich 

spadkobierców, aby w terminie trzech miesięcy 

od ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 

i udowodnili nabycie spadku, w przeciwnym bo-

wiem razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku. 
OGŁOSZENIE 34263248
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W Polsce rząd lekceważy organizacje 
związkowe na poziomie państwa, pra-
wie nie istnieją układy zbiorowe na 
poziomie branż, a na poziomie zakła-
dów pracy rola związków jest bardzo 
ograniczona.

Niestety największe centrale 
związkowe oswoiły się z tym mode-
lem i zamiast bojowo walczyć o po-
prawę warunków pracy w Polsce, co 
pewien czas zabiegają o partykular-
ne korzyści dla swoich przywódców. 
Innymi słowy, związki zawodowe ja-
ko oddolne organizacje ludzi pracy 
pozostają mało wpływowe i zależne 
od powiązań partyjnych, a ich lide-
rzy uzyskują niekiedy znaczące pro-
fity w zamian za wyciszanie prote-
stów społecznych.

Świetnym przykładem takiego pa-
tologicznego splotu związków zawo-
dowych i władzy było niedawne po-
rozumienie pomiędzy premierem 
Mateuszem Morawieckim i prze-
wodniczącym „Solidarności” Pio-
trem Dudą. Duda nie wywalczył ani 
godnych podwyżek dla budżetówki 
(zamiast nich jednorazowy prezent 
przedwyborczy w wysokości oko-
ło 1000 zł na pracownika), ani skró-
cenia czasu pracy, ani ograniczenia 
umów śmieciowych, ani zwiększenia 
roli związków zawodowych, ani żad-
nych innych rozwiązań, które zna-
cząco zmieniłyby sytuację ludzi pra-
cy w Polsce. Duda pochwalił się za to 
zwiększeniem tzw. ochrony dla lide-
rów związkowych. Zmiany wywal-
czone przez szefa „Solidarności” nic 
nie dadzą pracownikom, za to umoc-
nią patologiczny model związków 
zawodowych w Polsce i znacznie po-
gorszą ich już i tak mocno nadwyrę-
żony wizerunek.

Obecnie, zgodnie z art. 32 ustawy 
o związkach zawodowych, pracodaw-
ca bez zgody władz związku nie mo-
że zwolnić z pracy działacza związ-
kowego, którego wskaże tenże zwią-
zek. Przy spełnieniu pewnych warun-
ków (tzw. reprezentatywności) takich 
chronionych działaczy w zakładzie 
pracy może być kilku lub nawet kilku-
nastu. Zgodnie z obecnym orzecznic-
twem sądów, gdy chroniony związko-
wiec dopuści się czynu wyjątkowo na-
gannego, wtedy zwolnienie uznaje się 
za zasadne.

Niestety w praktyce część szcze-
gólnie nieuczciwych pracodawców 
zaczęła zwalniać dyscyplinarnie 

chronionych działaczy związkowych 
za walkę o prawa pracownicze. Tak 
było między innymi z naszymi prze-
wodniczącymi w ZUS, w Sii Polska 
czy w Komunikacji Miejskiej w Koło-
brzegu. Pracodawcy wręczyli dyscy-
plinarki działaczom Związkowej Al-
ternatywy, a ci stracili pracę i musie-
li iść do sądu. Procesy w takich spra-
wach trwają dwa-trzy lata i liderzy 
związkowi zazwyczaj wygrywają, 
ale do wyroku muszą z czegoś żyć, 
a dyscyplinarka w aktach utrudnia 
szukanie pracy.

Innymi słowy, prawo chroniące li-
derów związkowych stało się mar-
twe, bo pracodawcy je ignorują. Dlate-
go potrzebna jest zmiana przepisów. 
Niestety Sejm postanowił wylać dziec-
ko z kąpielą.

Zgodnie z rozwiązaniami, który-
mi pochwalili się Piotr Duda i Ma-
teusz Morawiecki, a które entuzja-
stycznie wsparła parlamentarna Le-
wica i większość związków zawodo-
wych, liderzy związkowi mają otrzy-
mać bezwzględną ochronę przed 
zwolnieniem niezależnie od tego, ja-
kiego dopuścili się przewinienia. 
Ustawa przyjęta przez Sejm głosa-
mi 432 posłów (!) nie nowelizuje ko-
deksu pracy i ustawy o związkach za-
wodowych, lecz wprowadza zmia-
ny do kodeksu postępowania cywil-
nego. Chodzi głównie o zmianę art. 
755 (5) kpc, który ma przyjąć brzmie-
nie: „W sprawach z zakresu prawa 
pracy, w których pracownik podlega-
jący szczególnej ochronie przed roz-
wiązaniem stosunku pracy za wypo-
wiedzeniem lub bez wypowiedzenia 
dochodzi roszczenia o uznanie wypo-
wiedzenia stosunku pracy za bezsku-
teczne lub o przywrócenie do pracy, 
sąd na wniosek uprawnionego na każ-
dym etapie postępowania udzieli za-
bezpieczenia przez nakazanie dalsze-
go zatrudnienia go przez pracodawcę 
do czasu prawomocnego zakończenia 
postępowania”.

Kluczowe w tym zapisie jest nało-
żenie na sąd obowiązku przyznania 
zabezpieczenia. Wcześniej sąd miał 
taką możliwość, ale nie był to przy-
mus. Warto zwrócić uwagę, że ten 
zapis oznacza jawną ingerencję wła-
dzy ustawodawczej we władzę są-
downiczą, na co zwróciło też uwagę 
Biuro Legislacyjne Sejmu. Sąd stanie 
się bowiem zbędny – będzie musiał 
dać liderowi związkowemu ochro-
nę, niezależnie od tego, jakie było je-

go przewinienie. Innymi słowy są-
dy mają orzekać tak, jak sobie życzy 
ustawodawca, co jest jawnie sprzecz-
ne z konstytucją.

Co więcej, przywrócenie chronio-
nego lidera związkowego do pracy 
zgodnie z nowymi przepisami będzie 
miało miejsce niezależnie od decyzji 
związku zawodowego, z którego lider 
się wywodzi. Nawet jeśli związek za-
wodowy uzna, że ich przewodniczą-
cy brutalnie naruszył przepisy prawa, 
ochrona będzie obowiązywać. Mamy 
więc tutaj też do czynienia z alienacją 
przewodniczącego wobec członków 
związku.

Ustawa nie różnicuje też przyczyn 
zwolnienia i daje liderom związko-
wym ochronę we wszystkich przy-
padkach. Wyjątkiem nie jest nawet 
sytuacja, gdy pracownik dostaje dys-
cyplinarkę za przestępstwo. Obec-
nie zgodnie z art. 52,1,2 kodeksu pra-
cy pracownika można zwolnić dys-
cyplinarnie między innymi wła-
śnie za przestępstwo. Ustawa prze-
głosowana przez Sejm daje ochronę 
przed zwolnieniem nawet działaczo-
wi związku, który pobił koleżankę 
z pracy, albo kierowcy, który po pija-
ku prowadził autobus komunikacji 
miejskiej. Każda osoba objęta ochro-
ną miałaby gwarancję zatrudnienia 
na dwa-trzy lata.

Dlaczego jako przewodniczący cen-
trali związkowej krytykuję te regu-
lacje? Wszak dzięki nim moi liderzy 
uzyskają potężną ochronę! Nieste-
ty ustawa zrównuje ofiary prześla-
dowań nieuczciwych pracodawców 
z osobami, które ciężko naruszy-
ły przepisy prawa pracy albo wręcz 
dopuściły się przestępstwa. Ustawa 
nie zwiększa kompetencji związków 
zawodowych, nie poprawia warun-
ków pracy w Polsce, a jedynie czyni 
z przywódców związkowych uprzy-
wilejowaną kastę, której nikt nie bę-
dzie mógł ruszyć. Pozostałych pra-
cowników, jak dotychczas, praco-
dawcy będą mogli zwolnić z pra-
cy za drobne przewinienia, a ich 
ochrona pozostanie minimalna.

Gdy ustawa wejdzie w życie, 
utrwali się stereotyp nienaruszal-
nych baronów związkowych, a śro-
dowiska antyzwiązkowe będą na-
głaśniać przypadki, w których dzia-
łacze związkowi ciężko naruszy-
li podstawowe obowiązki służbowe, 
a mimo to pracodawca nie może ich 
zwolnić.

Dlatego warto pójść w odmiennym 
kierunku. Celem poprawy funkcjono-
wania związków zawodowych w Pol-
sce i naprawy dialogu społecznego 
powinno być rozszerzenie kompe-
tencji związków zawodowych i więk-
sza ochrona przed bezzasadnym 
zwolnieniem wszystkich pracow-
ników, a nie tylko liderów związko-
wych. Dobrym rozwiązaniem było-
by tutaj na przykład rozpowszech-
nienie branżowych układów zbioro-
wych, przyznanie działaczom związ-
kowym kompetencji Państwowej In-
spekcji Pracy, zwiększenie odszko-
dowań za niesłuszne zwolnienie dla 
każdego pracownika, a nie tylko lide-
ra związkowego.

Należałoby też zmienić art. 52 ko-
deksu pracy i enumeratywnie wska-
zać, za co pracownik może być zwol-
niony z pracy w trybie dyscyplinar-
nym. Gdy pracownik naprawdę ciężko 
narusza obowiązki pracownicze, nie 
powinien mieć żadnej ochrony, ale też 
pracodawca nie powinien mieć możli-
wości arbitralnego zwalniania związ-
kowca za jego walkę o poprawę wa-
runków pracy. Jednocześnie decyzje 
o ewentualnym przywróceniu liderów 
związkowych do pracy mogłaby po-
dejmować w szybkim trybie Państwo-
wa Inspekcja Pracy, a nie sąd.

Innym ważnym rozwiązaniem powinny 
być wysokie kary dla pracodawców, 
którzy bezzasadnie zwalniają dzia-
łaczy związkowych. Przy czym istot-
ne jest tutaj, aby kary płacili członko-
wie zarządu firm jako osoby fizycz-
ne. Wysokość kary dla prezesa firmy 
za bezzasadne zwolnienie chronione-
go związkowca powinna zaś wynosić 
co najmniej równowartość jego rocz-
nych zarobków na stanowisku. Dzięki 
takiemu rozwiązaniu prezes ZUS Ger-
truda Uścińska przy przegranym pro-
cesie o zwolnienie liderki Związkowej 
Alternatywy w Zakładzie Ilony Gar-
czyńskiej musiałaby zapłacić ponad 
200 tys. zł.

Jako przewodniczący centrali 
związkowej nie chcę traktowania lide-
rów związkowych jako nienaruszalnej 
kasty. Moim celem jest poprawa wa-
runków pracy wszystkich pracowni-
ków i zwiększenie kompetencji związ-
ków zawodowych, tak aby wpisany 
w konstytucję „dialog społeczny” nie 
był pustym frazesem, tylko jednym 
z fundamentów gospodarki i rynku 
pracy.+
Piotr Szumlewicz
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Związki zawodowe

Szkodliwa ustawa Piotra Dudy
Zamiast bronić wszystkich pracowników, szef „Solidarności” wytargował  

od władzy przywileje dla baronów związkowych.

Autor jest pu-
blicystą i prze-
wodniczącym 
Związku Zawodo-
wego „Związkowa 
Alternatywa”

Sąd Rejonowy dla Łodzi – Śródmieścia w Łodzi, III Wydział Cywilny, 

ZAWIADAMIA 

o postępowaniu w sprawie o sygnaturze akt III Ns 576/22 z wniosku Intrum Justitia Debt Fund 1 Fundusz 
Inwestycyjny Zamknięty Niestandaryzowany Fundusz Sekurytyzacyjny z siedzibą w Warszawie przy udziale 
Zuzanny Jarosińskiej, Norberta Jarosińskiego, Prokura Niestandaryzowany Sekurytyzacyjny Fundusz 
Inwestycyjny Zamknięty z siedzibą we Wrocławiu, PROTEGAT 1 Niestandaryzowany Sekurytyzacyjny Fundusz 
Inwestycyjny Zamknięty z siedzibą w Krakowie i Skarbu Państwa – Wojewody Łódzkiego 

o stwierdzenie nabycia spadku po Dariuszu Robercie 
Jarosińskim, synu Antoniego i Grażyny z domu Grześczak, 

zmarłym w dniu 28 lutego 2022 roku w Łodzi, 
mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Łodzi, oraz wzywa spadkobierców wyżej wymienionej 
osoby, aby w terminie trzech miesięcy od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do sądu, 
w którym toczy się postępowanie (Łódź, Al. Kościuszki 107/109) i udowodnili swoje prawo do spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34263177
www.dawro.eu

nieruchomości wchodzące w skład masy sanacyjnej dłużnika: Prawo własności 
nieruchomości gruntowej stanowiącej niezabudowaną działkę oznaczoną 
ewidencyjnie nr 219/124, położonej w Poznaniu, przy ul. Morenowej, o powierzchni 
1870 m2, mapa nr 19, obręb Morasko, KW nr PO1P/00227274/2, prowadzona przez 
V Wydział Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego Poznań Stare Miasto w Poznaniu 
z udziałami w drodze dla których V Wydział Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego 
Poznań Stare Miasto w Poznaniu prowadzi KW o numerze PO1P/00181515/9 
za kwotę nie niższą niż 267 120,00 zł. Prawo własności nieruchomości gruntowej 
stanowiącej niezabudowaną działkę oznaczoną ewidencyjnie nr 219/136, 
położonej w Poznaniu, przy ul. Morenowej, o powierzchni 1775 m2, mapa 
nr 19, obręb Morasko, KW nr PO1P/00226718/0, prowadzona przez V Wydział 
Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego Poznań Stare Miasto w Poznaniu razem 
z udziałami w drodze dla których V Wydział Ksiąg Wieczystych Sądu Rejonowego 

Poznań Stare Miasto w Poznaniu prowadzi KW o numerze PO1P/00181515/9 
za kwotę nie niższą niż 253 584,00 zł. Regulamin sprzedaży jest udostępniany 
oferentom w formie elektronicznej po zgłoszeniu zapotrzebowania drogą mailową 
na wskazany w ogłoszeniu adres mailowy. Oferty należy składać w zamkniętej 
kopercie na adres biura zarządcy ul. Górna Wilda 91/1, 61-563 Poznań z dopiskiem 
odpowiednio „nieruchomość Morenowa 219/124 Kamigo Lucjan Wypych” albo 
„nieruchomość Morenowa 219/136 Kamigo Lucjan Wypych” w terminie 14 dni 
(słownie: czternastu) od ukazania się ogłoszenia do godz. 15.00 ostatniego 
wyznaczonego dnia. Otwarcie ofert nastąpi w ciągu 7 dni od upływu terminu 
na składanie ofert, w biurze zarządcy w Poznaniu przy ul. Górna Wilda 91/1; e-mail 
biuro@super-siodemka.pl, tel +48 501 78 11 79. Warunkiem przystąpienia 
do przetargu jest wpłata wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej na konto 
masy sanacyjnej nr rachunku 51 1090 2590 0000 0001 4805 4738.

O g ł o s z e n i e

Zarządca masy sanacyjnej w postępowaniu sanacyjnym dłużnika Lucjan Wypych prowadzącego działalność gospodarczą pod fi rmą Kamigo Lucjan Wypych 
oraz wspólnika SUPER SIÓDEMKA Lucjan Wypych spółka jawna w restrukturyzacji

sprzeda w trybie z wolnej ręki

OGŁOSZENIE 34263229
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Czym jest dziś klauzula sumienia? Świa-
dectwem serwilizmu wobec władzy? 
Widomym znakiem hipokryzji lub 
tchórzostwa? Deklaracją wiary? Wszyst-
kim po trochu, bo jej związek z sumie-
niem jest więcej niż luźny, chyba że z tą 
jego zdeformowaną wersją, którą teolo-
gowie nazywają „faryzejską” lub „sumie-
niem wąskim”. W ostatnich badaniach 
Ipsos 65 proc. ludzi odrzuca zasadność 
klauzuli (71 proc. kobiet), nawet 41 proc. 
praktykujących katolików jest za jej znie-
sieniem (podaję za OKO.press). 

Swoją klauzulę mają dziś lekarze, 
dentyści, farmaceuci, a Senat pracu-
je nad ustawą pozwalającą szczycić się 
tym politycznym emblematem środo-
wisku diagnostów laboratoryjnych. To 
kolejna grupa zawodowa, która w ma-
jestacie prawa będzie odmawiać uzna-
nia praw reprodukcyjnych kobiet, 
w tym przypadku prawa do badań pre-
natalnych. No bo kobiety są przecież 
istotami niedojrzałymi, moralnie nie-
zdolnymi do wzięcia odpowiedzial-
ności za własne ciało, za rozrodczość, 
a tym bardziej – za rodzicielstwo. I tyl-
ko „sumienie” polityków i lekarzy chro-
ni je przed krzywdą, którą chcą uczynić 
potencjalnym dzieciom, partii, Kościo-
łowi i Polsce. Prawicowi politycy, leka-
rze oraz księża wiedzą, że kobiety al-
bo nie chcą zajść w ciążę i dlatego uży-
wają środków antykoncepcyjnych, albo 
chcą mieć zdrowe dzieci i dlatego chcą 
badań prenatalnych (a przecież w PiS 
i w Kościele każde dziecko się liczy, na-
wet martwe), albo zachodzą w cią-

żę tylko po to, by dokonać aborcji. Na 
szczęście jest klauzula sumienia! 

Co ciekawe, sumienie to reaguje wy-
łącznie wtedy, gdy trzeba ograniczyć 
prawo kobiet do samostanowienia, mil-
czy natomiast, gdy jest świadkiem nie-
sprawiedliwości wynikających np. z nie-
równego dostępu do medycznych usług 
ludzi biednych i bogatych. Opiekunem 
prawnym inicjatyw mających na ce-
lu poszerzenie zakresu działania „klau-
zuli sumienia” jest fundamentalistycz-
ne (na zewnątrz, frywolne w środku) Or-
do Iuris. 

Ja chciałabym pójść dalej i zapropo-
nować klauzulę sumienia dla innych za-
wodów: w pierwszej kolejności dla po-
licjantów, pocztowców, nauczycieli i le-
śników. Policjanci mogliby przywoływać 
klauzulę sumienia, gdy zmusza się ich 
do bezużytecznej i kosztownej ochro-
ny domu i uroczystości Prezesa, jak rów-
nież wtedy, gdy partia nakazuje im bić 
strajkujące kobiety. Pocztowcy mogli-
by odmawiać przerabiania urzędów na 

sklepy z religijnymi i partyjnymi dewo-
cjonaliami. Nauczyciele mogliby przy-
woływać sumienie, by chronić młodych 
przed prymitywną ideologizacją naucza-
nia. Leśnicy powinni powoływać się na 
sumienie, gdy na rozkaz chciwej władzy 
przychodzi im dewastować lasy, czyniąc 
z Polski jałową ziemię. 

Jest jeszcze kilka zawodów, które po-
winny wystąpić z projektami klauzu-
li sumienia chroniącej ich przed szko-
dliwą polityką władzy. Lekarzom, denty-
stom i diagnostom laboratoryjnym jest 
ona potrzebna w najmniejszym stopniu, 
a pragnąc zachować czystość sumienia, 
mogą się przecież przebranżowić.+
Magdalena Środa 
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Alarm dla archeologii

„Saperzy” znów atakują Sejm!

Wtorkowa Środa

Klauzula sumienia dla mas

• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

Jest grupa obywateli RP, którzy od lat 
domagają się specjalnego traktowania 
przez tworzenie furtek, które pozwala-
łyby im obchodzić obowiązujące stan-
dardy prawa wewnętrznego i uregu-
lowań międzynarodowych. Są dobrze 
zorganizowani, zdeterminowani i licz-
ni, co czyni z nich grupę lobbystyczną 
atrakcyjną politycznie, co ułatwia im 
dostęp do procedur stanowienia pra-
wa. Właśnie wkroczyli do Sejmu, licząc 
na wyborczą pazerność posłów.

Ta grupa to posiadacze wykrywa-
czy metali, których uderzające po-
dobieństwo do sprzętu wojskowego 
skutkuje potoczną nazwą „saperzy”, 
dodatkowo uzasadnioną przez ich 
skłonność do ubierania się w pseudo-
wojskowe stroje i korzystanie z cha-
rakterystycznych wojskowych łopa-
tek. Sami używają wobec siebie in-
nych określeń (np. archeolodzy ama-
torzy, poszukiwacze zabytków), które 
mają przedstawić ich jako dobrodusz-
nych entuzjastów poznawania nieod-
krytych jeszcze śladów z przeszłości.

Ich niezmiennym od lat celem jest li-
beralizacja przepisów ograniczających 
wydobywanie zabytków archeologicz-
nych za pomocą detektorów metali. Co 
jakiś czas uparcie wracają do postula-
tu zagwarantowania im swobodnego 
działania, domagając się równocześnie 
dekryminalizacji lub przynajmniej ra-
dykalnego złagodzenia sankcji za po-
szukiwania jawnie nielegalne.

Chodzi im głównie o cofnięcie obo-
wiązującej od stycznia 2018 klasyfika-
cji jako przestępstwa tych działań, któ-
re wcześniej były tylko wykroczeniami. 
Nie podoba im się też obowiązek każ-
dorazowego uzyskiwania pisemnych 
zezwoleń wojewódzkich konserwato-
rów zabytków na poszukiwania z uży-
ciem urządzeń sygnalizujących obec-
ność przedmiotów metalowych ukry-
tych pod powierzchnią ziemi. Chcieli-
by dostać automatyczne prawo chodze-
nia z detektorami od razu po zgłosze-
niu swoich zamiarów przez jakąś plat-
formę aplikacji mobilnej.

Są nieustępliwi w swoim uporze 
do uzyskania przywileju niedostęp-
nego zawodowym archeologom, któ-
rzy muszą się poddawać sformalizo-
wanej procedurze uzyskiwania ze-
zwoleń i zobowiązani są do szczegóło-
wego raportowania przebiegu swoich 
badań. Archeolodzy muszą też speł-
niać rygorystyczne wymagania for-
malne (np. muszą posiadać oficjalnie 
poświadczoną co najmniej dwunasto-
miesięczną praktykę w badaniach te-
renowych), muszą też przestrzegać 
precyzyjnych zaleceń metodycznych. 
Tymczasem „poszukiwacze” chcie-
liby wydobywać zabytki metalowe, 
a więc te najcenniejsze, bez żadnych 
ograniczeń.

Problem powraca co jakiś czas (pi-
sałem już o tym niebezpieczeństwie 
w „Wyborczej” z 29 czerwca 2010, 
27 listopada 2018 i 8 września 2020), 
kiedy po kolejnej porażce tych kurio-
zalnych oczekiwań „saperzy” zbiera-
ją siły i szukają sponsorów politycz-
nych. Najbliżej swojego celu byli, kie-
dy wspierał ich lubelski poseł Marek 
Poznański z Ruchu Palikota. 2 kwiet-
nia 2012 r. zorganizowali w Sejmie 
pseudokonsultacje społeczne ze sta-
rannie przeselekcjonowanymi uczest-
nikami. Uruchamiany już proces 
zmian legislacyjnych udało się wów-
czas zatrzymać.

Dzisiaj lepiej się przygotowali, za-
pewniając sobie o wiele silniejsze 
wsparcie polityczne. Nieznanego au-
torstwa „inicjatywę poselską” (a jak-

że!), złożoną w Sejmie 16 czerwca 
(druk 3383), pilotuje poseł PiS Prze-
mysław Drabek, a podpisali się pod 
nią jeszcze: 28 posłów z jego par-
tii oraz Grzegorz Braun, Paweł Ku-
kiz i Jarosław Sachajko. Na tej liście 
widnieją takie tuzy polskiej polity-
ki, jak Ryszard Terlecki i Marek Suski, 
co dowodzi powagi tej inicjatywy. To-
też projekt idzie jak burza – pierwsze 
czytanie w sejmowej komisji kultury 
i środków przekazu odbyło się 6 lipca, 
a drugie zaplanowano już na 11 lipca.

Podobnie do działań z 2012 r. sta-
rannie pominięto konsultacje ze środo-
wiskami profesjonalnie prowadzący-
mi badania (instytuty naukowe i mu-
zea) i ze sprawującą ochronę dziedzic-
twa archeologicznego służbą konser-
watorską. Podczas obrad komisji na-
wet nie wspomniano o stanowczych li-
stach protestacyjnych wysłanych do 
Sejmu przez trzynaścioro dyrektorów 
muzeów archeologicznych, przez Kon-
ferencję Dziekanów i Dyrektorów Wy-
działów i Instytutów Archeologii Aka-
demickiej w Polsce oraz przez Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Naukowego 
Archeologów Polskich. Oczywiście nie 
zaproszono też żadnego reprezentują-
cego ich stanowisko archeologa.

Można się łatwo domyślić przyczyn 
tej legislacyjnej gorączki. „Detektory-
ści”, którzy niewątpliwie napisali uza-
sadnienie tego projektu zmian ustawo-
wych, chwalą się, że reprezentują po-
noć armię nawet 200-300 tysięcy wła-
ścicieli wykrywaczy metali, którzy chcą 
pozbawić konserwatorów wojewódz-
kich jakiejkolwiek kontroli nad bezce-
remonialnym wydłubywaniem z ziemi 
spoczywających tam jeszcze bezpiecz-
nie świadectw odległych epok. Zapew-
ne obiecali politykom zaniepokojonym 
o niepewny wynik jesiennych wyborów 
kilkaset tysięcy „szabel”.

To skarb państwa jest w Polsce 
prawnym właścicielem wszystkich 
świadectw archeologicznych i wszyst-
kie służby powinny bezwzględnie bro-
nić nieodtwarzalnego wszak zasobu 
dziedzictwa archeologicznego. Jed-

nak czujący wsparcie polityczne „sa-
perzy” domagają się nie tylko niekon-
trolowanego uszczuplania tego mająt-
ku, ale jeszcze wpisali do forsowanej 
dziś legislacji powinność płacenia im 
za łaskawie oddane zabytki. Łatwo się 
domyślić, że spowodowałoby to lawi-
nę roszczeń do nagród za znaleziska 
ukryte dzisiaj w prywatnych szufla-
dach, jak też i zyskowne przemycanie 
zabytków archeologicznych z zagrani-
cy – np. z Ukrainy. Utworzy się nowa 
„szara strefa” niekontrolowanej dzia-
łalności zarobkowej, opartej na ra-
bunku zmniejszających się wciąż za-
sobów archeologicznych.

Wszystko to pozostaje w jawnej 
sprzeczności z podstawowymi za-
sadami ochrony dziedzictwa naro-
dowego, których aktualna wykładnia 
w krajach cywilizowanych powodu-
je restrykcje w udzielaniu pozwoleń 
na wykopaliska nawet zawodowym 
archeologom.

Co więcej, jeżeli sejmowa więk-
szość ugnie się przed bezprawnymi 
roszczeniami „saperów”, to złamie za-
pis ratyfikowanej przez Polskę, kon-
wencji maltańskiej (Dz. U. 1996 nr 120, 
poz. 564), która zobowiązała sygna-
tariuszy do „uzależnienia od specjal-
nego wcześniejszego upoważnienia 
(…) użycie wykrywaczy metali”. Bę-
dzie to też sprzeczne z zaleceniem nr 
921 Zgromadzenia Parlamentarnego 
Rady Europy, które „zaniepokojone 
rosnącym zagrożeniem dziedzictwa 
archeologicznego, spowodowanym 
przez rosnący handel wykrywaczami 
metali w Europie i ich niekontrolowa-
ne, szeroko rozpowszechnione wyko-
rzystywanie”, uznało „przyjęcie, jako 
sprawy niecierpiącej zwłoki, zaleceń 
dla rządów w sprawie licencjonowa-
nia lub rejestrowania użytkowników 
wykrywaczy metali”.

Nie zauważyłem dotąd żadnego 
komentarza z Ministerstwa Kultu-
ry i Dziedzictwa Narodowego ani ze 
strony generalnego konserwatora za-
bytków. +
Przemysław Urbańczyk

FOT. GRZEGORZ CELEJEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Przemysław 
Urbańczyk – 
związany z UKSW 
i PAN, jeden 
z najbardziej 
znanych polskich 
mediewistów.
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– Pracowałem po 10 godzin dziennie, od 7 rano 
na nogach, potem próby, przedstawienia, podró-
że z miejsca na miejsce, setki godzin spędzo-
nych samotnie w sali ćwiczeniowej

Anna S. Dębowska

S ławny kontratenor Jakub 
Józef Orliński został śpie-
wakiem roku 2022 – to 
nagroda Opus Klassik, jedno 
z najważniejszych trofeów 
fonografi cznych w Europie. 
Przyznano mu ją za czwartą 
w dorobku płytę „Farewells”, 
na której z Michałem Bielem 
nagrał pieśni Karłowicza, 
Moniuszki, Bairda, Czyża 
i Łukaszewskiego. Jakie ma 
dalsze plany?

ROZMOWA Z
JAKUBEM JÓZEFEM
ORLIŃSKIM
kontratenorem

ANNA S. DĘBOWSKA: Jakie ma pan 
wąsy! To do roli?
JAKUB JÓZEF ORLIŃSKI: Tak, jak 
zwykle u Clausa. Claus Guth przygo-
towuje premierę „Semele” Haendla na 
Festiwal Operowy w Monachium, or-
ganizowany przez Bayerische Staatso-
per. Śpiewam w niej Athamasa, faceta, 
któremu panna młoda ucieka sprzed 
ołtarza, ale on i tak kocha jej siostrę 
o imieniu Ino. Z Clausem Guthem ro-
biłem kiedyś „Rodelindę” Haendla we 
Frankfurcie i też miałem taką styliza-
cję, więc chyba mu przypadła do gustu.

Lubi wąsatych przystojniaków?
– Decyzja zapadła spontanicznie. Za-
nim przyjechałem do Monachium na 
próby, byłem w Los Angeles na pro-
dukcji „The Feast” z Long Beach Ope-
ra, do której zapuściłem wąsy, i taki 
nieogolony przyjechałem do Niemiec. 
Jak to zobaczyli Claus i jego zespół kre-
atywny, zwłaszcza ludzie zajmujący się 
kostiumami i make-upem, stwierdzili, 
że jest super, i poprosili, żeby zostawić.

Premiera jest 15 lipca. Jestem ciekawa, 
co tym razem wymyślił Claus Guth, 
reżyser, który „Cyganerię” Puccinie-
go umieścił w kosmosie, a „Cyrulika 
sewilskiego” Rossiniego – w świecie 
owadów.
– Guth jest rewelacyjnym reżyserem, 
zwierzęciem teatralnym. Uwielbiam 
z nim pracować. Obserwowanie go 
w momencie, gdy jest w swoim żywio-
le, bardzo mnie inspiruje. Lubię chwile, 
w których nagle musi być cisza w sa-
li prób, bo jeśli ktokolwiek coś mówi, to 
on nie może zebrać myśli. Albo jak bie-
gnie do ostatniego rzędu, żeby zoba-
czyć, czy sprawdza mu się w praktyce 
rozwiązanie sceniczne, które wymyślił. 
Pracujemy już na głównej scenie, wi-
dzę więc jego pomysły w fazie realizacji 
w scenografi i i przestrzeni sceny.

Jestem bardzo zadowolony, zwłasz-
cza że mamy wspaniałą obsadę w tej 
produkcji: Michael Spyres, nasz Jowisz, 
to wspaniały głos, pracować z nim na 
jednej scenie i słuchać go codziennie to 
jest dar od niebios. Emily D’Angelo ma 
świetny głos, to samo Brenda Rae, któ-
ra wciela się w Semele. A jeszcze jest 
wspaniały Philippe Sly i Jessica Niles, 
którą znam jeszcze ze studiów w no-
wojorskim Juilliard School of Music.

„Semele” to opera lub operowo napi-
sane oratorium, w którym jest bardzo 
dużo erotyzmu. Współcześni Haen-
dla nazwali „Semele” „sprośną operą”, 
w czym jest oczywiście dużo przesady.
– Nie ma w tej inscenizacji zbędnych 
erotyzmów. Jest w niej za to dużo gę-
stej, scenicznej narracji i gry psycho-
logicznej. W „Semele” jest tak, że to 
nie męskie, lecz żeńskie postacie ma-
ją wpływ na przebieg wydarzeń. To one 
stale coś wymyślają i popychają akcję 
do przodu. Główna bohaterka już na 
ślubnym kobiercu czuje, że potrzebu-
je czegoś więcej, i wchodzi w romans 
z Jowiszem. Junona i jej przybocz-
na Iris wymyślają intrygę przeciwko 

Semele. Kobiety działają, a mężczyźni 
muszą się odnaleźć w wykreowanych 
przez nie sytuacjach.

Guth jest bardzo inteligentnym re-
żyserem, pokazuje więc rozwój emo-
cjonalny każdej z ośmiu postaci dra-
matu. Każda z nich zmaga się z wła-
snym problemem. Dla nas, śpiewaków-
-aktorów, dużym wyzwaniem jest prze-
chodzenie przez kolejne stadia emo-
cjonalne, ale daje nam to bardzo dużo 
satysfakcji.

Widzę radość na pana twarzy. Cieszy 
się pan z nagrody Opus Klassik dla naj-
lepszego śpiewaka roku 2022?
– To jest chyba moje największe zwy-
cięstwo. Pal licho, że jest to „śpiewak 
roku”, chociaż w tej konkurencji star-
towałem z najlepszymi, by wymienić 
Matthiasa Goerne, Jonasa Kaufman-
na, Michaela Spyresa, Philippe’a Ja-
roussky’ego i Tomasza Koniecznego. 
Zwycięstwo polega na tym, że przebi-
łem się płytą z muzyką polską.

Nagrodę przyznano za „Farewells”, 
na której z pianistą Michałem Bielem 
nagraliśmy wyłącznie pieśni kompozy-
torów polskich: Stanisława Moniuszki, 
Mieczysława Karłowicza, Karola Szy-
manowskiego, Tadeusza Bairda, Hen-
ryka Czyża i Pawła Łukaszewskiego. To 
moja pierwsza płyta recitalowa.

Dużo wysiłku kosztowało mnie 
przekonanie mojej wytwórni fonogra-
fi cznej Warner Classics/Erato do wy-
dania tego albumu. Tłumaczyłem, że 
warto wydać całą polską płytę, a nie 
tylko jeden cykl pieśni pośród wielu in-
nych na płycie. „Farewells” nagraliśmy 
z Michałem dwa lata temu, ukazała się 
rok temu i teraz zbieramy owoce. Do 
triumfu dokładają się wyprzedane kon-
certy z tym programem, które graliśmy 
w Ameryce Północnej i Europie.

„Farewells” nie jest płytą łatwą w od-
biorze, choćby ze względu na barierę 

językową i na to, że to są rzeczy na ogół 
nieznane poza Polską. A szkoda, bo ta-
ka „Prząśniczka” Stanisława Moniusz-
ki jest pieśnią genialną, której nie po-
wstydziłby się Franz Schubert.
– Zgadzam się. Podobnie zresztą jak 
„Łza”, też napisana przez Moniuszkę. 
Mam śmieszną historię z tą „Łzą” – cza-
sami, gdy ją gramy, ludzie przychodzą 
po występie i mówią: „Ten wstęp for-
tepianu, wiesz, to jest jak z »Harry’ego 
Pottera«”. Coś w tym musi być, bo już 
sporo osób miało takie skojarzenie.

I zgadzam się, że ta płyta jest trud-
na. Teksty poetyckie w pieśniach Mo-
niuszki i Mieczysława Karłowicza, któ-
re stanowią połowę programu tej płyty, 
wyrażają pesymizm i melancholię. To 
chyba bardzo polska cecha. Te pieśni 
noszą piętno czasu, w którym powsta-
ły, wyrażają nastrój tego okresu w hi-
storii Polski, gdy naszego kraju nie było 
na mapie Europy.

Oczywiście są też kompozycje póź-
niejsze, bez tego ładunku, jak pieśni Ta-
deusza Bairda, Pawła Łukaszewskie-
go czy cykl trzech pieśni „Pożegnania” 
Henryka Czyża, z którego wzięliśmy ty-
tuł naszej płyty.

Daje pan zagranicznym słuchaczom 
jakiś kontekst do tych pieśni?
– Zawsze na koncertach staram się roz-
mawiać z publicznością, tylko nieko-
niecznie chcę dawać ludziom tło histo-
ryczne. Zazwyczaj mówię im, o czym 
jest cały ten cykl i jakie niesie emocje. 
Tam jest bardzo dużo nostalgii.

Pieśni Karłowicza mają w sobie du-
żo tęsknoty za ojczyzną, tęsknoty za 
miłością, nie tyle do konkretnej oso-
by, ile do narodu, do tego, co zosta-
ło zabrane człowiekowi, który urodził 
się na ziemiach polskich. Taka przyna-
leżność, bycie przynależnym do naro-
du, jest czymś bardzo silnym. Rzadko 
mamy teraz do czynienia z tak silnymi 
uczuciami patriotycznymi. Polska ist-
nieje jako niepodległe państwo i może-
my czuć się w naszym kraju jak w do-
mu. Ja, pomimo że jestem artystą no-
madycznym, czuję, że moje miejsce 
jest w Warszawie, która jest moją ma-
łą ojczyzną.

Ale są tacy ludzie, którzy muszą 
uciekać ze swoich krajów i nie mają 
już tej przynależności, dającej człowie-
kowi poczucie bezpieczeństwa. Szu-

Jakub Józef Orliński dla „Wyborczej”

PRZEBIŁEM 
SIĘ
Z POLSKĄ 
MUZYKĄ

Zawsze na koncertach staram się 
rozmawiać z publicznością, tylko 

niekoniecznie chcę dawać ludziom tło 
historyczne
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OGŁOSZENIE 34263264

§

Przed Sądem Rejonowym we Włocławku 
pod sygnaturą I NS 757/22 toczy się postę-
powanie z wniosku Andrzeja Mariana Dzię-
cielewskiego o stwierdzenie zasiedzenia 
nieruchomości położonej we Włocławku przy 
ul. Botanicznej 5, województwo kujaw-
sko — pomorskie, dla której Sąd Rejonowy 
we Włocławku VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowa-
dzi księgę wieczystą WLI W/00004865/4. Sąd wzywa 
wszystkich zainteresowanych, a w szczególności 
następców prawnych zmarłej w 1987 r. Genowefy 
Marii Brzostowicz, aby w terminie 3 miesięcy od 
daty ukazania się ogłoszenia zgłosili się w sądzie 
i udowodnili swoje prawa własności do nieru-
chomości, gdyż w przeciwnym razie sąd stwierdzi 
zasiedzenie, jeżeli zostanie ono udowodnione. 

OGŁOSZENIE 34263373

§

Przed Sądem Rejonowym we Włocławku toczy się 
sprawa z wniosku Best IV Niestandaryzowanego 
Sekurytyzacyjnego Funduszu Inwestycyjnego 
Zamkniętego z siedzibą w Gdyni z udziałem Agaty 
Justyny Sawickiej, Zbigniewa Sawickiego, Pa-
tryka Sawickiego, Zofi i Sawickiej, Gminy Miasto 
Włocławek, Stanisława Sawickiego, oznaczona 
sygnaturą I NS 843/22 o stwierdzenie nabycia 
spadku po Jarosławie Sawickim, synu Jana i Zofi i 
urodzonym w dniu 02 stycznia 1973 roku w Lipnie, 
zmarłym w dniu 29 listopada 2021 roku w Alek-
sandrowie Kujawskim. Sąd wzywa wszystkich 
zainteresowanych, aby w terminie 3 miesięcy 
od ukazania się ogłoszenia, zgłosili i udowodnili 
swoje prawa do spadku, w przeciwnym razie mogą 
zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE 34263378

Burmistrz Miasta Pionki

OGŁASZA 

konkurs na stanowisko dyrektora Szkoły Muzycznej 
I stopnia w Pionkach, ul. Leśna 1, 26-670 Pionki

Oferty należy składać w zamkniętych kopertach z podanym imieniem, nazwiskiem i adresem 
zwrotnym oraz dopiskiem: „Konkurs na stanowisko dyrektora Szkoły Muzycznej I stopnia 
w Pionkach” w terminie do dnia 31 lipca 2023 roku do godz. 1530 w sekretariacie Urzędu Miasta 
Pionki lub na adres: Urząd Miasta w Pionkach, 26-670 Pionki, ul. Aleja Jana Pawła II 15. 

Szczegółowe informacje na temat konkursu można uzyskać pod 
nr telefonu: 516 275 822 lub w Wydziale Edukacji Urzędu Miasta Pionki, 

w pokoju nr 208.
OGŁOSZENIE 34263185

§

OGŁOSZENIE
Sąd Rejonowy w Kętrzynie zawiadamia, 

że za sygnaturą akt I Ns 396/22 toczy się przed 

nim postępowanie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Januszu Kakietku, zmarłym dnia 24 lipca 2022 r. 

w Kętrzynie, którego ostatnim miejscem zwykłego 

pobytu było Smokowo i wzywa spadkobierców, 

aby w ciągu 3 miesięcy od dnia ukazania się ogło-

szenia zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE 34263252
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OGŁOSZENIE 34263302

kają azylu i nowego miejsca, które mo-
gą pokochać. I to jest coś, co daje się od-
czuć w tych pieśniach, w emocjach, któ-
rymi operują poeci i kompozytorzy. Od-
syłam do książeczki dołączonej do pły-
ty, gdzie piszemy o tym więcej z Micha-
łem Bielem.

Znalazłam tam informację, że płyta 
została nagrana w technologii Dolby 
Atmos.
– Bardzo się cieszę, że „Farewells” są 
jedną z pierwszych płyt muzyki klasycz-
nej, która została nagrana w tej tech-
nologii. Realizatorzy nagrania są dzię-
ki niej w stanie przestrzennie zbudo-
wać całą architekturę dźwięku, a jest on 
hiperrealistyczny.

Chyba najlepszym przykładem te-
go, co potrafi Dolby Atmos, jest dźwięk 
używany w kinach – głośniki są usta-
wione z przodu, z boku, nad widow-
nią, a w tych nowocześniejszych ki-
nach nawet z tyłu i pod widownią. Je-
śli np. jest pokazany jakiś wybuch, a po-
jawia się on z prawej strony ekranu, to 
dużo większa fala dźwięku idzie z pra-
wej strony sali.

W muzyce klasycznej odbiorca bę-
dzie wiedział, że np. drugie skrzypce 
mam po lewej stronie, altówki siedzą 
za mną, kontrabasy w głębi, po prawej 
stronie. I to wszystko da się zaaranżo-
wać w tym programie. Jeśli ktoś ma do-
stęp do dobrego audiofilskiego sprzę-
tu, słuchając naszej płyty „Farewells”, 
będzie słyszał nas tak, jakbyśmy byli na 
scenie, tuż przed nim, a dźwięk będzie 
się dobrze rozchodził w całym pomiesz-
czeniu. A za tę całą magię na naszej pły-
cie odpowiedzialny jest świetny reżyser 
dźwięku Mateusz Banasiuk.

Szykują się premiery dwóch pana płyt. 
Czego tym razem posłuchamy?
– Jestem bardzo wydajnym artystą, 
więc w grudniu ubiegłego roku nagra-
łem piątą solową płytę, która nosi ty-
tuł „Beyond” – nie mylić z Beyoncé. To 
jest chyba pierwszy wywiad, w któ-
rym to ogłaszam. Uprzedzam pyta-
nie o to, co na niej będzie – nie mogę 
za dużo powiedzieć. Będzie to materiał 
wczesnobarokowy.

Płytę rozpocznie scena Ottona z „Ko-
ronacji Poppei” Claudia Monteverdie-
go, ale jak zwykle nagraliśmy dużo pre-
mier światowych, utwory kompozy-
torów, o których nawet ja – wytrawny 
gracz w tej barokowej dyscyplinie – ni-
gdy nie słyszałem. Mój przyjaciel, śpie-

wak Yannis François kolejny raz po-
mógł mi zlokalizować i opracować ma-
teriał. Także i tę płytę nagrałem z ze-
społem Il Pomo d’Oro.

A druga płyta?
– W styczniu tego roku nagraliśmy 
„Orfeusza i Eurydykę” Glucka z ze-
społem Stefana Plewniaka Il Giardi-
no d’Amore. Ta płyta ukaże się w przy-
szłym roku. Najpierw jednak 6 paź-
dziernika „Beyond”, na dwa dni przed 
rozdaniem nagród Opus Klassik w Ber-
linie. Od 23 października jesteśmy  
z Il Pomo d’Oro w trasie z „Beyond”, 
gramy ponad 20 koncertów – to prawie 
popowa trasa koncertowa, więc bardzo 
się cieszę.

„Orfeusza i Eurydykę” też wydaje 
Warner Classics/Erato.
– Wszystko, co ukazuje się na ryn-
ku, powstaje w ramach mojego kon-
traktu z tą wytwórnią. Decyzja o na-
graniu opery Glucka zapadła właści-
wie w ostatniej chwili. Zaczęło się od 
tego, że śpiewałem „Orfeusza i Eury-
dykę” w Paryżu, potem w San Franci-
sco, w międzyczasie miałem kilka kon-
certów w Niemczech z Balthasar Neu-
mann Orchestra, również z tym utwo-
rem. Gluck ułożył mi się w serię. Za-
dzwoniłem do Stefana Plewniaka, bar-
dzo się do tego zapalił.

Udało nam się szybko zorganizo-
wać koncerty w Filharmonii Szczeciń-
skiej i Filharmonii Narodowej w War-
szawie. Dochód pomógł nam częścio-
wo sfinansować nagranie. Wprawdzie 
Warner opłaca koszty wynajmu orkie-
stry, sali nagrań i wydania płyty, ale są 
to wszystko kosztowne sprawy. Dzięki 
koncertom muzycy Il Giardino d’Amo-
re mogli więcej zarobić. Nie chcę się 
skarżyć na rynek fonograficzny, ale tak 
to wygląda obecnie, że stawki dla mu-
zyka sekcyjnego na takich nagraniach 
nie są duże. Jak jest dopisana trasa 
koncertowa, mogą być godnie wyna-
grodzeni za swój wysiłek.

Jak wygląda pana kontrakt z Warne-
rem/Erato? Wygląda na to, że przyzna-
li panu duży kredyt zaufania.
– Po sukcesie mojej pierwszej pły-
ty „Anima Sacra” mam zupełnie wol-
ną rękę. Alain Lançeron, szef Warner 
Classics/Erato, akceptuje moje pomy-
sły. W moim komputerze mam mate-
riał na sześć-siedem kolejnych płyt.

Z wytwórnią musimy tylko uzgod-
nić, który pomysł pójdzie pierwszy 
i jak to wszystko ułożyć w kalendarzu. 
Jestem rzeczywiście w bardzo wygod-
nej sytuacji, Alain ma do mnie zaufa-
nie, bardzo się lubimy, przyjaźnimy, 
a przede wszystkim szanujemy.

Pan żyje w rygorze i dyscyplinie, któ-
rą pan sobie sam narzucił. W Polsce 
krytykuje się tzw. kulturę zapierdo-
lu, młodzi ludzie nie bardzo chcą pra-
cować ponad miarę, natomiast pan, 
który jest dla nich wzorem, jest przy-
kładem osoby, która totalnie pracuje 
i wiele dzięki temu osiągnęła.
– Tak, mam swoją etykę pracy, co nie 
znaczy, że popieram wyzysk pracow-
ników. Nieważne, czy sobota, czy nie-
dziela, pracodawcy wysyłają SMS-y 
i maile, nie ma czegoś takiego jak wol-
ne, nawet jak masz wolne, to musisz 
poświęcić weekend na nadrobienie 
pracy. Tak to wygląda – źle. Ja nadal 
wysyłam i odpowiadam na masę maili, 
jednak staram się to ograniczać. Trze-
ba wyznaczać sobie granice.

Na początku musiał pan bardzo du-
żo pracować.
– Tak, w czasie studiów, które same 
w sobie były pracochłonne, pracowa-
łem zarobkowo w kilku miejscach na-
raz, żeby się utrzymać. Później nie by-
ło wcale lżej. Pracowałem po 10 go-
dzin dziennie, od 7 rano na nogach, po-
tem próby, przedstawienia, podróże 
z miejsca na miejsce, setki godzin spę-
dzonych samotnie w sali ćwiczenio-
wej, w pracy nad detalami, żeby zdo-
być kontrolę nad instrumentem, jakim 
jest głos.

Nie było to wszystko zdrowe, ale 
miałem duże ambicje – jestem bar-
dzo zmotywowaną jednostką. Jeżeli so-
bie coś postanowię, konsekwentnie to 
realizuję. Ktoś mądry powiedział kie-
dyś, że jak się ma marzenia, to lepiej je 
rozbić na drobne, najmniejsze nawet 
cząstki, takie małe stopnie. I po tych 
stopniach powoli się wspinać, zamiast 
próbować podskoczyć od razu czte-

ry i pół metra w górę. Więc takimi oto 
małymi kroczkami podążałem, dzię-
ki temu wszystkie trudności były dla 
mnie łatwiejsze do udźwignięcia, a cele 
– do zdobycia.

Ciekawa jest pana perspektywa. Pu-
bliczność jest przecież zdania, że pan 
zrobił błyskawiczną karierę. A pan so-
bie to pomału układał.
– Wiem, że ludziom się wydaje, że 
w moim życiu są od początku same fa-
jerwerki. Nikt nie mówi o tym, że bra-
łem udział w przynajmniej ośmiu kon-
kursach, w których odpadłem już po 
pierwszej rundzie. Jak próbowałem się 
dostać do Le Jardin des Voix, progra-
mu wokalnego robionego przez Willia-
ma Christiego i jego orkiestrę Les Arts 
Florissants, to trzykrotnie nie dopusz-
czono mnie nawet na przesłuchania na 
żywo. A teraz robimy razem koncerty 
i bardzo się lubimy.

Zmienił pan menedżera. Od stycznia 
współpracuje z panem Solal del Ca-
stillo. Kim jest?
– Najlepszym menedżerem na Ziemi. 
Jest Szwajcaro-Brazylijczykiem, który 
na razie mieszka w Londynie, ale nie-
długo przenosi się do Paryża. Nadal je-
stem w IMG, wielkiej agencji artystycz-
nej, która ma biura w Nowym Jor-
ku, Paryżu, Londynie, ma swoje bazy 
w Niemczech. Od kilku lat współpraco-
wałem z innym menedżerem, ale po-
trzebowałem nowej krwi, człowieka, 
który jest „głodny” i pełen energii.

Mam dużo działań pobocznych, 
niezwiązanych z muzyką klasyczną, 
potrzebowałem kogoś, kto to okieł-
zna. Rynek muzyki klasycznej nie po-
trafi w ten sposób działać. Pojawia się 
dużo propozycji, potrzebne są szybka 
reakcja i inne podejście – jeśli dostaję 
np. zaproszenie na Męskie Granie, jak 
w zeszłym roku, to potrzebuję kogoś, 
kto zrozumie, że to może być dla mnie 
fascynujący i ciekawy projekt.

A nie, że przychodzi mail i czło-
wiek od muzyki klasycznej stwierdza, 
że to jest żadna propozycja, bo jest np. 
nagłośnienie. I w ogóle nie odpisuje 
na ten mail, który przyszedł od jednej 
z największych organizacji koncerto-
wych w Polsce.

„Daj mi chociaż szansę sprawdzić, 
czy warto w to wejść” – pomyślałem. 
I stwierdziłem, że tak dłużej być nie 
może. Z Solalem to się udaje i bardzo 
to sobie chwalę. +

Podążałem małymi kroczkami, dzięki 
temu wszystkie trudności były dla mnie 

łatwiejsze do udźwignięcia, a cele  
– do zdobycia
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Joanna od dzieciństwa ma problemy ze słuchem. 
Uczy się średnio, w liceum powtarza klasę, matu-
ry nie zdaje. Nie pracuje. W grudniu 2020 roku ma 
26 lat i dwóch synów: trzyletniego Antka i rocznego 
Franka. Rozstaje się z ojcem dzieci, na portalu rand-
kowym poznaje Rafała: 27 lat, rozwodnik, dwoje 
dzieci (jedno z nich wychowuje). Z zawodu rzeźnik 
wędliniarz. Dorabia w Niemczech na budowach.

Korespondują przez kilka tygodni. Znajomość 
wznawiają w połowie 2021 roku. Spotykają się, po-
tem ona odwiedza go z dziećmi. 

W międzyczasie zachodzi w ciążę z innym męż-
czyzną. Zuzanna rodzi się w 34. tygodniu ciąży 
w wyniku cesarskiego cięcia z ciąży powikłanej, bo 
Joanna nie przestała palić. Noworodek ma kłopoty 
z oddychaniem i parę innych chorób. Po dziewięciu 
dniach wychodzą ze szpitala i jadą do mieszkania 
Rafała w Złotowie na północy Wielkopolski.

Miesiąc później o piątej nad ranem Joanna 
przynosi Zuzannę do szpitala. Dziecko jest apa-
tyczne i głodne. Lekarze notują: „Skóra wychło-
dzona z obecnością trzech niewielkich sińców 
w okolicy lędźwiowej”.

Zuzanna zostaje na oddziale, bo nie przybiera na 
masie (podobno nie chciała jeść, więc Joanna karmi-
ła ją wodą z cukrem), ma pleśniawki, nieżyt żołąd-
kowo-jelitowy, zainfekowane drogi oddechowe i wi-
rusowe zapalenie płuc. Oddycha z trudem, pomaga 
jej aparatura.

Joanna odbiera ją po dwóch tygodniach. Dwa 
dni później Zuzanna jest niespokojna. Joanna 
idzie do apteki po espumisan na wzdęcia i kolki 
u niemowląt.

W drodze rozmawia przez telefon z Pauliną, zna-
jomą Rafała. Opowiada, że Zuzia ciężko oddycha, bo 
zachłysnęła się mlekiem. Paulina idzie do ich miesz-
kania. Rafał gra na telefonie przy stole, a Zuzanna 
leży na łóżku i nie oddycha. Zaczyna ją reanimować, 
dzwoni po karetkę. W tym czasie Rafał przejmuje 
reanimację. Wraca Joanna. Karetka przyjeżdża po 
20 minutach. Ratownik i pielęgniarz próbują rato-
wać Zuzannę, ale po 40 minutach rezygnują. Dziec-
ko nie żyje, na ciele ma sińce i zadrapania. Załoga 
karetki wzywa policję.

Joanna i Rafał są trzeźwi, ale we krwi mają 
amfetaminę.

OBRZĘK MÓZGU
Prokurator ogląda zwłoki bez medyka sądowego. 
Sekcja odbywa się dzień później. Jako przyczynę 
zgonu wskazuje „obrażenia czaszkowo-mózgowe, 
powstałe w wyniku izolowanego urazu głowy, np. 
w wyniku działania innych osób”.

Medyk sądowy Jędrzej Oberc tłumaczy prokura-
torce, że sińce to wynaczyniona krew, która groma-
dzi się w tkance podskórnej w miejscu urazu. Sińce 
na ciele Zuzanny są jasne i świeże, więc powstały kil-
ka godzin lub dzień przed śmiercią. Mogą być wyni-
kiem chwytania i szarpania, a także upadku lub ude-
rzania o płaską powierzchnię.

Według Oberca dziecko zmarło przed przyjściem 
znajomej, która wezwała karetkę, ale dokładnego 
czasu nie da się ustalić, bo prokurator nie wezwał 
medyka na oględziny.

Medyk wyklucza, by obrażenia na ciele powsta-
ły w trakcie reanimacji (zakładając, że Zuzanna wte-
dy jeszcze żyła). Skutkiem reanimacji było jedynie 
obustronne złamanie żeber.

Izolowany uraz głowy to taki, który powstał, nie 
powodując innych obrażeń. Medyk podejrzewa, że 
doszło do niego w mechanizmie czynnym, a siła by-
ła na tyle duża, że złamała kości czaszki (mimo że 
tak małe dziecko ma elastyczne kości, które i tak 
częściowo amortyzowały taką siłę).

Według Oberca zadziałać mogło tu narzędzie 
twarde, tępe albo tępokrawędziste: otwarta ręka, 
pięść, ściana czy rama łóżka. Upadek na twardą, pła-
ską powierzchnię też jest możliwy, choć nie da się 
określić, z jakiej wysokości musiałoby spaść dziec-
ko, by odnieść takie obrażenia. To zresztą bez zna-
czenia, bo siedmiotygodniowe dziecko samo się nie 
porusza, więc samo też nie spadnie, ktoś musiałby 
nim rzucić.

W wyniku urazu powstał rozległy krwiak między 
czaszką a mózgiem. Krwiak rósł, uciskał mózgowie, 
a obrzęk mózgu prowadził powoli do śmierci. U tak 
małych dzieci przestrzeń między czaszką i mózgiem 
jest nieduża, więc Zuzannę dzieliło od śmierci może 
kilka godzin, może dzień.

We krwi medyk odkrywa fenobarbital, który 
zmniejsza napięcie mięśni i spowalnia oddech. Nie 
stosuje się go u tak małych dzieci, ktoś podał lek bez 
wskazań medycznych.

Dla prokuratury sprawa nadal jest niejasna, więc 
wypowiada się drugi medyk. Paweł Świderski uzna-
je, że najbardziej prawdopodobny jest czynny me-
chanizm powstania obrażeń – głową dziecka ude-
rzano o twarde podłoże lub przedmiot, czego skut-
kiem było złamanie lewej kości ciemieniowej i kości 
sklepienia czaszki. Wystarczył do tego pojedynczy 
uraz zadany ze stosunkowo dużą siłą.

Świderski raczej wyklucza, by uraz wynikał z nie-
zachowania ostrożności w czasie pielęgnacji, kar-
mienia czy zabawy. „Nawet zupełnie niedoświad-
czeni rodzice powinni mieć świadomość, że rzuca-
nie dzieckiem, uderzanie czy silne potrząsanie jest 
postępowaniem niewłaściwym i może być dla niego 
bardzo niebezpieczne” – podkreśla.

Gdy w głowie rośnie krwiak, dziecko może pła-
kać, wymiotować i być rozdrażnione. Potem prze-
ciwnie – staje się apatyczne, spokojne. Obrzęk ro-
śnie, potem zatrzymują się oddech i krążenie.

Zuzanna mogła przestać oddychać kilkanaście 
minut przed przyjazdem pogotowia, ale już wcze-
śniej opiekunowie powinni byli zauważyć niepoko-
jące objawy: nieregularny oddech, apatię, brak reak-
cji na bodźce. Należało natychmiast wezwać pogoto-
wie. Czas ma kluczowe znaczenie, życie może urato-
wać tylko szybka operacja i odbarczenie krwiaka. 

Świderski uważa, że fenobarbital mógł za-
działać uspokajająco i złagodzić objawy obra-
żeń, a jednocześnie jeszcze bardziej utrudnić 
dziecku oddychanie.

WERSJE
Tylko Rafał i Joanna wiedzą, co wydarzyło się 
w mieszkaniu. Prokuratura na podstawie opinii 
biegłych zarzuca im zabójstwo dziecka, dokona-
ne wspólnie i w porozumieniu. Nie przyznają się 
do winy.

Joanna pamięta, że tamtego popołudnia zrobi-
ła dzieciom naleśniki. Siedziały przy stole, gdy Ra-
fał uderzył jej syna Antosia w głowę. Tak mocno, 
że Antoś się zachwiał i głową uderzył o stół. Wysła-
ła dzieci do pokoju. Zuzia płakała w łóżeczku. Ra-
fał siłą wepchnął jej do buzi smoczek. Gdy poszła 
po espumisan, zadzwonił, że Zuzia płakała, nie mo-
gła złapać oddechu, straciła przytomność. W miesz-
kaniu Joanna zastała już Paulinę. Usłyszała, że Zu-
zia umiera. Rafał reanimował ją na desce do praso-
wania, klepał po plecach, potrząsał. Był nerwusem, 
sprzeczali się, to na pewno on zrobił coś jej dziec-
ku. Bo dzieci traktował źle, bił i krzyczał. Ona się tak 
nie zachowywała.

Rafał pamięta, że tamtego popołudnia Joanna 
wybierała się do apteki po krople na kolkę. Wcze-
śniej nakarmiła Zuzię, a on położył ją na plecach 
i podał smoczek. Gdy Paulina przyszła, zadzwoniła 
po pogotowie i zaczęła reanimację.

To pierwsza wersja, bo jest też druga, w którą 
prokuratura nie wierzy. Rafał twierdzi, że Zuzia spa-
ła. Paulina usiadła na podłodze obok tapczanu, po-
łożyła Zuzię na krawędzi. Gdy wyszedł z pokoju, 
usłyszał, że coś spadło, jakby telefon. Wrócił, zoba-

Widziała, jak tłuką dzieci, 
pamięta fioletowe siniaki. 
Myślała nawet, żeby kogoś za-
wiadomić, ale nie chciała robić 
problemów.
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czył dziecko na podłodze. Nie oddychało, kazał we-
zwać pogotowie, a sam prowadził reanimację. Za-
przecza, by skrzywdził Zuzannę.

ZADBANA, CZYSTA
Joanna przed porodem mieszka z rodzicami w Byd-
goszczy. Ma kuratora sądowego i zasądzony rok 
prac społecznych za oszustwo na OLX – wyłudziła 
2 tys. zł za łódź motorową, której nigdy nie miała.

O przeprowadzce do Złotowa pracownicy miej-
scowej pomocy dowiadują się tydzień przed śmier-
cią Zuzanny – informację przekazuje im pomoc spo-
łeczna z Bydgoszczy. Joanna sama zgłasza się do 
ośrodka po zasiłek.

Pracownicy pomocy społecznej umawiają się na 
wizytę w mieszkaniu 22 listopada 2021 roku, w dniu 
śmierci Zuzanny. Przychodzą przed południem. 
Nie widzą nieprawidłowości w opiece nad dzieć-
mi, ale uznają, że rodzina wymaga wsparcia, bo Jo-
anna nie dosłyszy, jest nieporadna, wysławia się 
z problemami.

Gdy potem wzywa ich prokuratura, wspomina-
ją, że dzieci oglądały bajkę na smartfonie. Były spo-
kojne, uśmiechnięte, w czystych ubraniach. Zuzan-
na płakała, więc pani Joanna wzięła ją na ręce. Cie-
szyła się z przeprowadzki do Złotowa, bo wreszcie 
była samodzielna, bez rodziców. Zapewniała, że ra-
dzi sobie z opieką nad dziećmi. Wspomniała o ja-
kimś wyroku, ale bez szczegółów. Dodała, że partner 
pracuje. Nie podejrzewali, że dzieje się coś złego, ale 
i tak zaproponowali asystenta rodziny. Joanna miała 
przyjść do ośrodka i podpisać wniosek. Nie przyszła, 
bo została aresztowana.

W dniu śmierci Zuzanny do mieszkania przycho-
dzi też położna środowiskowa, która od trzech tygo-
dni zajmuje się dzieckiem. To ona wysyła Zuzannę 
do szpitala, kiedy dziecko nie przybiera na wadze. 
Ale gdy pielęgniarka pyta o sińce na plecach dziec-
ka, położna nie może pomóc – nic nie widziała. Po-
wtarza pytanie podczas ostatnich odwiedzin. Joan-
na twierdzi, że to starsze dziecko kopnęło Zuzannę.

Położna ogląda dziewczynkę: skóra różowa, na 
ciele – na osiem godzin przed śmiercią – nie ma żad-
nych obrażeń. Każe Joannie dbać o dziecko.

Ani szpital w Złotowie, ani położna nie informują 
policji o sińcach na plecach noworodka.

Medyk sądowy Paweł Świderski nie uważa tego 
za błąd: „Nie stwierdzono zaniedbań w opiece, a je-
dynie powolny przyrost masy ciała. Ślady w obrębie 
grzbietu (...), nawet jeśli były śladami obrażeń, to by-
ły nieistotne dla stanu dziecka. Mogły być wynikiem 
przypadkowego, powierzchniowego urazu i nie 
wskazywały na stosowanie przemocy”.

PROBLEM
O przemocy wie Paulina. W aktach sprawy nazywa-
na jest kuzynką Rafała, choć naprawdę Rafał jest by-
łym mężem kuzynki Pauliny. Gdy wrócił z Niemiec 
bez pieniędzy, na kilka miesięcy zamieszkał kątem 
z Pauliną, jej mężem i dziećmi. Potem się wyprowa-
dził, ale Paulina odwiedzała ich prawie codziennie.

Aśka opowiadała jej, że „Rafał tak je... małego 
w dupę, że ma siniaki”. Widziała, były fioletowe. Bił 
też własną córkę, dawał klapsa, wydzierał się, jak 
płakała. Ćpał. Brał narkotyki w ich obecności, w ła-
zience. Na początku wszystko było w porządku, ale 

jak tylko dziecko go trochę zdenerwowało, od razu 
stawał się agresywny.

Aśka też biła. Potrafiła podejść do chłopaków, 
walnąć z otwartej ręki w tył głowy, najpierw jedne-
go, potem drugiego. Bo krzyczeli podczas zabawy. 
Paulina zwracała Aśce uwagę, że tak się nie robi. 
Wtedy Aśka mówiła, że jak coś się Paulinie nie po-
doba, to tam są drzwi.

Mąż Pauliny w prokuraturze potwierdza rela-
cję żony. Nieraz widział, jak Rafał krzyknął, szarp-
nął i uderzył Wiktorię. Albo złapał rękoma, podniósł 
z podłogi, posadził na łóżku i ręką dość mocno ude-
rzył w pupę.

Pamięta, że Rafał często zażywał amfetami-
nę. Krzyczał też na dzieci Aśki. Na przykład jak ten 
młodszy jadł powoli obiad, to krzyknął: „Żryj to!”. 
Mąż Pauliny wtedy nie wytrzymał, kazał mu się 
ogarnąć. Aśka obiecywała, że z nim pogada. Ona też 
czasami krzyknęła albo dała klapsa, ale „to było nor-
malne, agresywna nie była”.

Paulina wspomina w prokuraturze, jak Rafał 
krzyczał do dzieciaków: „Zamknąć te mordy, bo was 
pozabijam!”. Pamięta, że raz uspokajała płaczącego 
Franka, a Rafał podszedł i walnął go od tyłu w gło-
wę. Franek się przewrócił, uderzył głową w podłogę. 
Rafał go podniósł i powiedział: „Na chuj ryczysz, ba-
chorze”. Zwróciła mu uwagę, że tak się dziecka nie 
traktuje. Pokazał jej drzwi.

Czy nie pomyślała, by kogoś zawiadomić? 
Owszem, myślała o tym, ale nie chciała robić 
Aśce problemów.

NASTĘPNE
Paulina pamięta tamten wieczór. Zuzanna jest bla-
da i ma sine usta, Rafał gra na telefonie. Paulina ka-
że mu wezwać karetkę. W odpowiedzi słyszy: – Aśka 
wróci ze sklepu, to zadzwoni.

Paulina dzwoni sama, Rafałowi każe reani-
mować dziecko. Reanimuje: podnosi do gó-
ry i szarpie, kładzie na desce do prasowania i bi-
je po twarzy. Nie, że delikatnie, żeby ocucić. Moc-
no. Na brzuch też naciska z całej siły. Paulina mó-
wi, że ma tak nie robić, a on – że w ten sposób 
nie pomaga.

Kiedy do domu wraca Aśka, Paulina słyszy: 
– Ratuj moje dziecko, bo jak umrze, to będzie 
twoja wina.

Pamięta, jak ratownicy powiedzieli, że Zuzia nie 
żyje. Po chwili Aśka zaczęła mówić, co zrobi z wóz-
kiem, łóżeczkiem, pościelami. Wtedy Paulina nie 
wytrzymała. Powiedziała Aśce – teraz z tego powo-
du jest jej głupio – że zrobi sobie następne dziecko 
i je też może zabić.

Joanna i Rafał od 19 miesięcy siedzą w aresz-
cie. Proces zacznie się w połowie lipca. Prokuratura 
wciąż nie wie, kto zadał dziecku śmiertelne obraże-
nia, więc przekonuje, że zbrodnię popełnili wspólnie 
i w porozumieniu. Jeśli sąd zgodzi się z taką oceną, 
grozi im nawet dożywocie. +

Zuzanna zmarła dwa dni po 
wyjściu ze szpitala, gdzie lekarze 
widzieli na jej plecach sińce 
oraz osiem godzin po wizycie 
pracowników opieki społecznej 
i położnej środowiskowej

§

W Sądzie Rejonowym  Gdańsk - Południe 
w Gdańsku toczy się pod sygn. XII Ns 38122 
postępowanie w sprawie z wniosku Moni-
ki Grotkowskiej o stwierdzenie nabycia 
spadku po Bogdanie Jancewiczu, zmar-
łym 1 lutego 2022 roku w Gdańsku, ostat-
nio stale zamieszkałego w Gdańsku przy 
ul. Nad Jarem 2, 80-148 Gdańsk. Sąd wzy-
wa spadkobierców Bogdana Jackiewicza, 
aby w ciągu 3 miesięcy od dnia publikacji 
ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie 
spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku. 

34263268

WORK CENTRE (KRAZ 7098)
PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.
Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 
o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl
lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 
oraz 797-351-037.

OGŁOSZENIE 34260875
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Iga jest niepodrabialna
– Stawiam, że w ćwierćfinale 
Wimbledonu Elina Switoli-
na nie będzie dla Igi Świątek 
aż tak wymagającą rywalką 
jak rundę wcześniej Belinda 
Bencic. Polka dotrze do gry 
o główne trofeum.

ROZMOWA Z
WOJCIECHEM FIBAKIEM
byłym tenisistą

DARIUSZ WOŁOWSKI: Pojednanie czy 
wręcz polubienie? Jaka jest dziś relacja 
między liderką rankingu WTA Igą Świą-
tek i trawą Wimbledonu?
WOJCIECH FIBAK: W ciągu 12 miesięcy po-
stęp dokonał się ogromny. Ale Iga jest feno-
menem, który wymyka się wszelkiej logice. 
Przed rokiem w III rundzie przegrała z Fran-
cuzką Alizé Cornet, po czym wyznała, że nie 
ma narzędzi do gry na trawie. W niedzie-
lę na korcie centralnym udźwignęła presję, 
oczekiwania i pokonała bardzo dobrą Be-
lindę Bencic, choć mecz był już właściwie 
przegrany. Takich rzeczy dokonywali Björn 
Borg albo Jimmy Connors. A teraz dokonu-
je ich Świątek.

W drugim secie, przy stanie 6:5, Ben-
cic miała dwie piłki meczowe. Od stanu 
15:40 Świątek odwróciła losy gema, dru-
giego seta, a potem całego pojedynku. 
I pierwszy raz jest w ćwierćfinale senior-
skiego Wimbledonu.
– W Bad Homburg w Niemczech pokonała 
na trawie trzy rywalki, w Wimbledonie kolej-
ne trzy. Żadna z nich nie była w stanie zagro-
zić liderce rankingu. Ostrzegałem, że mecz 
z Bencic będzie autentycznym egzaminem. 
Egzaminem, który powie nam, co Iga może 
osiągać w najbardziej prestiżowym turnie-
ju świata. Polka zdała go nie tylko dzięki te-
nisowemu talentowi i bezdyskusyjnej klasie, 
ale też ogromnemu sercu do walki. Wiedzie-
liśmy, że jest wojownikiem, a to, czego doko-
nała w niedzielę, przeszło moje wyobraże-
nia. Proszę zwrócić uwagę, że przy każdej 
kluczowej wymianie nie cofa ręki, nie trafia 
piłki ramą rakiety, ale posyła ją dokładnie 
na linię. To nie przypadek, bo to się powta-
rza. Potrafi zrobić to na korcie centralnym 
Wimbledonu wobec milionów oczu wpatru-
jących się w nią. „Fenomen” – nie ma lepsze-
go określenia.

Switolina była w 2017 roku trzecią rakietą 
świata. Żona francuskiego tenisisty Gaëla 
Monfilsa urodziła córkę i teraz wraca do 
rywalizacji. W Rolandzie Garrosie prze-
grała w ćwierćfinale z wiceliderką ran-
kingu WTA Aryną Sabalenką. Do startu 
w Wimbledonie dostała dziką kartę, a te-
raz jest w ćwierćfinale, po wyeliminowa-

niu Amerykanki Sofii Kenin i Białorusin-
ki Wiktorii Azarenki. I teraz, w wieku nie-
mal 29 lat, staje na drodze Świątek.
– Dzika karta dla Switoliny to ukłon organiza-
torów wobec nie tylko jej tenisowej klasy, ale 
też całej Ukrainy napadniętej przez Rosję. Po 
dramatycznym trzysetowym boju w IV run-
dzie Elina nie podała ręki Białorusince Aza-
rence, co oczywiście wywołuje lawinę emo-
cji i komentarzy. Grze Ukrainki w ćwierćfi-
nale towarzyszy olbrzymie zainteresowa-
nie. Sportowo okres największego wzlotu 
Switolina ma jednak za sobą. Na pewno ma 
pomysł na Igę, ale nie sądzę, by była w sta-
nie zmienić go w zwycięstwo. Jak już mówi-
łem, Świątek jest zjawiskiem wymykającym 
się klasyfikacjom. Nie da się jej geniuszu sko-
piować, podrobić, zamknąć w schemacie, bo 
nawet jeśli jakieś uderzenie wykonuje nie-
zgodnie z podręcznikiem i tenisową sztuką, 
to i tak jest ono skuteczne. Choćby eksperci 
czy trenerzy nie bardzo wiedzieli dlaczego. 
Stawiam, że mecz ze Switoliną nie będzie dla 
Igi tak trudny jak ten z Bencic.

Czyli zobaczymy Igę w półfinale. A potem?
– Myślę, że zobaczymy Polkę w sobotę w grze 
o główne trofeum. Bo ani Switolina, ani Ame-
rykanka Jessica Pegula, ani Czeszka Marketa 
Vondrousova nie grają na poziomie Igi. Oczy-
wiście to tylko moje typy i przewidywania, ale 
losowanie tegorocznego Wimbledonu było 
dla Świątek fantastyczne i wszystkie najmoc-
niejsze rywalki, te klasy Bencic lub lepsze, są 
w drugiej części drabinki. Keys, Jabeur, Saba-
lenka, Rybakina, Kvitova walczą między so-
bą i tylko jedna trafi na Igę w finale. Pewnie 
największe szanse ma broniąca tytułu Ry-
bakina, ale sportem rządzą również emocje, 
więc trudno przewidzieć wynik meczu, a co 
dopiero turnieju o tak wyrównanej stawce 
jak Wimbledon.

Wspominał pan o geście organizatorów 
wobec Ukrainy, tymczasem tegoroczny 
Wimbledon mówi po rosyjsku.
– Tak. Safiullin, Rublow, Miedwiediew grają 
znakomicie w turnieju męskim. A jest kilku 
graczy z rosyjskimi nazwiskami, reprezentu-
jących inne kraje. Wśród pań główna faworyt-
ka – Rybakina – choć reprezentuje Kazach-
stan, jest Rosjanką mieszkającą w Moskwie. 
Przed rokiem władze Wimbledonu nie dopu-
ściły do gry tenisistów z Rosji i Białorusi, te-
raz widać, jaka to jest sportowo wielka siła. 
Czy nam się to podoba, czy nie.

Hubert Hurkacz przegrywał z Novakiem 
Djokoviciem 6:7, 6:7, gdy w niedzielę prze-
rwano ich mecz. Polak miał w pierwszej 
partii trzy kolejne piłki setowe.
– I zadziałała magia Djokovicia, kandydata na 
tenisistę wszech czasów. Tylko Serb ma tyle 
doświadczenia, sprytu, klasy, żeby dokony-
wać na korcie czegoś takiego. Gdyby zrobił to 
ktoś inny, mówilibyśmy o cudzie. A on takie 
cuda powtarza na co dzień. Zwrócę uwagę na 
serię wygranych tie-breaków, co pokazuje, że 
nie ma takiej presji, która by go paraliżowa-
ła. Na nieszczęście Huberta i innych rywali.

W niedzielę w nocy i w poniedziałek ra-
no pisaliśmy do siebie [w dokończonym 
wczoraj meczu Djoković pokonał Hurkacza 

3:1 – 7:6 (8-6), 7:6 (8-6), 5:7, 6:4]. Przypomnia-
łem mu mój mecz o ćwierćfinał Wimbledonu 
z Vitasem Gerulaitisem z 1980 roku. Przerwa-
no go z powodu deszczu, gdy przegrywałem 
3:6, 4:6, a po wznowieniu wygrałem trzy se-
ty, ostatni 8:6. Gerulaitis to nie Djoković, ale 
nawet Serb na trawie nie jest poza zasięgiem 
Huberta. Widziałem to w oczach jego trene-
ra Gorana Ivanisevicia, który z wielką obawą 
śledził mecz. Chorwat sam wygrał Wimble-
don dzięki serwisowi i wie, jaka to śmiercio-
nośna broń, zwłaszcza na trawie. A Hubert 
serwuje teraz najlepiej na świecie.

To pański ulubieniec?
– Tak. Irytuje mnie głęboko, kiedy jest niedo-
ceniany: w Polsce i na świecie. Hubert ocie-
ra się tenisową klasą o poziom Igi Świątek. 
Pamiętajmy, że rywalizacja w tenisie mę-
skim jest znacznie bardziej zacięta. Wciąż 
trwa era, którą zdominowali giganci: Fede-
rer, Nadal i Djoković. Dlatego innym, również 
Hubertowi, jest tak ciężko sięgać po zwycię-
stwa w turniejach, zwłaszcza wielkoszlemo-
wych. Kiedy patrzę, jak bukmacherzy przed 
meczem Djoković – Hurkacz ustalają kurs 
na 10:1, to zachodzę w głowę. Dla mnie to 
powinno być 2:1. Przecież, zwłaszcza w grze 
na trawie, Hubert jest w ścisłej światowej 
czołówce. Najlepiej serwuje, ma znakomity 
forhend i bekhend. Nie boi się wymian z głę-
bi kortu, pod siatką robi rzeczy niesamowi-
te. Owszem, Djoković jest regularniejszy, ale 
to jest przecież fenomen.

Nie wiem, czy czyta pan opinie w interne-
cie, ale kibice zarzucają Hurkaczowi, że 
jest ociężały, a jego mowa ciała często wy-
raża rezygnację i zniechęcenie. Słowem: 
że nie ma charakteru zwycięzcy.
– Mówi pan o kibicach czy hejterach? Bo z ty-
mi drugimi w ogóle nie podejmuję dyskusji. 
Ja porównuję Huberta do Andy’ego  Murraya. 
Szkot chodził po korcie z kwaśną miną, był 
jakby ociężały, obolały, ale kiedy ruszał do 
walki, to niewielu było w stanie dotrzymać 
mu kroku. Hurkacz nie ma charakteru zwy-
cięzcy? Bo nie rzuca rakietą lub nie kłóci się 
z sędziami? Bo jest dżentelmenem: dobrze 
wychowanym, grzecznym, z klasą? Dla mnie 
to są wszystko zalety, za które Huberta ce-
nię i lubię. Za to lubią go także rywale, Djo-
ković podkreślał to przed startem Wimble-
donu. Przy okazji Hurkacz jest znakomitym 
tenisistą. Być może najlepszym, jakiego mie-
liśmy. Jeśli nie teraz, to kiedy będzie kończył 
karierę, jego osiągnięcia będą punktem od-
niesienia dla następnych pokoleń.

Mówi pan, że rywale lubią Hurkacza, 
a może raczej powinni się go obawiać?
– To zależy, czy na korcie, czy poza kortem. Na 
korcie się obawiają, poza kortem lubią, czyli 
wszystko jest tak, jak być powinno.

Hurkacz osiągnie więcej niż Fibak?
– Bardzo trudno to porównać. Ja odniosłem 
536 zwycięstw w turniejach ATP. Wygrałem 
15 turniejów, Hubert sześć. Ale on ma 26 lat 
i bardzo dobrą przyszłość przed sobą. +

Fundacja Dzieciom ”Zdążyć z Pomocą” zwraca się z prośbą o pomoc dla Wiktora 
Andalukiewicza, który urodził się z przepukliną oponowo – rdzeniową 

kręgosłupa, wodogłowiem, pęcherzem neurogennym. Wiktorek przeszedł 2 
operacje kręgosłupa, 2 operacje stópek, przeszedł zapalenie opon mózgowych, 

urosepsę oraz sepsę, nie chodzi, porusza się na wózku inwalidzkim. Tata Wiktora 
zmarł, mama samotnie wychowuje syna i jego siostrę. Ich życie nie rozpieszcza. 

W październiku 2021 r. zdiagnozowano u mamy chłoniaka Hodgkina, od 
października przeszła kilka cykli chemioterapii i obecnie oczekuje na przeszczep 
swoimi komórkami macierzystymi w klinice transplantacji we Wrocławiu. Mimo, 
tylu problemów oboje są dzielni i nie poddają się.  Będziemy Państwu wdzięczna 

za każdą najdrobniejszą wpłatę na leczenie i rehabilitację Wiktora.

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”
42 2490 0005 0000 4600 7549 3994

Z dopiskiem: (18198) Andalukiewicz Wiktor na ochronę zdrowia
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Iga jest fenomenem, 
który wymyka się 

wszelkiej logice

• Iga Świątek po zwycięstwie nad Belindą Bencic FOT. KIRSTY WIGGLESWORTH / AP
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